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Olsztyn przed Świętem Plonów
W niedzielę Centralne Dożynki

(Pj Tereny wystawy leśnictwa, przemysłu drzewnego i łowiectwa w pobliżu stadionu OZOS-u, 
, Fot. Ryszard Przedworskina którym odbędą się centralne uroczystości dożynkowe.

Od naszego specjalnego wysłannika 
MARKA PRZYBYLIKA

(A) W niedzielę w Olsztynie odbędą się Centralne Dożynki. 
To, że Olsztyńskie jest gospodarzem tegorocznego Święta Plo­
nów, widać już z chwilą minięcia granic województwa. W mia­
stach, miasteczkach i wsiach kończą się już ostatnie przygoto­
wania do przyjęcia dożynkowych gości. Wiele domów lśni nową 
farbą, ulice są wyczyszczone, pełne kwiatów, odświętnie ude­
korowane.

Większość prac wykonano 
w czynie społecznym, w któ­
rym wzięły udział setki ty­
sięcy mieszkańców wojewódz •

Henryk Jabłoński przyjął 
Vasco da Gama Fernandesa

(P) W dniu 8 bm. przewod­
niczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński przyjął w Belwede­
rze przebywającego w Polsce 
przewodniczącego Zgromadzenia 
Narodowego Portugalii Vasco 
da Gama Fernandesa.

W toku rozmowy, która u- 
płynęła w przyjaznej atmosfe­
rze omówiono problemy współ­
pracy obu krajów, podkreśla­
jąc szczególnie rolę, jaką w 
tym zakresie odgrywają ich 
parlamenty. Poruszono również 
niektóre zagadnienia polityki 
międzynarodowej, w tym spra­
wy dotyczące odprężenia, wal­
ki o pokój i współpracy mię­
dzynarodowej.

Gość podziękował przewodni­
czącemu Rady Państwa za ser­
deczne przyjęcie jakiego doznał 
w Polsce.

W rozmowie uczestniczyli: 
wicemarszałek Sejmu — Halina 
Skibniewska i sekretarz Rady 
Państwa — Ludomir Stasiak.

Obecny był charge d’affaires 
a. i. Julio Candido do Valle e 
Vasconcelos de Carvalho. (PAP) 
Warszawskie spotkania 
portugalskiego gościa

(P). 8 bm. był kolejnym 
dniem oficjalnej wizyty w Pol­
sce składanej na zaproszenie 
Sejmu przez przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego Re­
publiki Portugalskiej Vasco da 
Gama Fernandesa.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

twa, a wartość wykonanych 
prac wyniosła wiele milio­
nów złotych.

Największy przeddożynko- 
wy ruch panował w ostatnich 
dniach w stolicy wojewóaz- 
twą. Młodzież szkolna, praco­
wnicy zakładów przemysło­
wych i urzędów.- pracowali 
przy porządkowaniu tras 
wjazdowych, terenów wystaw 
dożynkowych i okolic stadio­
nu OZOS, na którym odbę­
dą się główne uroczystości. 
Na płycie stadionu przygoto­
wuje się gigantyczny zespół, 
złożony z członków ponad 100 
kapel, chórów i zespołów lu­

dowych z całego kraju, którzy 
od kilkunastu już dni ćwi­
czą do dożynkowego korowo­
du.

Ambicją wszystkich olszty- 
nian jest jak najokazalsze przy­
jęcie tysięcy dożynkowych goś­
ci. Kolorowe domy, udekoro­
wane ulice stwarzają odświęt­
ny nastrój. Wystawy przygoto­
wane są do otwarcia.- Będzie 
ich wiele. M.in. wystawa ma­
szyn rolniczych, przemysłu rol­
no-spożywczego, wystawa leś­
nictwa, przemysłu drzewnego i 
łowiectwa oraz wystawa pło­
dów rolnych.

Od kilku już dni odbywają 
się w mieście tegorocznych do­
żynek imprezy kulturalne, kon­
certy i spotkania. W czwartek 
uroczysty koncert zainauguro­
wał działalność pięknej hali 
widowiskowo-sportowej.

Można by długo wyliczać e- 
fekty prac mieszkańców Ol­
sztyna i województwa, trzeba 
jednak pamiętać w jakich wa­
runkach przyszło tutejszym
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2 

„Święto rolniczego trudu” — 
str. 2).

Nowe budynki dydaktyczne i socjalne

Uczelniane inwestycje
Informaej’a własna

(P) Wkrótce początek zajęć akademickich. Jak zawsze z tej 
okazji budowlani starają się zakończyć jak najwięcej z zapla­
nowanych do oddania w br. uczelnianych obiektów 
nych i socjalnych.

dydaktycz-

A przybędą wyższym uczel­
niom 33 budynki dydaktyczne, 
8 akademików, 2 stołówki stu­
denckie, jedna przychodnia le­
karska, 12 domów mieszkal­
nych dla pracowników i kilka 
innych budynków inwentar­
skich i gospodarczych.

Niektóre z tych obiektów już 
zostały oddane. M. in. Politech­
nika Gdańska w Gliwicach o- 
trzymała budynek Wydziału 
Mechaniczno-Energetycznego i 
Mechaniczno-Technologicznego o

kubaturze blisko 
sześć. Politechnika 
przejęła już ostatnią część oka­
załego budynku Wydziału In­
żynierii Sanitarnej i Wodnej. 
Instytut Chemii ~ 
Wrocławskiej 
technologiczną 
tys. m sześć.

Uniwersytet
czelnia o jednej z najtrudniej­
szych sytuacji lokalowych, o- 
trzymał nowe lokum dla Wy­
działu Rusycystyki i Slawisty­
ki. Drugi budynek dla tego

109 tys. m 
Warszawska

Politechniki 
otrzymał halę 

o kubaturze 7,5

Warszawski, u-

Spotkanie Janusza Prokopiaka 
z dziennikarzami prasy, radia i tv

Informacja własna
(R) 8 bm. w KW PZPR w 

Radomiu odbyło się okresowe 
spotkanie dziennikarzy prasy, 
radia i tv z woj. radomskiego 
i kieleckiego z I sekretarzem 
KW PZPR — Januszem Proko- 
piakiem.

W spotkaniu uczestniczyli: se­
kretarz KW PZPR — Krystyna 
Firmanty, z-ca kierownika Wy­
działu Prasy. Radia i TV KC 
PZPR — Jan Atłas, wojewoda 
— Roman Maćkowski.

W swoim wystąpieniu I se­
kretarz KW PZPR — Janusz 
Prokorfiak zwróciT uwagę, że 
należy nadal tworzyć sprzyjają­
ce warunki i właściwą atmosfe­
rę dla realizacji zadań społecz­
no-gospodarczych, w czym istot­
ne znaczenie mają środki maso­
wej informacji. Realizacja za­
dań społeczno-gospodarczych 8 
miesięcy, zarówno w. przemyśle, 
jak i w rolnictwie, jest zado­
walająca. Kilka tylko zakła­
dów nie v/ykonała. mię-.
dzy innymi Zakłady Tytoniowe, 
browar w Warce, spółdzielnia 
mleczarska. W „Walterze”, „Ra- 
doskórze”, „Gerlachu” występu­
ją trudności zaopatrzeniowe.

Nawiązując do programu bu­
downictwa Janusz Prokopiak 
zwrócił uwagę, że plan finanso­
wy realizowany jest pomyślnie, 
budzi natomiast zastrzeżenia 
plan rzeczowy i jakość odda­
wanych mieszkań. Dynamika w

budownictwie, w porównaniu z 
rokiem ubiegłym, wzrosła o 30 
proc., tym niemniej przedsię­
biorstwa budowlane plan 8 mie­
sięcy mają zaawansowany tyl­
ko w 53 proc. Wyższych efek­
tów oczekuje się w budownic­
twie w IV kwartale bm. Wpraw­
dzie wytwórnia elementów W-70 
osiągnęła pełną zdolność pro­
dukcyjną 6 tys. izb rocznie, ale 
występują opóźnienia przy bu-
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

wydziału oraz pawilon dla Stu­
dium Wojskowego ma być go­
towy do końca br. Uniwersy­
tet Śląski w Sosnowcu otrzymał 
już nowoczesny budynek labo­
ratoryjny dla Wydziału Nauk o 
Ziemi. Wyższa Szkoła Pedago­
giczna w Opolu zaś wzbogaciła 
się o nowy budynek Instytutu 
Chemii.

Z 8 akademików, zakończono 
już budowę domu studenckiego 
dla Szkoły Głównej Gospo­
darstwa Wiejskiego w Warsza­
wie i domu studenckiego dla 
Akademii Rolniczej we Wrocła­
wiu. Do końca br. zostanie od­
dany jeszcze jeden akademik 
dla SGGW, dwa — w Krako­
wie w miasteczku akademickim 
i przy ul. 29 Listopada, ten 
ostatni dla studentów Akadęmii 
Rolniczej i Akademii Ekono­
micznej. Nowe akademiki o- 
trzymają też akademie rolnicze 
w Poznaniu, Szczecinie i Wro­
cławiu. Jeszcze w bm. zostanie 
zakończona budowa akademika 
dla studentów uczelni radom­
skich. Łącznie, w domach stu­
denckich przybędzie blisko 5 
tys. miejsc.

Uniwersytet Warszawski i 
Politechnika Szczecińska otrzy­
mają też nowe stołówki aka­
demickie, które będą wydawały 
3,8 tys. obiadów dziennie. Stu­
denci łódzcy będą mieli nową 
przychodnię z 21 gabinetami le­
karskimi i szpitalem na 60 łó­
żek.

Nowe budynki dydaktyczne 
otrzymają jeszcze w br. poli­
techniki w Białymstoku, Gdań­
sku, Radomiu, Opolu, Szczeci- 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Zawód nowoczesny i romantyczny
z Leonardem Gadzinowskim

starostą Centralnych Dożynek,

(P) Dzień Kolejarza, trady­
cyjnie już obchodzony w okre­
sie wzmożonych przewozów, 
jest okazją do refleksji nie tyl­
ko nad sprawami licznej grupy 
zawodowej zatrudnionej w 
PKP, lecz przede wszystkim nad 
sytuacją w tej dziedzinie trans­
portu. Wprawdzie ostatnio wiele 
się mówi o konieczności akty­
wizacji śródlądowych dróg 
wodnych, a także o lepszym 
wykorzystaniu przewozów sa­
mochodowych, lecz nadal ko­
lejnictwo jest w naszych wa­
runkach podstawowym rodza­
jem transportu. Nie mamy 
własnej ropy, by bardzo szyb­
ko rozwijać przewozy samocho­
dami ładunków masowych, 
zresztą ostatnio wskutek braku 
części zamiennych i ogumienia 
pokaźny odsetek ciężarówek 
wypadł z ruchu, żegluga zacz- 
nie dopiero za jakiś czas przej­
mować bardziej liczące się po­
toki ładunków, a na razie głów­
ny ciężar pracy przewozowej
spada na kolejnictwo.

Są zaś nasze koleje pod
względem pracy przewozowej
jakimś zadziwiającym rekordzi­
stą na skalę światową, zwłasz­
cza jeśli uwzględnić wielkość 
terytorium naszego kraju. Wśród 
kolei europejskich przewożą 
PKP — jeśli nie liczyć Związku 
Radzieckiego — najwięcej pasa­
żerów i ładunków, wykonując 
też największą pracę przewozo­
wą w ruchu towarowym, mie­
rzoną tonokilometrami. Przy

czym z roku na rok, choć na­
rzekamy na pracę PKP, prze­
wożą one coraz wuęcej. W u- 
biegłym roku przewiozły o bli­
sko 43 min pasażerów i o po­
nad IS min ton ładunków wię- 
niż w roku 1976, a plan na rok 
bieżący zakłada utrzymanie po­
dobnej dynamiki przewozów.

Jeśli więc takie są tendencje 
_  to zdecydowanej konsek­
wencji potrzeba też w realizacji 
tych programów, które poprzez 
szybszą modernizację i rozbudo­
wę potencjału mają umożliwić 
sprawną pracę przewozową. Są 
to zaś przedsięwzięcia niezwykle 
kapitałochłonne, nadrobić trze­
ba zaległości wieloletnie, a tym­
czasem możliwości gospodarki 
są ograniczone. Z niepokojem 
obserwujemy dlatego niepełne 
wykonanie rządowego programu 
rozbudowy i modernizacji 
PKP na wielu ważnych odcin­
kach, mimo że są to przedsię­
wzięcia żywotnie potrzebne, 
czego wyraz stanowiła także 
akceptacja przez Biuro Poli­
tyczne KC ęZPR. Zrobiono 
wprawdzie wiele, gdyż wydłu­
ża się Centralna Magistrala Ko­
lejowa, nowoczesna staje się 
arteria nadodrzańska, a podob­
ną operację techniczną rozpoczę­
to na Trasie Gnieźnieńskiej, 
która stworzy nową drogę ko­
lejową ze Śląska w kierunku 
Trójmiasta.

Jednak mimo Intensywnego 
rozwoju kolei, mimo wzrostu 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)

(A) — Panie dyrektorze, Barto­
szycki Kombinat Rolny, gospo­
darstwo, a raczej przedsiębior­
stwo, którym Pan kieruje zaj­
muje 400 kilometrów kwadra­
towych, powierzchnię równą 
dawnemu sporemu powiatowi. 
Czy kierując takim gospodar­
stwem — olbrzymem jest Pan 
jeszcze rolnikiem czy przede 
wszystkim specjalistą od za­
rządzania?

— Oczywiście jestem rolni­
kiem, a zarządzanie zza biur­
ka nie jest w moim stylu. Ni­
gdy ważnych decyzji nie po­
dejmuję w gabinecie. Wczoraj 
na przykład musieliśmy podjąć 
decyzje dotyczące przerzutów 
kombajnów i magazynowania 
zboża. Trzeba było więc wsiąść 
w gazik i zobaczyć to na włas­
ne oczy. Dopiero po takiej lu­
stracji terenu mogłem •wydać 
właściwe rozporządzenia, a je­
dnocześnie wpadły mi do gło­
wy nowe pomysły dotyczące su­
szenia ziarna.

Za biurkiem ważnych decyzji 
tutaj się nie podejmuje. Trze­
ba być 
jących. 
jestem 
lubię i 
ram się 
polu. Chociaż prawdą jest, że 
za biurkiem muszę siedzieć 
częściej niż wtedy, gdy kiero­
wałem poprzednim sporo mniej­
szym gospodarstwem.

— Wydaje mi się jednak na­
dal, źe więcej ma Pan wspól­
nego z dyrektorem np. Nowej 
Huty niż x tradycyjnie pojmo­
wanym rolnikiem.

— Porównanie chyba dość 
trafne, gdyż w gospodarstwie 
tego typu mamy do czynienia 
nie tylko z ziemią, jej upra­
wą, produkcją roślinną i zwie­
rzęcą. Mamy także przedsię­
biorstwo budowlane, przerabia­
jące ok. 160 min złotych rocz­
nie, tyle co przeciętne krajowe 
przedsiębiorstwo budowlane. 
Mamy zakłady przemysłu pa­
szowego oraz zakłady innych 
branż. Mało jest ludzi, którzy 
znaliby się na wszystkim i ja 
też do takich nie należę. Jes­
tem z wykształcenia rolnikiem, 
ale mam kadry — ludzi o wy­
sokich kwalifikacjach, którzy 
dbają, by wszystko dobrze funk­
cjonowało.

r- Czy nie wynika z tego, ie 
na Pańskim stanowisku dałby 
sobie radę fachowieo wyłącznie 
od zarządzania?

— Nie. Dyrektorem w przed­
siębiorstwie przemysłowym czy 
rolnym powinien być człowiek, 
który jest fachowcem z pod­
stawowej branży. To pomaga 
w pracy i — jak mi się wy­
daje — tak powinno być. Jed­
nocześnie fachowiec ten mu- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

w polu, wśród pracu- 
I dlatego mówię, że 
rolnikiem, biurka nie 
kiedy tylko mogę sta- 
być w fermach czy w

Ambasador Malezji 
złożył listy uwierzytelniające 
w Belwederze

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przyjął 8 bm. na audiencji w 
Belwederze ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego 
Malezji Razali Ismaila, który 
złożył listy uwierzytelniające.

W czasie audiencji obecni 
byli: sekretarz Rady Państwa 
Ludomir Stasiak i wiceminister 
spraw zagranicznych Eugeniusz 
Kułaga. .

Po wręczeniu listów amb. Ra­
zali Ismail został przyjęty przez 
przewodniczącego Rady Państ­
wa na audiencji prywatnej.

Na dziedzińcu belwederskim 
Kompania Reprezentacyjna WP 
oddała ambasadorowi honory 
wojskowe, 
narodowe.

Odegrano hymny
*

z objęciem misjiW związku
w Polsce amb. Razali Ismail 
złożył wieniec na Grobie Nie­
znanego Żołnierza. (PAP)

Gratulacje
Piotra Jaroszewicza
dla premiera Islandii

(P) Prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wystosował 
depeszę gratulacyjną do Olafura 
Johannessona w związku z obję­
ciem przez niego stanowiska 
premiera republiki Islandii.

(PAP)

Dziś 10 stron

„Najtrudniejsza posada świata — tak zatytułował swoje 
wspomnienia sekretarz generalny ONZ Kurt Waldheim. Książka 
ukazała się w ostatnich dniach sierpnia nakładem wydawnictwa 
MOLDEN. W tym samym czasie Kurt Waldheim przebywał na 
wakacjach w Austrii. Na str. 6 zamieszczamy rozmowę z sekre­
tarzem generalnym ONZ, którą nasza specjalna wyslanniczka 
Barbara Romanowicz przeprowadziła w austriackiej miejsco­
wości Alpbach.

ROK 19
Prof, dr hab. WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI

(A) W 60-lecie niepodległości „Zycie Warszawy” publikuje 
fragmenty riajnowszej książki prof. dr. hab. Włodzimierza 
T. Kowalskiego pt.: „Rok 1918”, która jesienią br. ukaże się 
nakładem Krajowej Agencji Wydawniczej.

Kolejne fragmenty zamieszczamy w sobotnio-niedzielnych 
wydaniach „Życia” począwszy

Odcinkami tymi wybiegamy 
rżeń roku 1918 powrócimy na 
bliższych rocznicy 60-lecia.

od 20—21 maja br.
nieco naprzód, a do wyda- 

łamach gazety w miesiącach

W połowie czerwca, wzbu­
rzenie wśród górników 
i hutników, będących ze 

względów narodowych i spo­
łecznych ostoją polskości na 
Śląsku, dochodziło do punktu 
wybuchowego. Dominowało 
wśród nich rozgoryczenie i za­
wód z powodu antypolskiej 
postawy W. Brytanii, był 
kryzys zaufania do rządu 
polskiego, krytykowano poli­
tykę biernego poddawania się

wymogom ententy. Sytuacja ta 
była znana konferencji pokojo­
wej o czym świadczył referat 
gen. Le Ronda, przewodniczą­
cego podkomisji, sprzyjające­
go Polakom, w czasie spotka­
nia z Radą Najwyższą 11 
czerwca.

Tymczasem głównym proble­
mem władz w Warszawie i Po­
znaniu było to, jak zapobiec 
powstaniu. 10 czerwca depesza 
szyfrowa NRL w Poznaniu in­
formowała delegację polską w

Prezydent Francji 
złoży wizytę w Polsce

(P) Na zaproszenie I sekreta­
rza Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, prezydent Republiki 
Francuskiej Valery Giscard 
d’Estaing złoży wizytę w Pol­
sce w dniach 23 i 24 września 
br. dla odbycia rozmów z Ed­
wardem Gierkiem. Prezydentowi 
republiki towarzyszyć będzie 
sekretarz generalny urzędu pre­
zydenckiego. (PAP)

Święto Bułgarii 
Depesza z Polski

(P) Z okazji 34 rocznicy zwy­
cięstwa rewolucji socjalistycz­
nej w Bułgarii. I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek, przewod­
niczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński f prezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz nrzesła- 
li do I sekretarza KC BPK 
przewodniczącego Rady Państwa 
LRB Todora Ziwkowa i prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
LRB Stanko Todorowa depesze, 
w której — w imieniu KC 
PZPR. Rady Państwa i rządu 
PRL, w imieniu narodu pol­
skiego — przesyłają KC BPK, 
Radzie Państwa i Radzie Mini­
strów LRB. bratniemu narodowi 
bułgarskiemu serdeczne pozdro­
wienia i najlepsze życzenia.

Polska Ludowa — czytamy m. 
in. w depeszy — z wielkim u- 
znaniem odnosi się do cało­
kształtu dokonań będących u- 
działem klasy robotniczej, całe­
go narodu bułgarskiego pod kie­
rownictwem ich marksistowsko- 
leninowskiej awangardy — Buł­
garskiej Partii Komunistycznej.

Z uznaniem odnosimy się do 
działalności, jaką Ludowa Re­
publika Bułgarii aktywnie roz­
wija na arenie międzynarodowej
— w imię umacniania sił socja­
lizmu. postępu i pokoju na świę­
cie. w obronie i pogłębianiu po­
lityki odprężenia w Europie i 
na świecie. a także w kształto­
waniu stosunków przyjaznej 
współpracy w swoim regionie.

Z zadowoleniem stwierdzamy 
nieustanny rozwój wszechstron­
nej polsko-bułgarskiej współ­
pracy opartej na zasadach mark- 
sizmu-lenihizmu i socjalistycz­
nego internacjonalizmu oraz 
stałe umacnianie się więzi przy­
jaźni miedzy naszymi naroda­
mi. (PAP)

Święto KRLD 
Depesza z Polski

(P) Z okazji jubileuszu 30-le- 
cia powstania KRLD I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gierek, 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński i prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz 
przesłali do sekretarza general­
nego KC PPK, prezydenta 
KRLD' Kim Ir-Sena i premiera 
Rady Administracyjnej KRLD 
Li Dzong Ok-depeszę, w której
— vz imieniu KC PZPR. Rady 
Państwa, rządu PRL i narodu 
polskiego przesyłają przywód­
com koreańskim, a za ich po­
średnictwem całemu narodowi 
koreańskiemu, serdeczne gratu­
lacje i najlepsze życzenia.

Proklamowanie we wrześniu 
1948 r., dzięki walce rewolucyj­
nych sił koreańskich, kierowa­
nych przez komunistów i wy­
zwoleńczej misji niezwyciężo­
nej Armii Radzieckiej, KRLD 
było — czytamy m. in. w de­
peszy — historycznym osiągnię­
ciem narodu Korei, doniosłym 
wydarzeniem w walce narodów 
Azji o wolność i postęp...

W ciągu ubiegłych 30 lat 
KRLD przeszła trudną drogę 
przekształcenia kraju i społe­
czeństwa. zwycięskiej walki w 
obronie swej wolności i niepod­
ległości przeciw agresji impe­
rialistycznej i osiągnęła wielkie 
wyniki w budownictwie socjali­
stycznym.

Społeczeństwo polske solidary­
zuje sie z dążeniem narodu ko­
reańskiego do pokojowego zjed­
noczenia kraju i poniera kon­
struktywne propozycje KRLD 
zmierzające do tego celu. Może 
on być osiągnięty dzięki wy­
trwałości narodu koreańskiego, 
przy poparciu Związku Radziec­
kiego i innych państw socjali­
stycznych w warunkach odprę­
żenia i pokoju na świecie (PAP)

Paryżu: „Ruch zbrojny na Gór­
nym Śląsku powstrzymaliśmy 
największym wysiłkiem... Roz­
goryczenie na Anglię niesłycha­
ne. Nie ma sposobów, by Śląza­
ków utrzymać”. 17 czerwca Pod- 
komisariat NRL w Byto­
miu tak oceniał nastro­
je na Śląsku w piśmie do 
Komisariatu NRL w Poznaniu: 
„...ludność polska zaczyna tracić 
zaufanie do przywódców swych 
i do władz polskich, ale — jak 
się zdaje — nie traci zaufania 
we własną siłę”.

Trzeba uczynić wszystko by 
powstrzymać lud śląski od wy­
stąpienia zbrojnego — mówiły 
zatem wezwania z Paryża i 
Warszawy w dalszym przebiegu 
tego kryzysu.

„Wpływ rządu staje się coraz 
słabszy” — mówiły inne donie­
sienia — być może uda się wy­
buch opóźnić, ale nie wydaje się 
by można było jemu zapobiec 
w sposób definitywny”.
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Święto rolniczego trudu
(P) „Deszczowe żniwa w na­

szym kraju to nie nowina. Li­
piec i sierpień są u nas najbar­
dziej mokrymi miesiącami. Jed­
nak tegoroczne deszcze biją 
wszelkie rekordy. Najstarsi rol­
nicy nie pamiętają takiego na­
silenia opadów, które uniemoż­
liwiają prace na polach”.

Tak zaczynał się komentarz 
zamieszczony w „Życiu” mniej 
więcej rok temu. Po ubiegło­
rocznym locie myśleliśmy, żc 
już gorszej pogody spodziewać 
się nic mcżn3. Teraz okazało 
się, iż trzeba spodziewać się 
najgorszego.

Żniwa tegoroczne przechodzą 
do historii. W pamięci rolni­
ków pozostaną jako okres wy­
jątkowo ciężkiej próby dla kar­
tu ludzi pracujących na polach, 
dla ludzi obsługujących i na­
prawiających maszyny, dla 
tych którzy zajmują się sku­
pem płodów rolnych.

Mieszkańcy miast nie zawsze 
zdają sofcie sprawę czym są 
żniwa, jakiego wysiłku, jakich 
działań or^anizanyinrch notrze- 
ba. by zebrać zboża z przeszło 8 
milionów hektarów pól.

W tegorocznych żniwach pra­
cowało na polach ponad milion 
maszyn — od prostej, starej 
żniwiarki do supernowoczesne­
go kombajnu. Do tych maszyn 
potr.-eba pona-l 239 tysięcy ro­
dzajów części, których liczba się­
ga kilkudziesięciu milionów. 
Samo tylko sprawne przygoto­
wanie takiej ilości maszyn do 
trwającej kilkadziesiąt dni 
kamnrnii wymaga roku pracy 
warsztatów naprawczych.

Nie wszystko w czasie tego­
rocznych żniw grało jak z nut. 
Było wiele awarii, brakowało 
części, były potknięcia organi­
zacyjne. Jednak w sumie ta gi­
gantyczna operacja „żniwa” 
działała nieźle. A przecież była 
to ogromna koncentracja ludzi 
i maszyn. W tej fabryce pod 
gołym niebem, jak mówi się 
czasem o rolnictwie, nic ma 
możliwości uchronienia się od 
wpływu pogody. Dlatego też, 
mimo coraz lepszej mechani­
zacji, coraz lepszej pracy służb 
obsługujących rolnictwo głów­
nym czynnikiem powodzenia 
jest człowiek.

Zboże i chleb są już w na­
szej tradycji symbolami. Nie 
ma więc takiej sytuacji, by rol­
nicy rezygnowali z zeorania 
plonów usprawiedliwiając to 
niezależnymi od siebie czynni­
kami. Dobry rolnik zbierał bo­
wiem zboże nawet w deszczu. 
Nikt nie żałował sił, nikt nie 
narzekał na pracę do późnej 
nocy.

W niedzielę w Olsztynie rol­
nicy polscy będą obchodzić 
Święto Plonów. Święto mające 
już kilkusetletnią tradycję. Gdy 
starostowie dożynek wręczać 
będą Gospodarzowi bochen 
chleba wypieczony z tegorocz­
nej mąki, pamiętajmy . o tru­
dzie rolników, o pracy robot­
ników w fabrykach maszyn 
rolniczych, nawozów sztucz­
nych, pracowników zakładów 
zbożowych, wszystkich pracu­
jących w gospodarce żywnoś­
ciowej. Pamiętajmy także o 
tych, którzy w dniu dożynek 
będą jeszcze pracować na po­
lach. (m.p.)

■

Przedmlotem szczególnego zatn- \ 
teresowania delegacji były polskie 
doświadczenia w dziedzinie ochro­
ny zabytków oraz organizacji ży­
cia kulturalnego. Goście z Wietna­
mu odwiedzili także instytucje ar­
tystyczno i placówki kulturalne w 
Warszawie i Krakowie. (PAP)

dalszego rozwoju i zacieśniania 
przyjacielskiej współpracy kultu­
ralnej między Polską a SRW.

reprezentanci świata nauki i kul< 
tur}’, dziennikarze.

(P) Z okazji święta narodowe­
go — 34 rocznicy zwycięstwa Re­
wolucji Socjalistycznej w Bułga­
rii. ambasador Bułgarii Iwan Ne- 
dew złożył 8 bm. wieniec na 
Cmentarzu - Mauzoleum Żołnierzy 
Radzieckich. Przy składaniu 
wieńca obecni byli przedstawicie­
le ambasady ZSRR. (PAP)

(P) Z okazji święta narodowego 
Koreańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, 30 rocznicy pro­
klamowania Republiki, ambasador 
KRLD w Polsce Paik Nam Soun 
wydał 8 bm. przyjęcie w salach 
Pałacu Kultury i Nauki w War­
szawie.

Wśród gości obecni byli człon­
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR, Rady Państwa i rządu, 
działacze społeczni i młodzieżowi,

W dniach od 1 do 8 bm. 
przebywała w Polsce delega­
cja Ministerstwa Kultury i 

Informacji Socjalistycznej Repu­
bliki Wietnamu. Delegacji przewo­
dniczył wiceminister Mai Vy.

Wiceminister Mai Vy spotkał się 
z kierownikiem Wydziału Kultury 
KC PZPR Bogdanem Gawrońskim 
oraz ministrem kultury i sztuki 
Zygmuntem Najdowskim, W trak­
cie rozmów omówiono możliwości

(A) Dożynkowy Olsztyn oczekuj 3 gości Fot. Ryszard Przcdworski

(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
si mieć przygotowanie z orga­
nizacji i zarządzania, i to nie 
tylko umiejętności, ale i zdol­
ności.

— Panie dyrektorze, czy jest 
uzasadnione ekonomicznie two­
rzenie tak wielkich, jak choćby 
ten bartoszycki gigant, gospo­
darstw?

— Sprawa ta budzi wiele 
kontrowersji. Uważam, że tego 
typu gospodarstwa powinny po­
wstawać w tych rejonach kra­
ju, gdzie warunki ku temu doj­
rzały. Podstawowym warun­
kiem powinna być duża, prze­
kraczająca 60 procent koncen­
tracja ziemi uspołecznionej.

Nieporozumienia powstają 
czasem stąd, że nie wszyscy 
wiedzą, iż w takim olbrzymim 
gospodarstwie jest wiele samo­
dzielnych obiektów, jak fermy 
na kilkanaście tysięcy tuczni­
ków lub kilka tysięcy sztuk 
bydła czy rejony produkcji ro­
ślinnej obsługiwane przez wiel­
kie kompleksowe brygady. .

Sensu tak dużych gospodarstw 
dopatrujemy się w lepszym 
wykorzystaniu istniejących czy 
budowanych obiektów. Istnieją­
ca np. w gospodarstwie Bezle­
dy wytwórnia pasz przy trzy- 
zmianowym cyklu pracy zaspo­
kaja zapotrzebowanie na kon­
centrat białkowy i większość 
pasz całego kombinatu. Gdyby 
takiego zbytu nie było, zakład 
byłby niewykorzystany. Podob­
nie jest z agrolotnictwem. Je-

Przemówienie 
ambasadora KRLD 
w telewizji polskiej

(P) 8 bm. w p.zcddzkń święta 
narodowego Koreańskiej Repu­
bliki Ludowo-Demokratycznej, 
3(1 rocznicy proklamowania re­
publiki, przed kamerami TVP 
przemówienie wygłosił ambasa­
dor tego kraju w Polsce — 
Pa.k Nam Soun.

Przypomniał wydarzenia, jakie 
przed trzydziestu laty towarzy­
szyły utworzeniu jego kraju, 
scharakteryzował osiągnięcia i 
sukcesy narodu koreańskiego w 
budowle ustroju socjalistycz­
nego.

Paik Nam Soun przedstawił 
także stanowisko rza.du KRLD 
wobec problemu zjednoczenia 
Korei stwierdzając, iż warun­
kiem jeśt całkowite wycofanie 
obcych wojsk z Korei Południo­
wej, zgodnie z rezolucją ONZ.

(PAP)

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
rolnikom przygotowywać się 
do Święta Plonów.

Tegoroczne żniwa przebiegają 
tu W warunkach, jakich naj­
starsi mieszkańcy nie pamięta­
ją. Dopiero od kilku dni zaczęło 
świecić słońce. Do tego czasu 
zboża dosłownie „wykradano z

den helikopter w takim jak 
Bezledy gospodarstwie o 7 tys. 
hektarów byłbj’ częściowo nie­
wykorzystany. Teraz w całym 
kombinacie mamy trzy samo­
loty i helikopter.

— Czy nie jesteście zbyt u- 
clążliwym, zbyt silnym sąsia­
dem dla licznych mimo wszy­
stko w waszym sąsiedztwie go­
spodarstw chłopskich. Przejęliś­
cie ostatnio SKR. Czy nie 
wpływacie przez to na osłabie­
nie gospodarki indywidualnej?

— Wprost przeciwnie. Prze­
jęcie SKR i utworzenie na 
ich miejsce Zakładów Obsługi 
Rolników miało na celu popra­
wę warunków pracy w gospo­
darstwach chłopskich i mamy 
nadzieję, że takie jest odczucie 
rolników, tym bardziej że 
przystąpili oni do tego przed­
sięwzięcia z własnej woli.

— Kto chciał najbardziej tej 
reorganizacji, wv. rolnicy indy­
widualni czy SKR?

— Zaczęło się to kilka lat te­
mu w Bezledzie. Tam udział 
sektora państwowego przekra­
czał 80 proc. Rolników było 
niewielu i w praktyce pozba­
wieni byli oni usług. Stworzy­
liśmy tam Zakład Usług Rolni­
czych i rolnicy mówili, że do­
brze byłoby, aby każdy SKR 
tak działał. W Sępopolu po jed­
nej stronie stał doskonale wy­
posażony pegeerowski ośrodek 
maszynowy ze stacją diagnosty­
czną, bazą naprawczą itp. Za 
płotem z siatki działała baza 
maszynowa SKR skromnie wy­
posażona, mająca trudności z 
maszynami, naprawami i w re­
zultacie usługami. Zlikwido­
waliśmy płot z siatki i teraz 
do dyspozycji rolników stoi ca­
ła nowoczesna baza techniczna.

— Jakie korzyści ma kombi­
nat ze współpracy z rolnikami 
indywidualnymi?

— Jeśli chodzi o usługi, to 
na ocenę jeszcze za wcześnie, 
choć ważne jest dla nas, iż rol­
nicy mówią na razie, _ że nie 
jest gorzej. Natomiast wyraźne 
są korzyści społeczne. Jeśli cho­
dzi o korzyści wynikające z po­
wiązań kooperacyjnych, to są 
one obopólne. Rolnicy np. w 
tych okolicach hodują sporo 
macior i warchlaków i część na­
szych tuczami właśnie tymi 
warchlakami jest zapełniona. 
Rolnik zazwyczaj dobrze od­
chowuje warchlaki i dobrze je 
pielęgnuje, a my z kolei może­
my dzięki temu lepiej wyko­
rzystać nasze tradycyjne tu- 
czarnie. Podobnych powiązań 
jest wiele.

— Panic dyrektorze, można 
się spotkać z opinią, że wielkie 
nowoczesne rolnictwo uspołecz-

nionc doprowadza zaniku
tradycyjnego chłopskiego sza­
cunku do ziemi i jej plonów, do 
zaniku romantyzmu pracy na 
roli.

— Z czasem nawet pojęcie 
romantyzmu się zmienia. W 
czasie tegorocznych żniw kom­
bajny kosiły jaszcze o jedenas­
tej w nocy. Było już bardzo 
ciemno, na dużym 300-hektaro- 
wym polu pracowało przy włą­
czonych reflektorach 16 kom­
bajnów i tyle samo traktorów. 
Bokiem akurat przechodziła 
burza, niebo rozdzierały błys­
kawice. Taki obraz, trzeba 
przyznać, może na długo utkwić 
w pamięci, a czy nie jest on 
romantyczny, tyle że bez fury 
z konikiem a z nowoczesnymi 
maszynami. Sama praca, mimo 
mechanizacji, też ma wiele • z 
romantyzmu.

Mógłbym podzielić wszystkich 
rolników na tych, którzy ko­
chają ziemię fanatycznie i tych, 
którzy ją kochają poprzez eko­
nomikę. Wydaja mi się, że naj­
lepszy jest stosunek pośredni. 
Wśród mojej załogi przywiąza­
nie do ziemi jest bardzo wi­
doczne, zwłaszcza w czasie tych 
naprawdę trudnych żniw. Nie 
było dotychczas przy żniwach 
żadnych konfliktowych sytua­
cji mimo że ludzie pracują w 
ciężkich warunkach, często do 
późnej nocy, w deszczu i w 
chłodzie. Nikt nie narzeka. 
Każdy chce, by trud jaki wło­
żył w tę ziemię, dal teraz kon­
kretny efekt.

Myślę, że trzeba kultywować 
tradycyjne cechy rolnika. U 
nas w dużych gospodarstwach 
przywiązanie do ziemi przyj­
muje charakter taki, jak w du­
żych zagładach przemysłowych 
z tradycjami, gdzie robotnik 
wie, że jest to jego zakład, je­
go produkcja, jego praca.

Rozmawiał: 
MAREK PRZYBYLIK 

Fot. Ryszard Przedworski

pól” w chwilach między desz­
czami. Od początku kwietnia 
deszczowych było 85 dni. Wszy­
stko wskazuje na to, że bę­
dzie się kosić także podczas u- 
roczystości dożynkowych.

Rolnictwo olsztyńskie należy 
do wyróżniających się w kraju. 
W roku ubiegłym plony zbóż 
były tu o 2 kwintale wyższe 
niż wynosiła średnia krajowa. 
Hoduje się tu znacznie więcej 
bydła niż w innych częściach 
kraju.

Olsztyńskie 
twem o największej 
chni użytków rolnych. Skupu­
je się tu najwięcej (430 milio­
nów litrów) mleka, a tutejszy 
przemysł spożywczy jest du­
żym dostawcą na rynek krajo­
wy.

Tutejsze rolnictwo to dzisiaj 
krajowy potentat. Start nato­
miast był bardzo trudny. W 
roku 1946, gdy w centralnej 
części kraju zbierano 
kilkanaście kwintali z 
zbóż, w Olsztyńskiem 
ziemi leżało odłogiem, 
nie sięgały nawet 5 
z hektara. Dzisiaj ta kraina 
dużych państwowych gospo­
darstw rolnych i dobrych wyspe­
cjalizowanych gospodarstw indy­
widualnych dostarcza krajowi 
znaczących ilości pożywienia.

Rolnicy województwa uczynili 
wszystko, by swe osiągnięcia i

sukcesy godnie zaprezentować 
tysiącom dożynkowych gości 
przybywających do Olsztyna z 
całego kraju.

MAREK PRZYBYLIK

jest wojewódz- 
powierz-

już po 
hektara 

80 proc, 
a plony 
kwintali

ciszy 
nad pilskimi jeziorami

(A) Postępujący proces uprze­
mysłowienia regionu nadnotec- 
kiego, dynamiczny rozwój mo­
toryzacji oraz ruchu turystycz­
nego stworzyły potrzebę zapew­
nienia racjonalnych warunków 
wypoczynku dla turystów i 
wczasowiczów przybywających 
w te strony z całego

W związku z tym 
no strefy ciszy na 
jeziorach i rzekach 
nach rekreacyjnych 
twa. a także na 
szlakach turystycznych PTTK. 
W okresie od 1 maja do 30 
września każdego roku obowią­
zuje w nich zakaz używania sil­
ników spalinowych na jednost­
kach pływających, pojazdów me­
chanicznych o napędzie silniko­
wym, a także używania — poza 
pomieszczeniami zamkniętym'. 
— aparatów radiowych, magne­
tofonów oraz innych źródeł ha­
łasu. (PAP)

kraju.
wyznaczo- 
niektórych 
oraz tere- 
wojewódz- 

oznaczonycb I

Od naszej specj sinej wysłanniczki 
MAŁGORZATY DIPONT

Istnieje pewna prawidło- 
imprez takich jak festi- 
że ożywiają się one prze- 

w

Pochmurnie i deszczowo
Informacja własna

(P) Pogoda popsuła sie. Od 
Bałtyku do Tatry zachmurzenie 
w piątek było duże i wystąpiły 
opady ciągłe. Zanotowano lokal­
ne burze. W Poznaniu w ciągu 
minionej doby spadło 28 mm 
deszczu. W południe termomet­
ry wskazywały: od 10 st. w Je­
leniej Górze i Eielsku-Białej do 
18 st. w Szczecinie. W tym sa­
mym czasie w Warszawie noto- 
Frcgnozci pogody

(P) Jak inform "e IMiGW 
dziś w Warszawie będzie za­
chmurzenie umiarkowane, okre­
sami duże z opadami przelot­
nymi. Temp. maks, w dzień 16 
st. Wiatry słabe i umiarkowane 
z kierunków zachodnich. (PAP)

KALENDARIUM
O Sobota jest 253 dniem 1978 

roku. Do końca roku pozostało 
113 dni, w tym 93 dni robocze.

@ Słońce wzeszło dziś o godz. 
5.59. a zajdzie o godz. 19.06; w 
niedzielę wschód — godz. 6.01, 
zachód — godz. 19.04. Wschód 
Księżyca w sobotę godz. 13.23, 
zachód — godz. 22.36; w nie­
dzielę wschód — godz. 14.27, 
zaohód — godz. 23.27. Sobota 
będzie krótsza od najdłuższego 
dnia w roku o 3 godziny i 40 
minut, a niedziela o 3 godziny 
i 44 minuty.

9 Imieniny obchodzą: w so­
botę — Piotr i Sergiusz; w nie­
dzielę — Aldona, Łukasz i Mi­
kołaj. (j. 1.)

wano 13 st. W górach: na Ka­
sprowym Wierchu było 4 st., na 
Śnieżce 3 st.

Woda w Bałtyku chłodna: w 
Świnoujściu. Kołobrzegu i Ustce 
14 stu na Helu i w Gdyni 15 st. 
Dla porównania w Morzu Czar­
nym, w Burgas termometry 
wskazywały w piątek 23 st.

Na mapach pogody niestety 
nie widać większych zmian. Ob­
szar Polski w dalszym ciągu 
znajduje sie pod wpływem u- 
kładów niżowych, tylko na za­
chodzie kraju może zaznaczyć 
sie wpływ’ klina wwżowego. W 
ciągu najbliższych 5 dni. jak za­
powiadają synoptycy, ma być 
zachmurzenie duża z rozpogo­
dzeniami. Okresami opady desz­
czu. (lat.)

Warszawskie spotkania 
portugalskiego gościa

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
W piątek został on przyjęty 

przez wiceprezesa Rady Mini­
strów Mieczysława Jagielskie­
go. Poruszono zagadnienia dal­
szego zacieśniania współpracy, 
gospodarczej i kulturalnej mię­
dzy Polską i Portugalią.

W rozmowie wzięła udział 
wicemarszałek Sejmu Halina 
Skibniewska. Obecny był char­
ge d’affaires a.i. Portugalii w 
Polsce Julio Candido do Valle 
e Vasconcelos de Carvalho.

Problemy stosunków dwu­
stronnych, a także niektóre 
sprawy międzynarodowe były 
przedmiotem spotkania prze­
wodniczącego Zgromadzenia 
Narodowego Portugalii z mi­
nistrem spraw zagranicznych 
Emilem Wojtaszkiem. (PAP)

Kronika sądowa

Uczelniane inwestycje
(E) DOKOŃCZENIE ze str. 1 
nie i Warszawde. Uniwersytet 
Jagielloński wzbogaci się o 
piękny pawilon laboratoryjno- 
-dydaktyczny dla Obserwato­
rium Astronomicznego. Pawilon 
dydaktyczny otrzyma też Aka­
demia Ekonomiczna we Wrocła­
wiu.

W związku z ogromnym zapo­
trzebowaniem na specjalistów 
w dziedzinie gospodarki żywno­
ściowej, dużą wagę przykłada 
się do poprawy warunków na­
uczania w akademiach rolni­
czych. (REM)

Zeznania świadków 
w procesie 

o czynną napaść 
Informacja własna

(P) Piątek był drugim dniem 
procesu przeciwko pięciu oso­
bom oskarżonym o czynną na­
paść, używanie przemocy i znie­
ważanie kontrolera MZK oraz 
pracowników Milicji Obywatel­
skiej. Sąd przesłuchiwał świad­
ków oskarżenia i świadków 
obrony.

Świadkowie oskarżenia po­
twierdzili swoje poprzednie ze­
znania, a także raz jeszcze opo­
wiedzieli o przebiegu zajścia, 
uzupełniając zeznania, złożone 
krótko po wydarzeniu. Zwłasz­
cza wyczerpującą relację złożył 
społeczny kontroler MZK, odpo­
wiadając na pytania sądu i 
stron.

Spośród świadków obrony — 
z wyjątkiem jednego — żaden 
nie był obecny podczas zajścia, 
które jest tematem rozprawy 
sądowej. Słyszeli tylko o tym z 
ust osób trzecich.

Jutro dalszy ciąg rozprawy, 
(akl)

(P) 
wość 
wale, 
ważnie w drugiej połowie. 
Zgodnie z tym niepisanym pra­
widłem także gdański konkurs 
filmowy nabrał już wyraźniej­
szych barw.

Liczniejszą niż zwykle wi­
downię przyciągnął oczekiwany 
pokaz „Spirali” Krzysztofa Za­
nussiego, filmu już głośnego z 
powodu nagrody canneńskiej, 
znanego dotąd wyłącznie z re­
lacji prasowych.

Temat postaw i wyborów tak 
bliski twórcy „Iluminacji” na­
biera tutaj wymiaru refleksji 
nad sensem i celem życia. Ów 
temat, ukazany poprzez drama­
tyczny los ciężko chorego czło­
wieka, w poruszającej kreacji 
Jana Nowickiego otrzymuje w 
„Spirali” głęboko przejmującą 
wymowę.

Film Krzysztofa Zanussiego, 
film niełatwy, surowy, sięga­
jący do niepokojów ludzkiej 
egzystencji, widzowie Warsza­
wy będą mogli obejrzeć jeszcze 
w tym miesiącu.

Swój najnowszy film 
znieczulenia” przedstawił 
bliczności festiwalowej w Gdań­
sku Andrzej Wajda. Eohaterem 
tego filmu jest dziennikarz, 
specjalista w dziedzinie spraw 
międzynarodowych, który prze­
żywa kryzys małżeński i zawo­
dowy. Wiążąc ściśle dramat 
osobisty bohatera z jego dzia­
łalnością publiczną Wajda po­
rusza sprawy postaw moralnych 
i społecznych. Film rozegrany 
dynamicznie, w scenerii War­
szawy, przynosi następną wśród 
premier festiwalowych wielką 
kreację aktorską — Zbigniewa 
Zapasiewicza w roli głównej.

Temat współczesności zaryso­
wał się interesująco w filmie 
Ewy i Czesława Petelskich, 
„Bilet powrotny". Tę 'historię 
wiejskiej kobiety, która z mi­
łości do syna jedzie do Kana­
dy po majątek, historię kon­
fliktu pokoleń, a także nara­
stającej obsesyjnej namiętności 
wzbogaca sugestywna gra Anny 
Seniuk.

Z pozycji najnowszych wart 
jest odnotowania pierwszy bo­
daj polski film rewiowy, „Hal­
lo Szpicbródka” w reżyserii 
Janusza Rzeszewskiego i Mie­
czysława Jahody. Stanowi pro­
pozycję pozycji relaksowej na 
solidnym poziomie, z dobrą re­
wią, intrygą komediową i całą 
plejadą popularnych wykonaw­
ców, partnerujących Piotrowi 
Fronczewskiemu w roli tytuło­
wej.

Tradycyjnie na festiwalu 
gdańskim projekcjom filmo­
wym towarzyszy spotkanie śro­
dowiska twórców, poświęcone 
głównym problemom polskiej 
sztuki filmowej. Na tegoroczne 
forum dyskusyjne Stowarzysze­
nia Filmowców Polskich przy­
był do Gdańska naczelny dy­
rektor Naczelnego Zarządu Ki­
nematografii, Zbigniew Sołuba. 
Po referacie wprowadzającym 
profesora Henryka Jankow-

skiego na temat stanu twór­
czości filmowej ostatniego se­
zonu, rozwinęła się ożywiona i 
rzeczowa dyskusja środowiska 
filmowego. Jej główne kierunki 
dotyczą problemów programo­
wych i produkcyjnych polskiej 
kinematografii. Forum Stowa­
rzyszenia Filmowców Polskich 
stanowi ważny element impre­
zy.

W toku owych dyskusji fe­
stiwalowych kształtują się za­
mierzenia i ambicje kina Dol­
skiego. Godzi się tutaj przy­
pomnieć. że postulowany właś­
nie w Gdańsku temat współ­
czesności zaowocował już zna­
cząco w ostatnich latach.

W obradach forum uczestni­
czył zastępca kierownika Wy­
działu Kultury KC PZPR Józef 
Trzciński.

© Pcd przewodnictwem prezesa 
NK ZSL Stanisława Gucwy odbyła 
się 8 bm. narada prezesów woje­
wódzkich komitetów stronnictwa. 
W toku obrad omówiono bieżące 
zadania polityczno _ organizacyj­
ne stronnictwa ze szczególnym u- 
względnienlem działalności polity- 
czno-wychowawczej oraz aktualną 
sytuacją w rolnictwie. Dużo uwagi 
poświęcono zadaniom kół i instan­
cji stronnictwa, których wyko­
nanie zapewni pełną realizację u- 
chwał VII Kongresu ZSL.

© Roli Ligi Kobiet w aktywiza­
cji kobiet do pracy w organach 
samorządności obywatelskiej po­
święcone było plenum Zarządu 
Głównego tej organizacji, które 
obradowało 8 bm. w Warszawie.

i W trakcie obrad zwrócono uwa- 
I gę na znaczny wzrost udziału re­
prezentantek wszystkich środo­
wisk w różnych formach samo­
rządności socjalistycznej. Kobiety 
stanowią m. in. ok. 25 proc, ogółu 
radnych rad narodowych wszyst­
kich szczebli, 40 proc, ogółu człon­
ków związków zawodowych i nie­
mal nolowę członków organizacji 
młodzieżowych. Aktywny też jest 
udział kobiet w pracach nowo po­
wołanych komitetów kontroli spo­
łecznej, komisjach rad narodo­
wych i komitetach osiedlowych.

W podjętej uchwale ZG LK 
zwrócił się do wszystkich członkiń 
z apelem o aktywne włączenie się 
do obchodów 60-lecia odz.yskania 
niepodległości oraz 35 rocznicy 
ppwstanin Ludowego Wojska Pol­
skiego. Przyjęte także uchwale o 
zwołaniu w n nolowle marca 1979 
roku VII Krajowego Zjazdu Ligi 
Kobiet.

(P) Prezes Rady Ministrów od­
wołał dr. Włodzimierza Wiśniew­
skiego ze stanowiska prezesa Pol­
skiej Izby Handlu Zagranicznego 
w związku z mianowaniem go am­
basadorem PRL w Republice Fin­
landii.

Równocześnie prezes Rady Mi­
nistrów wyraził W. Wiśniewskiemu 
podziękowanie za pracę na do­
tychczas zajmowanych kierowni­
czych stanowiskach państwowych

(P) Prezes Rady Ministrów po 
zasięgnięciu opinii Rady Narodo­
wej m. Łodzi, powołał na stano­
wisko prezydenta tego miasta 
zefa Niewiadomskiego.

*

Józef Niewiadomski urodził 
w 1933 r. w Łodzi w rodzinie

Jó-

się 
ro-

(D) DOKOŃCZENIE ze STR. 1 
dowie fabryki domów w Bogu- 
cinie.

Omawiając slaby postęp w za­
kresie oddawania pomieszczeń 
na rzecz handlu i usług I sekre­
tarz KW PZPR zwrócił uwagę 
na zbyt powolne tempo budowy 
Teatru Radomskiego.

W woj. radomskim realizowa­
ne sa ważne w skali kraju in­
westycje. Oddanie ..pięćsetki” w

dektrownia „BdchaŁÓW • Jednocześnie z powstawaniem 
kopalni węgla brunatnego trwa budowa zespołu elektrowni 
„Bełchatów”, który w przyszłej pięciolatce dostarczy ponad po­
łowę planowanego przyrostu mocy energetycznych kraju. Pierw­
szy turbozespół powinien ruszyć pod koniec 1980 roku. Na razie 
prowadzone są prace przy betenowaniu wieży transportu pio­
nowego, na ukończeniu są już roboty przy betonowaniu ko­
mina o wysokości 300 m. Na zdjęciu: Grzegorz Miszczyk przy 
montażu wieży transportu pionowego, FoŁ- caf — zuraniecw

O 8 bm. w Białymstoku rozpo­
częły się dwudniowe obrady XXI 
Walnego Zjazdu Stowarzyszenia 
Elektryków Polskich, organizacji 
naukowo-technicznej zrzeszającej 
prawie 50 tys. inżynierów i tech­
ników wielu specjalności. Głów­
nym tematem zjazdu, który ma 
jednocześnie charakter konferen­
cji naukowo-technicznej, jest rola 
elektryki w rozwoju kraju oraz 
jej wpływ na postęp społeczny.

W obradach zjazdu uczestniczą 
przedstawiciele pokrewnych 
warzyszeń z Bułgarii. 
Związku Radzieckiego.

Q Nowe rozwiązania 
cyjne maszyn do robót

sto- 
Węgicr i

konstruk-
____ , „__ _______ziemnych, 

przeładunkowych i transportowych, 
problemy eksploatacji tych ma­
szyn, a także ekonomiczne aspek­
ty mechanizacji były przedmiotem 
zakończonej 8 bm. w Warszawie 
X międzynarodowej konferencji 
„Mechanizacja robót ziemnych”. 
Uczestniczyło w niej ok. 3G0 spe­
cjalistów m. in. z Polski, ze Związ­
ku Radzieckiego, Czechosłowacji 1 
NRD oraz z krajów zachodnich. 
Omawiali oni zagadnienia związa­
ne z. technikami wydobycia oraz 
przemieszczania kopalin 1 mas 
ziemnych w górnictwie odkrywko­
wym, w budownictwie, drogownic­
twie. robotach inżynieryjnych 1 w 
melioracji, a także problemy prze­
ładunku materiałów sypkich w 
transporcie i energetyce.

© 8 bm. w Elblągu nastąpiła o- 
ficjalna inauguracja nowego roku 
nauki w szkołach artystycznych. Z 
okazji inauguracji w mieście tym 
przekazano do użytku nowy bu­
dynek szkoły muzycznej z salą 
koncertową o 230 miejscach.

botnlczej. Ukończył wyższą szkołę 
nauk społecznych przy KC PZPR 
uzyskując tytuł mgr socjologii.

j. Niewiadomski jest długolet­
nim działaczem politycznym. Zaj­
mował odpowiedzialne funkcje w 
organizacjach młodzieżowych 1 w 
PZPR.

W latach 1966—1974 pracował w 
Komitecie Łódzkim PZPR, m. in. 
na stanowisku zastępcy kierowni­
ka Wydziału Nauki Oświaty i Kul­
tury. następnie — kierownika Wy­
działu Administracyjnego oraz, kie­
rownika Wydziału Nauki i Oświa. 
ty.

Od 1974 do 1977 r. pełnił funk­
cję I sekretarza w Komitecie 
Dzielnicowym PZPR Łódź-Śród­
mieście. W 1977 r. powołany zo­
stał na stanowisko wiceprezyden­
ta miasta Lodzi. (PAP)

prasy, radia i tv 
elektrowni „Kozienice” wliczone 
jest w bilans energetyczny te­
gorocznej zimy. Prace przebie­
gają zgodnie z olanem. Budow­
niczowie czynią wszystko, abr 
zakręcenie turbiny nastąpiło w 
listopadzie br. W ciągu następ­
nych 4 miesięcy ..pięćsetka” ma 
osiągnąć pełną moc.

Handel i zaopatrzenie ludności 
sa tematem szczególnej troski 
władz. Wskutek zdarzających 
się ostatnio w Radomiu (wolna 
sobota) braków chleba i do­
staw skwaśniałego mleka — w 
stosunku do winnych zaniedba­
nia podjęte zostały wnioski per­
sonalne.

W rolnictwie podczas tegorocz­
nych żniw zarysowały sie po­
zytywne tendencje. Urodzaj 
zbóż a także ziemniaków jest 
większy aniżeli w ub.r. Popra­
wi to bilans paszowy, stwarza­
jąc jednocześnie szansę odbudo­
wy pogłowia bydła i trzody 
chlewnej. Obecnie cała uwagę 
koncentruje sie na gromadzeniu 
odpovyiednio wielkich zapasów 
zimowych.

Istotnym czynnikiem w reali­
zacji zadań społeczno-gospodar­
czych sa postawy ludzi, ich za­
angażowanie. zdyscyplinowanie. 
Kierownictwo wojewódzkiej in­
stancji partyjnej podejmuje "wy­
siłki na rzecz stałej poprawy 
społecznej atmosfery. Celowi te­
mu służą spotkania członków 
egzekutywy KW PZPR w zakła­
dach pracy, podczas których o- 
cenia sie 2-letni program roz­
woju tych zakładów.

I sekretarz KW PZPR — Ja­
nusz Prokopiak w swej wypo­
wiedzi podkreślił, że w ciągu 
ostatnich lat notuje sie istotny 
postęp w porządkowaniu i mo­
dernizacji Radomia. Ale efekty 
są jeszcze nie zadowalające. W 
Radomiu należy dokonać zmian 
trwałych i głębokich — powie­
dział Janusz Prokopiak — zgod­
nie z odczuciem i zapotrzebo­
waniem społeczeństwa.

W dyskusji dziennikarze zgła­
szali pytania i podejmowali te­
maty dotyczące zaopatrzenia 
ludności, budownictwa mieszka­
niowego i komunalnego w mie­
ście i na wsi, zagospodarowania 
rezerw. Na pytania odpowie­
dział wojewoda — Roman Mać­
kowski, <bd>
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Pintu rocznica zamaciiu w Chile
Oświadczenie Prezydium Polskiego Komitetu 
Solidarności z Narodem Chilijskim

(P) W związku z
jącą 11 września 5 rocznią za­
machu stanu na rząd jedności 
ludowej w Chile Prezydium 
Polskiego Komitetu Solidar­
ności z Narodem Chilijskim 
wystosowało oświadczenie.

Prezydium Polskiego Komite­
tu Solidarności z Narodem Chi­
lijskim wyraża głęboką solidar­
ność społeczeństwa polskiego z 
walką narodu Chile o przywró­
cenie jego praw i swobód de­
mokratycznych, o uwolnienie z 
więzień i obozów faszystow­
skiej junty wszystkich demo­
kratów i patriotów chilijskich, 
o wyzwolenie Chile z jarzma 
represji i terroru narzuconego 
przez dyktatorski reżim społe­
czeństwu tego kraju.

Oświadczenie stwierdza, iż 
po krwawym zamachu stanu, w 
wyniku którego obalono legal­
ny demokratyczny rząd oraz 
zamordowano prezydenta Salva- 
dore Allende — okres władzy 
junty Pinocheta zapisał się jako 
nieprzerwane pasmo represji i 
terroru -wobec wszystkich

Zakończenie kongresu 
na temat alkoholizmu

(P) 8 bm. w Warszawie za­
kończył się 32 międzynarodowy 
kongres nt. alkoholizmu i uza­
leżnień lekowych. Zorganizowa­
ny został przez Międzynarodo­
wa Radę d/s Alkoholizmu i U- 
zależnień oraz przez Polski Spo­
łeczny Komitet Przeciwalkoho­
lowy, Polskie Towarzystwo 
Psychiatryczne i Instytut Psr- 
choneurologiczny. Wzięło w nim 
udział blisko tysiąc naukow­
ców i specjalistów z kilkudzie­
sięciu krajów świata ze wszyst­
kich kontynentów.

Przez 5 dni na sesjach ple­
narnych i w ok. 30 sekcjach 
wygłoszono niemal 300 refera­
tów, będących przeglądem naj­
nowszych osiągnięć naukowj’ch 
w dziedzinie alkoholizmu i u- 
zależnień lekowych — powie­
dział dziennikarzowi PAP prof. 
Ignacy Wald, wiceprzewodni­
czący Polskiego Komitetu Or­
ganizacyjnego. Wśród ’ nich -wy­
różniłbym pracę przedstawioną 
przez prof. Johna Ewinga z 
uniwersytetu w północnej Ka­
rolinie (USA), który naświetlił 
warunki powstawania nałogów 
i poddał analizie czynniki

warstw społecznych, haniebnego 
gwałcenia praw i swobód oby­
wateli, stosowania tortur wobec 
najwierniejszych synów i córek 
narodu chilijskiego, przekreśle­
nia zdobyczy socjalnych i re­
form gospodarczych służących 
interesom najszerszych warstw 
społecznych.

Naród chilijski nie poddaje 
się, podejmując akcje protesta­
cyjne, które wywołują żywy 
oddźwięk w całym świecie, 
przyczyniając się do pogłębienia 
międzynarodowego potępienia i 
izolacji faszystowskiego reżimu.

Światowa konferencja soli­
darności z Chile, która odbędzie 
się w br. w Madrycie, zgroma­
dzi przedstawicieli szerokich od_ 
łamów opinii publicznej w licz­
nych krajach i reprezentantów 
różnych kierunków politycz­
nych: chadeków, socjaldemokra­
tów i komunistów wspólnie wy­
stępujących w obronie praw 
człowieka i przeciwstawiają­
cych się dyktaturze junty. Sta­
nie się ona m.in. kolejnym og­
niwem światowej walki o wy­
jaśnienie losu 2,5 tys. „zaginio­
nych” osób, z których część 
prawdopodobnie żyje w kaza­
matach junty.

W oświadczeniu daJe się wy­
raz przekonaniu, że siły postę­
pu odniosą zwycięstwo nad si­
łami faszyzmu w Chile. (PAP)

Kolejnictwo—w centrum uwagi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
wydajności pracy kolejarzy oraz 
usprawnień organizacyjnych sy­
tuacja transportowa jest nadal 
trudna i obserwujemy poważne 
napięcia w realizacji zadań. W 
ciągu 8 miesięcy br. PKP prze­
wiozły ok. 8 min ton ładunków 
więcej, aniżeli w tym samym 
czasie rok temu, ale zaległości 
w stosunku do zadań planu 
przekroczyły 2 min ton. Z nie­
doborem wykonywane są przc- 

Iwozy towarów t3k ważnych jak 
węgiel, cement, drewno lub na­
wozy mineralne. W układzie 
zaś geograficznym największe 
trudności występują na Śląsku, 
gdzie PKP ma obecnie, wraz z 
Hutą Katowice zadania coraz 
trudniejsze.

Podstawowym źródłem wystę­
pujących trudności jest nie tyl­
ko dysproporcja między potrze­
bami wyprzedzającymi aktualne 
możliwości kolei, ale właśnie 
owa koncentracja ładunków w 
najbardziej newralgicznym re­
gionie jakim jest Śląsk. I dla­
tego też z niepokojem trzeba 
obserwować pewne zwolnienie 
tempa realizacji niektórych za­
dań inwestycyjnych i remonto­
wych w kolejnictwie, co może 
rzutować na sprawność działa­
nia transportu w przyszłości. 

I Wiele nadziei wiąże się z Hutą
Katowice. Wymaga ona w tym 
roku dowozu i wywozu ok. 17 
min ton różnych ładunków, ale

już w przyszłym roku walcow­
nia tego kombinatu powinna 
zdecydowanie poprawić zaopa­
trzenie naszego kolejnictwa w 
szyny wysokiej jakości..

Wiele krytycznych uwag bu­
dzi zaniedbana dziedzina trans­
portu pasażerskiego, gdzie wiele 
mankamentów powstaje nie jak 
się słyszy wskutek braku środ­
ków technicznych — cheć i to 
istotne — ale również z braku 
dostatecznie energicznego dzia­
łania, koncepcji wychodzących 
naprzeciw potrzebom, a przede 
wszystkim zaangażowanej kadry 
kierowniczej. Trzeba przyciąg­
nąć do komórek zajmujących 
się ruchem pasażerskim więcej 
ludzi, którym zależeć będzie na 
poprawie. Bez specjalistów za­
angażowanych trudno będzie 
przy kłopotach w ruchu towa­
rowym realizować przedsięwzię­
cia ni rzecz poprawy warun­
ków podróżowania.

Składając dlatego wyrazy sza­
cunku i uznania dla kolejar­
skiego trudu, dziękując za wy­
siłek i ofiarność, liczymy na 
dalsze inicjatywy, na wykorzy­
stanie tych różnych możliwości, 
które nie tylko drogą inwe­
stycji pozwolą poprawić sy­
tuację. Wiele bowiem zależy od 
ludzkich postaw, zdolności i ini­
cjatyw. Wiele zależy od zaanga­
żowania, gospodarności i rzetel­
nego stosunku do pracy na 
wszystkich stanowiskach. (H.Ch)
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IV runda Pucharu Polski
już z drużynami ekstraklasy

(P) W piątek w siedzibie PZPN odbyło się losowanie 1/16 
finału rozgrywek piłkarskiego Pucharu Polski. Do rywalizacji 
o Puchar włączyły się już zespoły ekstraklasy, do których do- 
losowywano drużyny niższych szczebli rozgrywek.

i Mecze czwartej rundy odbę- 
4 dą się 17.IX, wiadomo już jed- 
E nak, że w tym terminie nie 
j odbędą się' trzy spotkania z 
j uwagi na udział zespołów w 

rozgrywkach o europejskie pu- 
; chary. Nie będą mogły grac z 
3 L_go względu wrocławski Śląsk, 
j ŁKS i Szombierki Bytom. Dla 

ŁKS i Szombierek wyznaczono 
c orientacyjny termin 27.IX, r.a- 
| tomiast Śląsk Wrocław r.aj- 
I wcześniej będzie mćgł grać 11 
: października.
I Następna kolejka spotkań 
$ pucharowych odbędzie się 22 
; października, a ostatnia w tym 
i roku — ćwierćfinały — 3 grud- 
< nia.i

Oto zestawienie par 1/16 fi- 
nału (na pierwszym miejscu 

/ gospodarze):
6 Warta Sieradz — Śląsk Wroc- 
’ ław
i Unia Tarnów — ŁKS Łódź 
F Stomil Olsztyn — Szombierki
■ Bytom

BBTS Bielsko — Pogoń 
Szczecin

/ Polonia Warszawa — Stal 
Mielec

Piast Nowa Ruda — Arka 
Gdynia

Zyrardowlanka Żyrardów —
■ Legia Warszawa

Wisłoka Dębica — Gwardia 
Warszawa

Piast Gliwice — Lech Poz­
nań

Karpaty Krosno — Odra O- 
pole

Stal FSO Warszawa — Ruch 
Chorzów

Arkonia Szczecin — Wisła 
Kraków

Zagłębie Lubin — GKS Ka­
towice

Motor Lublin — Polonia By­
tom

Górnik Zabrze — Zagłębie 
Sosnowiec

Lechia Gdańsk — Widzew 
Łódź.

W II lidze
VII kolejkę spotkań w so­

botę i niedzielę rozegra II li­
ga. Prowadzący (nieoczekiwa­
nie) w tabeli grupy II Ursus, 
na swoim boisku zmierzy się 
z Cracoyią. Liczymy na na­
stępne punkty drużyny trene­
ra Longina Janeczka. Zasko­
czyła cna chyba najbardziej 
kibiców interesujących się 
zmaganiami na drugim pił­
karskim froncie. Niektórzy 
optymiści widzą już Ursus w 
ekstraklasie...

Do końca rundy jesiennej 
może się jeszcze wiele zmienić. 
W każdym razie dobra gra nie 

' tylko Ursusa, ale także i in­
nych beniaminków grupy I 

j Krakowa (II miejsce). Concor- 
dii (VII) 1 Cracovii (VIII) przy- 

| dała rozgrywkom atrakcyjności. 
Mecz Ursusa z Cracovią odbę­
dzie się w niedzielę. Początek 
godz. 11.

Polonia poniosła tak duże 
straty (ma bilans 1:11), że trud­
no będzie je odrobić. Ale pod­
dawać się już na początku nie 
można. W kolejnym moczu 
zmierzą się polc-niści w Tarno­
brzegu z Siarką.

; A oto program VII kolejki: 
Grupa I

Sobota: Lechia — Moto Jelcz, 
Bałtyk — Goplania
Niedziela: Warta — Stocznio- 

: wiec, Zawisza — Gwardia K., 
Zagłębie L. — ROW, Górnik 
Wałbrz. — Olimpia, Stilon — 
Małapanew, Piast — Zagłębie 
Wałb.

Grupa II — Sobota: Błękitni 
. — Kraków. Motor — Padomiak, 

Górnik — Stal St. Wola
Niedziela: Concordia — Star, 

GKS Tychy — Resovia, Wisło­
ka — Avia.

W niedzielę startuje pięściarska liga 
Gwardia zastoy się z Prosm!

sprzyjające piciu, m. in. niskie 
ceny, łatwa dostępność napojów 
spirytusowych, brak społeczne­
go potępienia konsumpcji alko­
holu i powszechność picia w 
otoczeniu.

również referat 
z Holandii, któ- 
był czynnikom 
i społecznym

Ciekawy był 
Jana de Linta 
ry poświęcony 
ekonomicznym 
wpływającym na spożycie alko­
holu. Zainteresowanie wzbu­
dziło również wystąpienie dr 
Celiny Sikorskiej-Godwod z In­
stytutu Psychoneurologicznego, 
w którym przedstawiła sku­
teczność leczenia alkoholików, 
podkreślając dobre wyniki 
wśród osób, które noddają się 
dobrowolnie kuracji odwyko­
wej.

Obrady kongresu wykazały, 
że we wszystkich krajach na 
świecie rośnie spożycie alkoho­
lu, nawet w regionach, gdzie 
tradycyjnie i kulturowo alkohol 
nie był spożywany powszech­
nie. Spożycie alkoholu wzrosło 
w ostatnich latach najbardziej 
w Holandii, Finlandii, Kana­
dzie. Przyrost ten zarejestro­
wano także krajach' socjali­
stycznych, w tym i w naszym 
kraju. Głównymi przyczynami 
światowego wzrostu spożycia 
alkoholu są uwarunkowania 
społeczne i kulturowe.

Sprawia to, że znalezienie 
skutecznych środków zarad­
czych natrafia na niemałe 
trudności. W wielu krajach po­
nadto niezwykle ważne są rów­
nież problemy innych form u- 
zależnień — lekomanii, narko­
manii. Sprzyja temu m. in. ła­
twa dostępność do leków o 
działaniu uspokaja jacym, na- 
sennnym i przeciwbólowym.

Wskazywano również na po­
trzebę rozszerzenia współpracy 
międzynarodowej w dziedzinie 
zwalczania alkoholizmu przede 
wszystkim przez dalszy rozwój 
wymiany informacji. (PAP)

W dniu 6 września 1978 r. osierocił nas nasz ukochany Mąż, 
Ojciec. Dziadzio. Przyjaciel

PAWEŁ WOJAS

Blachy kareseryjna z Huty im. Lenina. Walcownia blach karoseryjnych im. Lenina 
pracuje głównie dla potrzeb przemysłu motoryzacyjnego. Z części produkcji przemysł elektro­
techniczny wytwarza również korpusy sprzętu gospodarstwa domowego. Duże zapotrzebowanie 
na tego rodzaju blachę spowodowało rozbudową zakladtl. Poiustaje druga walcownia o podobnej 
zdolności. Zakończenie realizacji tej inwestycji i rozruch nowego obiektu nastąpić ma tu przy­
szłym roku. W tym zaś roku obecna walcownia przygotuje ponad 350 tys. ton blachy, z której 
w większości wytwarzane będą karoserie samochodowe. Na zdjęciu: kierownik oddziału wal­
cowni blach karoseryjnych Jerzy Bogudzki nadzoruje pracę urządzeń. Fot- CAF — Rybak

I®
Informacja własna

(P) Ponad 9 miliardów złotych wyniesie w tym roku wartość 
produkcji Jelczańskich Zakład’w Samochodowych.

W tej kwocie rriieści się m. 
in. wiele typów ciężarówek, 
wozy warsztatowe, autobusy 
starszego modelu „Jelcz-Karo- 
sa” oraz najnowsze „Jelcz-PR 
119”. Łącznie z jelczańskich 
zakładów wyjedzie w tym ro-

ku blisko 10 tys. różnych po­
jazdów.

Załoga JZS pracuje obecnie 
rytmicznie, bieżące zadania wy­
konywane są w wielu wydzia­
łach ze znaczną nadwyżką. Po­
prawia się też jakość wyrobów, 
jak wynika z ostatnich analiz

It
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(P) 8 bm. w "Warszawie za­
kończył obrady XI Kongres 
Międzynarodowego Stowarzy­
szenia do Badań Komuniko­
wania Masowego (IAMCR). W 
kongresie uczestniczyło ponad 
500 wybitnych teoretyków i 
praktyków dziennikarstwa z 
blisko 40 krajów, w tym polscy 
prasoznawcy i dziennikarze.

W centrum uwagi uczestników 
obrad były problemy związane 
z tematem: „Środki masowego

Uroczystości pogrzebowe odbędą się w Domu Pogrzebowym na 
Cmentarzu Komunalnym na Powązkach w dniu 11 września 
1978 r. (poniedziałek) o godz. 12.00. po czym nastąpi złożenie 
Zwłok w Alei Zasłużonych na Cmentarzu Powązkowskim.

żona, córki, zięć, wnuk 
Prosimy o nieskładanie kondolencji.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 5 września 1978 roku ode­
szła przedwcześnie z naszego grona przeżywszy 31 lat

koleżanka
mgr inż.

MARIA KŁAJN

przekazu, a kultury narodowe”. 
Kongres służył wymianie infor­
macji o wynikach badań pro­
wadzonych przez ośrodki nau­
kowe na całym świecie i wzbo­
gacił teorię współczesnego pra- 
soznawstwa.

W piątek odbyła się ostatnia 
z pięciu sesji plenarnych kon­
gresu, na której podsumowano 
m. in. wyniki prac kilkunastu 
grup roboczych, seminariów 
specjalistycznych i konferencji 
„okrągłego stołu”.

Tego dnia po południu odby­
ło się Zgromadzenie Ogólne 
Międzynarodowego Stowarzysze­
nia do Badań Komunikowania 
Masowego, któremu przewodni­
czył prezes IAMCR — James 
D. Halloran. Zgromadzenie u- 
staliło m. in. termin, miejsce i 
tematykę następnego, XII Kon­
gresu IAMCR, który odbędzie 
się za dwa lata w stolicy We­
nezueli Caracas. Jego temat 
„Nowa struktura komunikowa­
nia międzynarodowego — rola 
badań”. Przyjęto również głów­
ne kierunki działalności .iaukc- 
wych sekcji stowarzyszenia.

(PAP)

9
udział braków spaał obecnie ro 
0,24 proc., lecz dążyć się będzie 
do dalszego zmniejszania ilości 
wyrobów z błędami i usterka­
mi. Znaczna część elementów z 
brakami pochodzi od kooperan­
tów „Jelcza”, wynika to m.in. 
ze słabości i braku mocy pro­
dukcyjnych v/ niektórych za­
kładach dostarczających swe 
wyroby do JZS. Poprawa ja­
kości u kooperantów, to jeden 
z istotnych problemów, którymi 
zajmuje się obecnie kierownic­
two „Jelcza”.

Niedawno informowaliśmy, że 
z braku silników opóźniona zo­
stała realizacja planu produk­
cji autobusów „PR-110” w Jel­
czańskich Zakładach Samocho­
dowych. Pisząc o tym nie wie­
dzieliśmy, że dostawy silników 
z Mielca nie zaważyły na wy­
konaniu planu JZS w pierw­
szym półroczu br. WSK-Mielec 
dostarczyła bowiem o 90 silni­
ków więcej niż w „Jelczu” 
wykonano gotowych autobusów. 
Dyrekcja JZS prosiła nas, o 
sprostowanie tej wiadomości, 
stwierdzając, że opóźnienia w 
produkcji autobusów „PR-110” 
wynikły w „Jelczu” ’z powodu 
wewnętrznych trudności zakła­
du i za spóźnione dostawy tych 
pojazdów nie można obarczać 
winą mieleckiej załogi.

Równocześnie otrzymaliśmy 
zapewnienie od dyrektora na­
czelnego JZS, mgra inż. Jana 
Dalgiewicza, że w zakładach 
istnieją realne możliwości odro­
bienia zaległości i wykonania 
— a być może nawet przekro­
czenia — programu produkcji 
tych poszukiwanych i potrzeb­
nych autobusów. (D. Piątk.)

(P) Ostatnie miesiące reku 
dla bokserów to przede 
wszystkim zmagania ligowe. 
Rozpoczną się one w nie­
dzielę 19 września i trwać 
będą do końca listopada. W 
początkach grudnia zwycięz­
cy grup wyłonią spośród sie-

Puchar Bałtyku 
dla m/s „Vineta”

(P) Na pokładzie łącznikowca 
m/s „Vineta” pływającego pod 
bandera szczecińskiego „Trans- 
oceanu” odbyło się w czwartek 
uroczyste wręczenie symbolicz­
nej „Łodzi Wikingów” stanowią­
cej główna nagrodę turnieju 
sportowego ludzi morza. W im­
prezie tej udział biorą maryna­
rze 23 bander. W roku ubiegłym 
najlepsza okazała się załoga pol­
skiego łącznikowca m/s „Vine-t 
ta”. Marynarze z tego statku 
rozegrali kilkadziesiąt meczów 
ze swymi kolegami z innych 
polskich statków oraz z załogami 
jednostek radzieckich. NRD, 
Szwecji, Finlandii i Danii. Ma­
rynarze m/s „Vinety” zajęli 
pierwsze miejsca w takich dy­
scyplinach jak: koszykówka, te­
nis stołowy, kometka. strzelanie 
z wiatrówki i przeciąganie liny.

ii
..<■
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K Z kortów
(P) Na nowojorskich kortach 

Flushing Meadow wyłoniono po­
zostałych półfinalistów teniso­
wych, otwartych mistrzostw 
USA. W singlu mężczyzn zosta­
li nimi: rozstawiony z nr 1 Bjo- 
ern Borg oraz Jimmy Connors 
(nr 2). Pierwszy z nich wyeli­
minował Raula Ramireza 6:7, 
6:4, 6:4, 6:0 a drugi zwycięży! 
Briana Gottfrieda 6:2, 7:6, 6:1.

W półfinale Borg spotka się z 
Mcenrce a Conners grać bę­
dzie z Gerulajtisem.

Pozostałe ćwierćfinały singla 
kobiet: Pam Shriver — Lesley 
Hunt G:2, 6:0, Wendy Turnbull 
— Kathy May 3:6, 7:6, 6:3.

W półfinałach grać będą: 
Evert — Turnbull i Navratilo­
va — Schriver.

Wiadomości szachowe

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 9 września ‘br. o godzinie 13.30 
w Skierniewicach.

Dyrekcja. 
Państwowej Dyspozycji Mocy. 

Rada Zakładowa. 
Podstawowa Organizacja Partyjna, 

koleżanki i koledzy

Dnia 7 września 1978 r. zmarł

8.
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STANISŁAW JĘDRZEJCZYK
O Jego śmierci zawiadamiają 

W-741701-1
Przyjaciele

400 rejsów masowca
m/s „Suwałki”

(P) 400 rejs odbywa masowiec 
Polskiej Żeglugi Morskiej w 
Szczecinie m/s „Suwałki”.

Jego trasa wiedzie z duńskie­
go portu Odense do Szczecina. 
M/s „Suwałki”, który wybudo­
wany został w roku 1970 w buł­
garskiej Stoczni im. Dymitrowa 
w Warnie jest jednym z naj­
bardziej „pracowitych” statków 
we flocie PŻM. Pływa głów­
nie na „moście węglowym” 
Szczecin — Porty duńskie na 
którym przewiózł ok. 1.400 ty3. 
ton ładunków. (PAP) ,

Poranek na Centralnym
Informacja własna

(P) W niedzielę 10 bm. kolo 
przewodników miejskich PTTK 
zaprasza na Dworzec Centralny. 
Już od 10 rano w towarzystwie 
fachowców będzie można zwie­
dzać nie tylko normalnie dostęp­
ną część dworca, ale też cale 
zaplecze techniczne, maszynow­
nię, otoczenie obiektu. W po­
łudnie natomiast w świetlicy 
dworca przedstawiony zostanie 
film o powstawaniu i codzien­
nej pracy najnowszej placówki 
kolejowej stolicy.

W niedzielę także, po . raz 
pierwszy na Dworcu Centralnym 
rozpoczną służbę młodzieżowe 
patrole pomocy podróżnym. Do 
uczestnictwa w patrolach dyrek­
cja dworca zaprasza również 
młodzież innych szkół warszaw­
skich. Wystarczy zgłosić się do 
dyżurnego ruchu, kmk

? (P) Radziecki szachista Mark 
Cejtlin wygrał międzynarodowy 
turniej szachowy w Słupsku o 
puchar prezydenta miasta. Tur­
niej zorganizowano po raz 
pierwszy z okazji dorocznych 
„Dni Słupska”.

O kolejności miejsc 2—3 za­
decydowała tabela Bergera, bo­
wiem czterech szachistów uzy­
skało jednakową liczbę punktów.

Oto pierwsza szóstka turnie­
ju: 1. Mark Cejtlin (ZSRR) 
8 pkt, 2. Henryk Dobosz 7 pkt, 
36 b-s pkt., 3. Jacek Bielczyk 7 
pkt 35 b-s pkt., 4. Jerzy Po- 
kojowczyk 7 pkt 33,5 b-s pkt., 
5. Jacek Bednarski 7 pkt. 31 
b-s pkt., 6. Włodzimierz Schmidt 
6,5 pkt.

*
W piątej rundzie odbywają­

cych się w Grazu szachowych 
mistrzostw świata juniorów, 
nasz reprezentant Roman To­
maszewski pokonał Bułgara To- 
szkowa. Po pięciu rundach 
mistrz Polski juniorów zajmuje 
jednak miejsce poza pierwszą 
ósemką.

Samodzielnym liderem jest 
radziecki szachista Dołmatow, 
który w piątej rundzie pokonał 
Szwajcara Franzoni i ma 4,5 
pkt.

; bie drużynowego mistrza 
' Polski. Broni tytułu mistrzow- 
| skiego GKS Jastrzębie, druży- 
j na, w której występuje 
i mistrz świata Henryk Śred- 
I nick i.
; Lisa bokserska liczy 12 zes­

pole . podzielonych na trzy 
I grup. W I rywalizować będą": 
i Legia Warszawa, Górnik Wcso- 
1 ia, Olimpia Poznań, Zagłębie 

Lubin: w II — GKS Jastrzę- 
1 bie, Gwardia Łódź, Stal Rze­

szów, Stoczniowiec Gdańsk; w 
III — Czarni Słupsk, Gwardia 
Warszawa, Prosną Kalisz, Tu­
rów Zgorzelec. Faworytami w 
poszczególnych grupach są Le- 

' gia, GKS i Gwardia. Może się 
i, włączyć do rywalizacji jeszcze 
i Gwardia z Łodzi, mająca w 
i swym składzie wielu znanych 
] zawodników m.in. Pietrzykow­

skiego, Pileckiego, Borkowskicr 
go i Pasiewicza.

W Warszawie na inaugura- 
cję ligi odbędzie się mecz po- 

j między Gwardią i Prosną. W 
drużynie gospodarzy zobaczy­
my Jerzego Rybickiego, któ­
ry miał dłuższą przerwę po 
nieudanym starcie w mi- 

1 strzostwach świata. Początek 
meczu w Hali Gwardii o 
godz. 11.

Przy okazji informujemy, 
że Michał Szczepan zrezygno­
wał ze stanowiska trenera 
kadry i będzie pracował tyl­
ko w Gwardii. Nowym tre- 

i r.erem reprezentacji został 
l dotychczasowy drugi trener 
j kadry, Czesław Ptak.

Zasada i Zembrzuski 
na 4 miejscu

(P) Jako pierwsza przejecha­
ła linię mety XIV etapu rajdu 
samochodowego dookoła Ame­
ryki Południowej znajdującą 
się w Quito załoga Jean Todt 
(Francja) i Himo Makinen (Fin- 

I landia) jadąca na Mercedesie 
i 450. Także pozostałe trzy miej- 
I sca zajęły załogi na Mercedesach, 
i A oto nieoficjalna kolejność: 2. 

Anthony Fowkes (W. Brytania) 
i Klaus Kaiser (RFN) — Mer- 

I cedes 280 F. 3. Andrew Cowan, 
Colin Malkin (W. Brytania) — 
Mercedes 450, 4. Sobiesław Za- 

i sada i Andrzej Zembrzuski (Pol_ 
ska) — Mercedes 450.

Wyścig kontynuuje 30 załóg. 
Do tej pory kierowcy przeje­
chali 14 805 km. Do zakończenia 
pozostało jeszcze 15195 km.

i Finały Spartakiady RSW
(P) Dobiegają końca zawody

V Spartakiady RSW „Prasa- 
> -Ksiąźka-Ruch”. W sobotę i ąie- 

dzielę na obiektach AWF na 
Bielanach odbędzie się więk­
szość konkurencji finałowych, 
zostaną rozdzielone medale dla 
najlepszych w pływaniu, lek­
koatletyce, piłce nożnej, siat- 

• kowej, koszykówce oraz jeź- 
, dziectwie i tenisie ziemnym. 
; Odbędą się także turnieje ro- 
, dzinne i turniej dyrektorów, 
i Uroczyste otwarcie Spartakiady 

w niedzielę o godz. 10.

i Delegacja Vake’l’ny 
w Zakopanem

• (P) Dolina włoska Valtellina, 
! w której znajdują się 4 zimo- 
i wiska Parica. Bormio, L'vigno 
' i Valfura zgłosiła do Między- 
; narodowej Federacji Narciar- 
I skiej swoją kandydaturę na or- 
' ganizatora narciarskich mi- 
I strzostw świata w konkuren- 
, cjaclj zjazdowych 1982 r. Ponie-
• waż Zakopane wysunęło swoją 
j kandydaturę organizowania w 
■ tym samym roku mistrzostw 
> świata w konkurencjach kla­

sycznych, delegacja włoska 
przyjechała do Polski, aby na­
wiązać kontakty i współpracę.

Na czele delgacji stał przed­
stawiciel Włoskiej Federacji 

...Narciarskiej. —_ Mario Cotelli.
W rozmowach ze strony polskiej 
wzięli udział przedstawiciele 
władz wojewódzkich z Nowego 
Sącza i Zakopanego oraz dzia­
łacze narciarscy.

Jeszcze o Tour de Pologne
(P) Jubileuszowy, 35 kolarski 

Wyścig dookoła Polski przeszedł 
do historii, ale organizatorzy 
tej najstarszej amatorskiej ko­
larskiej imprezy świata już 
przygotowują się do przyszło­
rocznego wyścigu. Podczas snot- 

j kania komitetu organizacyjne- 
i go z przedstawicielami miast 
' etanowych, wyróżniono kilka­

dziesiąt osób złotymi odznakami 
PZKol. i medalami „50-lecia 
WDP”.

Przygotowano już program 
przyszłorocznego Tour de Polog- 
ne. Odbędzie się on w dniach 
12—21 lipca i rozegrany zostanie 

j na trasie 9 etanów, poprzedzo- 
! nvch prologiem — ulicznym kr.v- 
, terium o Memoriał Henryka Ła- 
' saka. Trasa wyścigu przysz­

łym roku prowadzić będzie z 
Warszawy przez Włocławek, 
Ciechocinek' Wrześnię. Oleśnicę, 
Polanicę i Jelenią Górę do Lesz­
na. Etap Włocławek — Ciechoci­
nek będzie indywidualną jazdą 
na czas.

Działacze polskiego kolarstwa 
uzgodnili z władzami federacji 
międzynarodowej. że wyścig 
dookoła Polski odbywać się bę­
dzie każdego roku w lincu i ter­
min ten nie będzie kolidował 
z innvmi wielkimi imprezami 
kolarstwa amatorskiego.

li

Polonia zaprasza 
wysokie dziewczyny
(P) Sekcja koszykówki żeń­

skiej warszawskiej Polonii za­
prasza wysokie dziewczęta (u- 
rodzone w 1964 r. i młodsze), 
które chciałyby przeżyć spor­
tową przygodę. Zapisy przy ul. 
Konwiktorskiej 6, w każdy 
wtorek i czwartek od 12 wrze­
śnia w godz. 15—17 trener mgr 
Janusz Całka.

Coraz lepiej w
(P) Coraz lepiej spisują się 

polscy motocykliści w roz- 
j grywanej w szwedzkiej miej- 
j scowości Kullterp międzyna­

rodowej sześciodniówce.
Czwarty dzień był „czarnym 
dniem” dla wielu zawodni­
ków, natomiast Polacy zano­
towali spore sukcesy i awan- 
sy w obu klasyfikacjach ze­
społowych.

Czwarty etap miał 207 km 
długości, a jego trasa wyty- 

; czona została w niezwykle
• trudnym terenie. Stopień
• trudności zwiększony został 

jeszcze przez deszcze, które
; znaczne odcinki trasy zamie­

niły w błotne bajora. W ta­
kich warunkach umiejętności 
jazdy Polaków i dobre przy­
gotowanie ich motorów, zys­
kały sobie pochlebne opinie 
obserwatorów zawodów. Nasz 

I zespół startuja.cy w „Srebr-
• nej wazie” awansował na 
1 drugie miejsce ustępując tyl­

ko Włochom, a przed takie 
potęgi jak Szwecja i CSRS. 
W klasyfikacji „Trophy” na­
tomiast Polacy z dalekiej po­
zycji weszli do grona naj­
lepszych — na 6 miejsce.

! Szczególnie duże straty zano- 
I towali na 4 etapie motocykliści

RFN, którzy przed zawodami

sześciothiówce"
byli jednymi z nielicznych fa­
worytów do czołowych lokat w 
obu klasyfikacjach.

Wyniki po 4 etapach:
Srebrna waza — 1. Włochy 

— 176,96 pkt., 2. Polska — 381,74, 
3. Szwecja — 533,07, 4. CSRS— 
1057,95, 5. Holandia — 1380,06, 
6. RFN — 1558,90.

Trophy — 1. CSRS — 450,23 
pkt., 2. NRD — 648,63, 3. Fran­
cja — 1451,43, 4. W. Brytania — 
1495.08, 5. Holandia — 1696,51, 
6. Polska — 2056,91.

Ricardo Zamora 
nie źyje

(P) W nocy z czwartku na 
; piątek zmarł w Barcelonie w 
I wieku 77 lat sławny niegdyś 

hiszpański bramkarz Ricardo 
, Zamora.
• Mimo że sławny Hiszpan już 

w 1936 r. zakończył karierę 
i sportową, pozostał w pamięci 

kibiców jako bramkarz o nie 
; spotykanym refleksie, efektow- 
I nych paradach i niemal hipr.o- 
i tycznych umiejętnościach przy- 
p ciągania piłki.

Zamora 46 razy przywdziewał
■ reprezentacyjny trykot. Taką 

liczbą występów w narodowej 
j jedenastce nie może pochwalić 

się dotąd żaden z piłkarzy hisz-
1 pańskich.
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Czy 
tej

Odłożenie 
wyborów

(P) Premier brytyjski James 
Callaghan oświadczył w 
czwartek, że mając na uwa­
dze to, co najkorzystniejsze 
dla kraju, odkłąda wybory 
powszechne na rok przyszły. 
Zaapelował też o wspólne po­
konywanie trudności. Słowa 
jego wywołały różne reakcje. 
Konserwatywna opozycja o- 
kreśliła decyzję premiera jako 
błąd, grożąc jednocześnie wo­
tum nieufności. Nie jest to 
groźba bez pokrycia, ponieważ 
Labour Party i jej sojuszni­
cy dysponują zaledwie 309 
głosami, podczas gdy opozycja I 
ma 319 deputowanych.

Jeszcze tydzień temu twier­
dzono w Londynie, że wybo­
ry odbędą się najpewniej 5 
października. Callaghan zna­
lazł się jednak pod naciskiem 
silnej grupy w Labour Par­
ty, która pesymistycznie zapa­
trywała się na szanse wygra­
nej. Premier Callaghan ugiął 
się i nie bez racji zapytuje 
„czy wybory uczynią walkę z 
inflacją łatwiejszą? 
zmniejszą bezrobocie 
zimy?". Kwestii tych nie pod­
nosi on jedynie dla efektu re­
torycznego.

Pod rządami Callaghana 
stopa inflacji zmniejszyła się 
z 26,9 proc, rocznie do 7,8 
proc. Ale bezrobocie jest na­
dal wysokie. Przeszło półtora 
miliona osób pozostaje bez 
pracy. Nie wiadomo zresztą 
czy poprawa gospodarczego 
klimatu Wielkiej Brytanii to 
zasługa Labour Party czy też 
ropy z Morza Północnego.

Callaghan rozgrywa obecnie 
rundę politycznego pokera. 
Wie, źe badania opinii pub­
licznej pokazują słabość jego 
partii. Ale jako wytrawny 
taktyk spodziewa się, że 
sprzeczności w Partii Konser­
watywnej i skandale, w któ­
re zamieszany był były przy­
wódca liberałów, wraz z dal­
szym uzdrawianiem ekonomi­
ki, mogą słabość przemienić 
w możliwość wygranej wiosną 
czy latem przyszłego roku.

I jak to już w pokerze bywa 
— czasem warto zabluffować. 
Przecież dopiero za rok bę­
dzie można ocenić czy 'Calla­
ghan dopomógł Labour Party 
w utrzymaniu się u władzy. 
Ale wołał on perspektywę 
równej walki z konserwaty­
stami od pewności przegranej 
w październiku tego roku. Po­
dobnie jak w Wielkiej Bry­
tanii, również w Europie przy­
jęto sensację z Downing 
Street z mieszanymi uczucia­
mi. W Szwecji wykazano dla 
niej zrozumienie, a nawet po­
parcie. Trzeźwi Szwajcarzy 
powiadają — przeważył roz­
sądek. A reszta przygląda się 
z zainteresowaniem wzrosto­
wi temperatury politycznej w 
Londynie.

KAROL SZYNDZIELORZ

Program rządu
(P) Nowy premier Portu­

galii Alfredo Nobre da Costa, 
przedstawił program swojego 
rządu. Jak było do przewi­
dzenia, główne jego tezy do­
tyczą poprawy katastrofalnego 
stanu gospodarki portugal­
skiej. Jest to kontynuacja li­
nii poprzednich dwóch rzą­
dów kierowanych przez socja­
listów. Zresztą nie może być 
inaczej. Wszystkie inne pro­
blemy Portugalii schodzą na 
plan dalszy wobec trudności 
gospodarczych.

Aby nie przekreślać z góry 
szans swojego rządu w glo­
sowaniu nad wotum zaufania, 
którego musi udzielić mu par­
lament, premier sięgnął do 
kompromisowych metod roz­
wiązywania problemów eko­
nomicznych, najbardziej waż­
kich z punktu widzenia sytua­
cji politycznej. Dotyczy to w 
pierwszym rzędzie dalszego 
ciągu reformy rolnej. Nobre 
da Costa obiecał znaleźć „naj­
rozsądniejszy" sposób jej kon­
tynuowania. Obiecał także po­
prawić sytuacje w znacjonali- 
zowanym sektorze gospodarki 
i ożywić sektor prywatny.

Obietnice te przypominają 
trochę opowieść o wilku i 
owcy. Będzie bardzo ciekawe 
obserwować w jaki sposób da 
Costa zacznie -uzdrawiać go­
spodarkę kraju, starając się 
z jednej strony nie zrazić do 
swojego gabinetu komunistów, 
przeciwnych 
tzw. poprawki 
formy rolnej, 
reprywatyzację 
skolektywizowanych ziem,

wprowadzeniu 
Barreto do re- 

przewidującej 
pewnej ilości 

z 
drugiej partii prawicowych, 
domagających się reprywaty­
zacji ziemi, ale także prawa 
do działalności prywatnej ini­
cjatywy w takich znacjonali- 
zowanych sektorach gospodar­
ki, jak banki czy towarzystwa 
ubezpieczeniowe?

R,ząd aby przystąpić do 
prac, musi mieć popar­
cie parlamentu. O tym czy je 
otrzyma przekonamy się po 
debacie nad tym kompromiso­
wym programem rządowym, 
rozpoczynającej się wkrótce. 
Najważniejsze będzie stano­
wisko Partii Socjalistycznej, 
która ma najwięcej posłów w 
Zgromadzeniu Republiki. Od 
jej głosów zależy praktycznie 
los gabinetu da Costy.

ZDZISŁAW KAMINSKI

Cały Liban ponownie w ogniu walk
W Bejrucie i Nabatiji oddziały prawicy 
atakuję jednostki syryjskie i Palestyńczyków

KAIR (PAP). Korespondent PAP, Tadeusz Jackowski pisze: 
Ostatnie godziny przyniosły ponowny wzrost napięcia w Liba­
nie. Od wczesnego świtu w piątek cały kraj znalazł się znów 
w ogniu nasilających się starć zbrojnych.

rozpo- 
po- 
ko- 
og- 
po

W Bejrucie, a przede wszyst­
kim we wschodniej jego częś­
ci, opanowanej przez zbrojne 
oddziały prawicowe, toczą się 
przybierające na sile walki z 
syryjskimi jednostkami woj­
skowymi wchodzącymi w 
skład tzw. arabskiego korpusu 
bezpieczeństwa, stacjonującego 
w Libanie od czasu zakończe­
nia pod koniec 1976 roku woj­
ny domowej.

Doniesienia radiowe z Libanu 
wskazują, że dochodzi do wi­
docznego nasilania się walk we­
dług ■ powtarzającego się sche­
matu. Ugrupowania prawicowe 
wspierane przez Izrael 
czynaja ostrzał wysuniętych 
sterunków syryjskich, te z 
lei odpowiadają' najpierw 
niem z broni maszynowej, 
czym po obu stronach do akcji 
wchodzą moździerze i artyleria, 
a także rakiety. Obserwatorzy 
oceniają, że obecne nasilenie 
walk przypomina najcięższe 
okresy starć między zbrojnymi 
oddziałami falangistów a woj­
skami syryjskimi sprzed dwóch 
miesięcy.
Korespondenci prasowi nie ma­

jąc dostępu do zawile przebie­
gającego frontu donoszą ze 
śródmieścia Bejrutu, że wszędzie 
wokół rozlegają się strzały cięż­
kiej artylerii, widać pożary i 
słychać syreny karetek pogoto­
wia.

Na południu kraju, a więc w 
najbardziej newralgicznym re­
jonie Libanu, doszło w pasie 
przygraniczńym również do na­
silenia toczących się tam walk. 
Oddziały prawicy chrześcijań­
skiej, korzystając ze wsparcia 
izraelskiego, prowadzonego czę­
sto z terytorium Izraela, ataku­
ją ogniem atyleryjskim miasto 
Nabatija i jego okolice, które 
są centrum dowodzenia stacjo­
nujących tam oddziałów Orga­
nizacji Wyzwolenia Palestyny i 
lewicy libańskiej.

Na libańskich wodach teryto­
rialnych ustawiły się w zasięgu 
wzroku lekkie jednostki izrael­
skiej marynarki wojennej. Ta 
demonstracja siły ma na celu 
stworzenie poczucia zagrożenia 
dla obozów uchodźców palestyń­
skich, zmuszonych do przenie-

Mordercy sq nadal na wolności 

Niedopuszczalność zaprzestania ścigania 
zbrodniarzy hitlerowskich w RFN

to nie 
idącej 
prze- 

objęci

(P) Dziennikarz PAP pisze: 
Hasło generalnej amnestii dla 
zbrodniarzy wojennych, które 
zyskało niedawno polityczny 
rozgłos wskutek wystąpienia 
chadeckiego przywódcy F. J. 
Straussa, raczej nie trafiło w 
RFN na podatny grunt. I 
tylko z powodu daleko 
nieklarowności hasła, bo 
cięż generalną amnestią 
są w RFN od dawna wszyscy 
przestępcy hitlerowscy, z wy­
jątkiem tych, którym można za­
rzucić, że osobiście, własnoręcz­
nie mordowali. Poza publicysty­
ką, wyjąwszy skrajnie prawico­
wy, przeciwko generalnej am­
nestii wypowiedziało się także 
szereg polityków bońskich z mi­
nistrem sprawiedliwości na 
czele.

Nietrudno dostrzec obiektywne 
pokrewieństwo myślowe między 
stanowiskiem tych właśnie 
przedstawicieli władzy federal­
nej a apelem, z jakim na po­
czątku lipca br. zwróciła się do 
światowej opinii publicznej 
Główna Komisja Badania Zbrod­
ni Hitlerowskich w Polsce.

W apelu tym wskazano na 
niedopuszczalność zaprzestania 
w RFN ścigania zbrodniarzy hi­
tlerowskich, domagając się u- 
chylenia zamierzonego na koniec 
1979 r. ostatecznego przedawnie­
nia tych zbrodni. Czy można o- 
powiadać się przeciwko general­
nej amnestii, czyli bezkarności 
dla zbrodniarzy, a jednocześnie 
być za ostatecznym przedawnie­
niem? Jeżeli rozpoczynającą się 
w RFN krytykę wypowiedzi 
Straussa traktować serio, mamy 
do czynienia z obiektywnym 
przyznaniem, że problem nie- 
ukaranych zbrodniarzy istnieje...

W 1969 r. termin przedawnie­
nia przedłużono o dalsze 10 lat 
właśnie dlatego, ponieważ oka­
zało się, że mordercy są nadal 
na wolności, a organy ścigania 
nie potrafią zapanować nad na­
pływającym materiałem dowo­
dowym. Całe minione 10-lecie

20 tysięcy ofiar 
katastrofalnych 
powodzi w Indiach

DELHI (PAP). Trwa wyścig 
z czasem o uratowanie przed 
powodzią około miliona miesz­
kańców dwóch świętych miast 
indyjskich, Allahabadu i Va- 
ransi (Benares) w stanie Ut­
tar Pradesz w Indiach północ­
nych.

Allahabad jest zagrożony przez 
Dżamunę zaś Benares przez 
wzbierające wody Gangesu. Po­
ziom Gangesu podnosi się w 
tempie 4 cm na godzinę. Cen­
trum handlowe miasta znajduje 
się już pod trzymetrową warst­
wą wody, a obecnie żywioł za­
graża znanemu uniwersytetowi 
hinduistycznemu w Benares.

Szacuje się, że w wyniku po­
wodzi, jaka pustoszy obecnie In­
die, śmierć poniosło 20 tys. lu­
dzi. (P) 

sienią się w te okolice z rejo­
nów południa.

Wszystko, co dzieje się w Li­
banie stanowi właściwy komen­
tarz do merytorycznej wartości 
trójstronnego spotkania w Camp 
David. Izrael dąży do podsyce­
nia napięcia w Libanie, usiłując 
najwyraźniej spotęgować trud­
ności Syrii walczącej samotnie 
z prawicą libańską i doprowa­
dzić sytuację na krawędź bezpo­
średniego starcia między woj­
skami syryjskimi a izraelskimi. 
Taki prowokacyjny plan ry­
sował się jeszcze przed spotka-

HANOI (PAP). Wietnamska 
agencja informacyjna donosi, 
źe 7 bm. w Hanoi odbyło się 
piąte posiedzenie delegacji 
SRW i ChRL, prowadzących 
rokowania w sprawie uregulo­
wania problemu Hoa, tj. osób 
narodowości chińskiej, zamie­
szkałych w Wietnamie.

Podczas piątej tury rozmów 
przewodniczący delegacji SRW

Akademia w Moskwie
w 150 rocznicę urodzin 
Lwa Tołstoja

MOSKWA (PAP). W piątek w 
Teatrze Wielkim w Moskwie od­
był się uroczysty wieczór po­
święcony 150 rocznicy urodzin 
jednego z największych pisarzy 
świata — Lwa Tołstoja.

Na akademii obecni byli Leo­
nid Breżniew, Aleksiej Kosygin 
i inni przywódcy ZSRR oraz pi­
sarze radzieccy, działacze nauki, 
kultury i sztuki, przedstawiciele 
społeczeństwa, literaci z 17 kra­
jów świata. Przemówienie inau­
guracyjne vvygłosił pierwszy se­
kretarz Związku Pisarzy ZSRR, 
Gieorgij Marków. (P) 

za przedaw-

przeszłości 
przeciętnie
boński za- 
potwierdził

było dowodem, że postąpiono 
słusznie przesuwając termin 
przedawnienia, chociaż już wó­
wczas były silne opory przeciw­
ko temu. Czyżby dzisiaj nie 
trzeba już było przejmować się 
faktem, że wielu zbrodniarzy 
nadal nie dosięgła ręka spra­
wiedliwości? Przecież już teraz 
wiadomo, że do końca 1978 r. 
nie zdąży się przygotować są­
downie nawet wszystkich spraw 
już dzisiaj znanych.

W artykule pt. „Wolność tak­
że dla masowych morderców w 
służbie Hitlera?” tygodnik 
„Deutsche Źeitung Christ und 
Welt” z 25 sierpnia przyznaje, 
że uznanie zbrodni 
nione nie pozwoli na podjęcie 
nawet tych spraw, które są już 
przygotowane, tym bardziej, że 
nadchodzą dalsze materiały do­
wodowe, m. in. z Polski. „Cen­
trala ścigania zbrodni hitlerow­
skich w Ludwigsburgu — czy­
tamy — rozpatruje bowiem 
obecnie około 300 spraw, które 
musi doprowadzić do takiego 
stopnia dojrzałości, by mogły je 
przejąć sądy. Jest co najmniej 
wątpliwe, czy 15 pracowników’ 
tej instytucji potrafi się z tym 
uporać na czas. W ]-------
załatwiano rocznie 
170 spraw”.

Tymczasem rząd 
mierzą — jak to 
rzecznik Ministerstwa Sprawie­
dliwości — zwrócić się do rzą­
dów niektórych państw z ape­
lem o nadesłanie wszystkich po­
zostałych jeszcze materiałów 
obciążających. Jaka istnieje w 
tych warunkach gwarancja, że 
materiały te zostaną wykorzy­
stane zgodnie z ich przeznacze­
niem, tzn. doprowadzą do po­
stawienia winnych przed są­
dem? Argumentem przeciwko 
przedawnieniu jest także przy­
znanie, źe część spraw pozosta- 
je jeszcze niewyjaśniona. Jak 
wielka jest to- część, nikt nie 
jest w stanie określić.

„Z Polski nadal nadchodzi co­
raz więcej dokumentów o zbrod­
niarzach hitlerowskich i zbrod­
niach przeciwko ludzkości” 
(„Frankfurter Rundschau”), a 
Główna Komisja Badania Zbrod­
ni Hitlerowskich niejdnokrotnie 
wysuwała zarzut nikłego ich 
wykorzystania.

Sama tylko decyzja o ekstra­
dycji byłego zastępcy komen­
danta obozu w Sobiborze, Wag­
nera, ciągnie się już prawie pół 
roku. A przecież, gdyby nie 
przedłużenie przedawnienia w 
1969 roku, Wagner nie mógłby 
już dzisiaj zostać pociągnięty do 
odpowiedzialności. Ilu jeszcze 
takich Wagnerów się ukrywa?

Argument o coraz bardziej 
zawodnej pamięci świadków i 
coraz bardziej podeszłym wieku 
potencjalnych oskarżonych nie 
przemawia także do przekona­
nia. Uznanie przedawnienia 
ostatecznie zamknie usta wszy­
stkim świadkom, także tym z 
doskonałą jeszcze pamięcią i 
pozwoli odetchnąć pełną piersią 
wszystkim znajdującym się 
jeszcze na wolności zbrodnia­
rzom.

EUGENIUSZ GUZ (PAP) 

niem w Camp David i jak się 
zdaje, zaczyna on być realizo­
wany.

Komentatorzy wielu arabskich 
rozgłośni radiowych nie bez go­
ryczy podkreślają, że rozpętanie 
na nowo walk w Libanie nastą­
piło wówczas, kiedy prezydent • 
Śadat i premier Begin przyjmo­
wali defiladę jednostek amery­
kańskiej piechoty morskiej, 
strzegących rezydencji prezyden­
ta Cartera w Camp David, a 
minister wojny Egiptu odbywał 
w tym czasie przejażdżki na ro­
werze po parku okalającym re­
zydencję. Kontrast^ tej sielskiej 
atmosfery obrad „szczytu” z 
krwawymi wydarzeniami w Li­
banie świadczy o tym, jak bar­
dzo te rozmowy odbiegają od 
rzeczywistości. (P) 

spraw zagra-
Hoang Bich Son, 

wietnamskie

i ChRL przypomnieli stanowi­
ska obu krajów w sprawie o- 
bywatelstwa mieszkających, w 
Wietnamie osób pochodzenia 
chińskiego, zwłaszcza tych Hoa, 
którzy przed zjednoczeniem 
Socjalistycznej Republiki Wiet­
namu mieszkali w Wietnamie 
Południowym.

Wiceminister 
nicznych SRW 
przedstawiając 
propozycje uregulowania tzw. 
kwestii Hoa, oświadczył m. in., 
iż rząd SRW apeluje do osób 
narodowości chińskiej, by po­
zostawały w swych miejscach 
zamieszkania, w spokoju kon­
tynuowały normalne życie i 
pracowały w Wietnamie. Stro­
na chińska powinna zaprzestać 
wykorzystywania tych osób w 
celu ingerowania w sprawy 
wewnętrzne Wietnamu.

Osoby narodowości chińskiej, 
które zechcą opuścić Wietnam 
i wyjechać do Chin — stwier­
dził Hoang Bich Son — otrzy­
mają zezwolenie kompetentnych 
władz wietnamskich. Strona 
wietnamska gotowa jest stwo­
rzyć niezbędne warunki wy­
jazdu tych osób. Osobom, które 
niedawno opuściły Wietnam i 
udały się do Chin nie zezwala 
się na powrót do Wietnamu, z. 

. wyjątkiem sporadycznych wy­
padków. Strona chińska nie po­
winna nielegalnie wysyłać tych 
ludzi do Wietnamu.

Wiceminister spraw zagra­
nicznych SRW podkreślił, że 
nowym krokiem w eskalacji 
wrogiej Wietnamowi polityki 
jest dążenie Chin do odesłania 
do Wietnamu ludzi, którzy nie­
dawno wyjechali do Chin. Rea­
lizując swe ekspansjonistyczne, 
wielkomocarstwowe i , hegemo- 
nistyczne cele przywódcy pe­
kińscy nawołują osoby narodo­
wości chińskiej do występowania 
przeciwko państwu wietnam­
skiemu i działania na nieko­
rzyść rewolucji wietnamskiej, 
ponieważ uważają Wietnam za 
przeszkodę w ekspansji Chin w 
Azji Południowo-Wschodniej. (P)

Stan wyjątkowy 
w 12 miastach Iranu

LONDYN. MOSKWA (PAP). 
Rząd irański na nadzwyczajnym 
posiedzeniu w piątek rano wpro­
wadził stan wyjątkowy w Tehe­
ranie i 11 innych miastach Ira­
nu.

W oświadczeniu rządu irań­
skiego na temat wprowadzenia 
w 12 miastach stanu wyjątko­
wego stwierdza się. że krok ten 
ma na celu powstrzymanie rozru­
chów w kraju, przywrócenie spo­
koju i porządku, przyspieszenie 
realizacji reform administracyj­
nych. zapewnienie sprawiedli­
wości społecznej, walkę z nadu­
życiami i ustanowienie prawdzi­
wych swobód demokratycznych 
by wyeliminować przyczyny nie­
zadowolenia ludności.

Decyzja rządu została podjęta 
po czwartkowych demonstrac­
jach z masowym udziałem przed­
stawicieli późnych warstw lud­
ności. Uczestnicy demonstracji 
zostali zaatakowani przez po­
licję. (P)

i
(P) Wielotysięczna

Przed wizytą 
prezydenta Francji 
w Polsce

PARYŻ (PAP). Korespondent 
Robert Bielecki pisze: Rzecznik 
Pałacu Elizejskiego, Pierre 
Hunt, poinformował o zbliżają­
cej się wizycie w Polsce prezy­
denta Republiki Francuskiej 
Valery’ego Giscarda d’Estaing, 
w czasie której spotka się on 
z I sekretarzem KC PZPR Ed­
wardem Gierkiem.

Rzecznik przypomniał, że 
Valery Giscard d’Estaing i Ed­
ward Gierek spotykali się trzy­
krotnie w ciągu ostatnich trzech 
lat. W czerwcu 1975 roku szef 
państwa francuskiego złożył o- 
ficjalną wizytę w Polsce. W 
październiku 1976 bawił nato­
miast w naszym kraju z wizy­
tą prywatną. We wrześniu ub. 
roku z trzydniową wizytą ofic­
jalną przybył do Paryża Ed­
ward Gierek. Wizyta ta odby­
ła się w 10 rocznicę podróży 
gen. Charlesa de Gaulle’a do 
Polski.

żdaniem strony francuskiej 
tak częste i regularne spotka­
nia przywódców obu krajów 
świadczą, że Polska i Francja 
pragną rozwijać dialog polity­
czny i współpracę gospodarczą 
Agencja France Presse zapo­
wiadając wizytę Valery’ego 
Giscarda d’Estaing w Polsce 
pisze, że podróż ta będzie no­
wym dowodem ścisłej współ­
pracy i przyjaźni między obu 
krajami. (P)

Kolejne spotkanie 
Gromyko - Warnke

MOSKWA (PAP).' W piątek 
odbyło się w Moskwie jeszcze 
jedno spotkanie ministra spraw 
zagranicznych ZSRR, Andrieja 
Gromyki, z dyrektorem agencji 
USA d/s kontroli zbrojeń i roz­
brojenia, Paulem Warnke. Było 
ono poświęcone dalszemu oma­
wianiu problemów ograniczenia 
zbrojeń strategicznych. Omawia­
nie tych problemów będzie kon­
tynuowane podczas następnych 
rozmów między stronami.

Tego samego dnia Paul Warn­
ke wyjechał z Moskwy. (P)

Od Mauritiusa do poczty kosmicznej

2 min znaczków na światowej wystawie w Pradze
Od stałego korespondenta. 

LESZKA WYRWICZA
Praga, 8 września

(P) Nadwełtawska stolica 
jest od dziś miejscem naj­
większego filatelistycznego 
wydarzenia. Otwarto tu bo­
wiem światową wystawę zna­
czków pocztowych „Praga- 
-1978”, która odbywa się pod 
patronatem Międzynarodowej 
Federacji Filatelistycznej.

Jest ona największym w hi­
storii przeglądem znaczków 
pocztowych. W kilku reprezen­
tacyjnych salach wystawowych 
Pragi na łącznej powierzchni 
ponad 27 tys. m kw., zgroma­
dzono ponad 2 min znaczków 
pocztowych. Eksponaty nadesła­
li filateliści, muzea i organiza­
cje pocztowe ze 140 krajów.

„Światowa wystawa znacz­
ków pocztowych jest doniosłym 
wkładem Czechosłowackiej Re­
publiki Socjalistycznej w reali­
zację polityki pokojowej współ­
pracy i przyjaźni między naro­
dami, w duchu Dokumentu Koń­
cowego z Helsinek” — te słowa 
prezydenta CSRS, Gustava Hu- 
saka, otwierają specjalny ka­
talog wystawy, zainaugurowa­
nej w 60 rocznicę uzyskania 
niepodległości i wydania pier­
wszego czechosłowackiego zna­
czka pocztowego.

Spośród eksponatów prezen­
towanych w Pradze, wiele to 
prawdziwe filatelistyczne skar­
by, poczynając choćby od le­
gendarnego już Mauritiusa, czy 
najwcześniejszych znaczków 
świata z brytyjskiej Gujany z 
1856 r. aż do najnowszych zbio­
rów poczty kosmicznej. Kolek­
cje niektórych zbieraczy pre­
zentowane w Pradze sięgają og­
romnych sum, 
egzemplarze są 
ne. Oczywiście 
bezpieczeństwo, 
właścicieli nie

a poszczególne 
wprost bezcen- 

ze względu na 
nazwiska 

są znane.

demonstracja zwolenników przeciwnika szacha — Khomeiniego w Teheranie.
Foto CAF — Unifax

GENEWA (PAP). Korespon? 
dent PAP, Jerzy Wańkowicz 
pisze: W Genewie trwają mię­
dzynarodowe obrady poświę­
cone przygotowaniom do kon­
ferencji ONZ w sprawie ogra­
niczenia i zakazu stosowania 
w konfliktach zbrojnych szcze­
gólnie okrutnych broni kon- 
wehcjonalnych. Konferencja 
ta, zgodnie z rezolucją przy­
jętą przez Zgromadzenie Ogól­
ne ONZ, ma się odbyć w 
1979 r.

Celem sesji przygotowawczej, 
w której biorą udział przedsta­
wiciele 73 państw oraz repre­
zentanci ruchów narodowowy- 
zwoleiiczych. jest uzgodnienie 
procedury przyszłej konferen­
cji. a następnie określenie tych 
kategorii broni konwencjonal­
nych. które jako szczególnie o- 
krutne. winny być objęte całko­
witym zakazem stosowania.

Zabierając głos w debacie ge­
neralnej przewodniczący dele­
gacji polskiej, stały przedstawi­
ciel PRL w genewskiej siedzi­
bie ONZ. ambasador Bogumił 
Sujka oświadczył, iż przygoto­
wywaną konferencje ONZ nale­
ży traktować jako element o- 
gólnych wysiłków międzynaro­
dowych na rzecz ograniczenia 
zbrojeń i rozbrojenia. „Polska 
— podkreślił on — zawsze wno­
siła i wnosi konstruktywny 
wkład w dzieło rozbrojenia i 
umocnienia bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego.”

Przedstawiciel PRL stwierdził, 
źe strona polska jest gotowa, 
na zasadzie wzajemności i wza­
jemnego bezpieczeństwa, współ­
działać w wypracowaniu mię­
dzynarodowych porozumień, 
które skutecznie ograniczyłyby 
lub zakazały stosowania wszel­
kich rodzajów broni, a wiec nie 
tylko tych, które uważa sie za 
powodujące nadmierne cierpie­
nia lub charakteryzujące sic 
niekontrolowanymi skutkami. 
Mówca przypomniał zarazem, iż 
w wyniku stosowania przez a- 
gresorów hitlerowskich broni 
szczególnie okrutnych, jak rów­
nież rozmyślnej eksterminacji, 
naród polski stracił w czasie II

W pawilonie prezentującym 
wystawę pod nazwą „Sztuka a 
znaczki pocztowe” zgromadzo­
no znaczki będące miniaturo­
wą reprodukcją dzieł naj­
wspanialszych malarzy świata: 
Tycjana, Rubensa, van Gogha, 
Piccasa itp. Na innej z kolei 
tematycznej wystawie zapre­
zentowane będą interesujące 
zbiory z muzeów pocztowych 
wielu krajów świata.

Zainteresowanie praską świa­
tową wystawą filatelistyczną 
jest ogromne. Na długo przed 
jej otwarciem sprzedano ponad 
100 tys. biletów wstępu. Cze­
chosłowacka poczta wydała kil­
ka emisji okolicznościowych 
zaczków prezentujących głów­
nie praskie motywy, specjalne 
albumy, okolicznościowe ka­
sowniki itp.

W czasie trwania wystawy do 
17 września br. odbędzie się 
wiele imprez towarzyszących 
m.in. 47 Kongres Międzynarodo­
wej Federacji Filatelistycznej, 
różnego rodzaju sympozja i 
spotkania, a każdy dzień wy­
stawy poświęcony będzie innej 
tematyce filatelistycznej.

Pięcioraczki 
we Francji

PARYŻ (PAP). W czwartek 
wieczorem. 30-letnia mieszkan­
ka Tuluzy, pani Losse, powiła 
pięcioraczki. Trzy dziewczynki 
i dwóch chłopców czuią sie do­
brze. Laetitia. Julie. Celine. 
Alexandre-Raymond i Thomas 
zostali umieszczeni w inkubato­
rach oddziału wcześniaków szpi­
tala w Tuluzie. Państwo Losse 
mieli już wcześniej jedno dziec­
ko, syna, który ma 5 lat. (P) 

wojny światowej ponad 6 milio­
nów obywateli.

Przytoczył on także dane 
świadczące, iż od zakończenia 
drugiej wojny światowej tysią­
ce Polaków, • w tym głównie 
dzieci, stało się ofiarami niewy- 
pałóvz i innych tego rodzaju 
pozostałości z czasów wojny.

Wyrażając poparcie dla celów 
przygotowywanej konferencji 
ONZ. mówca stwierdził, iż do 
ich osiągnięcia można dążyć 
poprzez międzynarodowe układy 
ograniczające lub zakazujące 
stosowania określonych rodzajów 
broni. Można do nich dążyć 
również w sposób, który I se­
kretarz KC PZPR Edward Gie­
rek przedstawił na forum Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ w 1974 r., 
a mianowicie poprzez kształto­
wanie świadomości narodów i 
społeczeństw w duchu odpręże­
nia, współpracy i pokoju. W 
szczególności wychowanie mło­
dego pokolenia w duchu poko­
ju i przyjaźni międzynarodo­
wej — podkreślił nrzedstawiciel 
Polski jest tak wielką ideą, któ­
ra zasługuje na powszechna rea­
lizację. jeśli naszym celem ma 
być1 nie tylko zmniejszenie okru­
cieństwa wojny. ale przede 
wszystkim przeciwdziałanie nie- 
bezoieczeństwu jej wybuchu.

Na zakończenie ambasador B. 
Sujka stwierdził, że problema­
tyka zakazu lub ograniczeń sto­
sowania określonych broni kon­
wencjonalnych powinna stać się 
również przedmiotem rokowań 
na płaszczyźnie kompetentnych 
organów negocjacyjnych, zwła­
szcza zaś genewskiego komitetu 
rozbrojeniowego. (P)

Tradycyjne święto
1'Humanite"r r

Od stałego korespondenta 
LESZKA 

KÓLODZIEJCZYKA
Paryż, 8 września

(P) Tradycyjne święto .,1’Hu- 
manite” trwać będzie przez so­
botę i niedzielę na rozległym 
terenie jednego z przedmieść pa­
ryskich — Courneuve. W tym 
roku przebiegnie ono pod has­
łem „Jakości życia” z akcenta­
mi położonymi na walkę z bez­
robociem, oraz na odbudowę je­
dności partii lewicy.

Sekretarz generalny Francus­
kiej Partii Komunistycznej — G. 
Marchais, dokona w sobotę ra­
no oficjalnej inauguracji świę­
ta przemówieniem, które wygło­
si w miasteczku międzynarodo­
wym, gdzie będą ustawione stoi­
ska wielu bratnich partii z całe­
go świata, a wśród nich stoisko 
„Trybuny Ludu”, ze specjalnym 
wydaniem tego pisma w języku 
francuskim, zredagowanym pod 
hasłem „Prawa do życia w po­
koju”. Wśród eksponatów znaj­
dzie się szereg wydawnictw In­
terpressu, a także płyty oraz 
wyroby ludowe Cepelii. Drugim 
akcentem polskim na święcie 
,,1’Humanite” będzie stoisko 
France-Pologne. Będą w nim 
obecni tłumacze literatury pol­
skiej na język francuski.

Członkowie Biura Polityczne­
go oraz redaktorzy ,,1’Humani- 
te” przewidzieli szereg spotkań 
z publicznością, w czasie któ­
rych będą udzielać odpowiedzi 
na aktualne problemy społecz­
no-ekonomiczne Francji.

Dla amatorów -nowości wy­
dawniczych, szczególną atrakcję 
będzie stanowić miasteczko księ­
garskie, a także kioski z płyta­
mi obejmującymi około 800 ty­
tułów z całego świata.

Obchodzone corocznie od 1930 
roku — z przerwą wojenną — 
święto ,,1’Humanite” jest jedno­
cześnie największym festynem 
ludowym we Francji .odwiedza­
nym corocznie przez ponad mi­
lion osób. Stanowiło ono pierwo­
wzór dla innych tego typu mani­
festacji, m.in. we Włoszech, a od 
paru lat także w Portugalii, Hi­
szpanii. Święto „Trybuny Ludu” 
także stąd czerpie swój rodo­
wód.

© W Lugano zakończyły się 
obrady 111 sesji polsko-szwajcar­
skiej komisji mieszanej, powoła­
nej w 1973 r. w celu intensyfika­
cji wzajemnych stosunków gospo­
darczych. Komisja dokonała 
wszechstronnego przeglądu reali­
zacji dotychczasowej wymiany 
gospodarczej, stwierdzając iż roz­
wijała się ona pomyślnie — mimo 
recesji w gospodarce światowej — 
oraz że istnieją poważne możli­
wości dalszego rozszerzenia wy­
miany handlowej, zwłaszcza pol­
skiego eksportu do Szwajcarii.

W dyskusji podkreślono, iż obie 
strony są wysoce zainteresowane 
dalszym rozws-ent kooperacji 
przemysłowej, zarówno dwustron­
nej. jak i na rynkach trzecich. 
W ostatnich latach wymiana to­
warowa między Polską a Szwaj­
carią rozwijała się bardzo szybko.

W rozmowach gospodarczych 
delegacji polskiej przewodniczył 
wiceminister handlu zagraniczne­
go j gospodarki morskiej — Ry­
szard Strzelecki. zaś szwajcar­
skiej — ambasador Comelio Som­
maruga.

<?> IV Kijowie odbyła sie narada 
zastępców przewodniczących cen­
tralnych organów planowania kra­
jów RWPG. Uczestnicy narady o- 
mówil! aktualne zagadnienia dal­
szego doskonalenia systemów pla­
nowania i zarządzania gospodarką 
narodową. Opracowano i przyjęto 
trzyletni program wymiany do­
świadczeń w tej dziedzinie.

O IV Brighton zakończył się 110 
doroczny zjazd brytyjskich związ­
ków zawodowych. Uczestniczący 
w zjeździć delegaci reprezentujący 
ponad 11 min związkowców zrze­
szonych w brytyjskiej centrali 
związkowej, dali zdecydowany wy­
raz chęci działania na rzecz po­
koju i umacniania dzieła między­
narodowego odprężenia.
• Premier Japonii Takeo Fuku­

da zakończył wizytę w Iranie. Z 
podpisanego na zakończenie roz­
mów z przywódcami irańskimi 
komunikatu i z wypowiedzi Fu- 
kudy na konferencji prasowej wy­
nika. że zabiegał on przede wszy­
stkim o zapewnienie swojemu 
krajowi stałych dostaw irańskiej 
ropy naftowej. (PAP)
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NOWOCZESNY UKŁAD DROGOWY WARSZ
Wizja niedalekiej przyszłości

Główny projektant systemów komunikacyjnych inż. Andrzej Siemiński, zastępca dyrektora do 
spraw inżynierii i komunikacji mgr inż. Andrzej Trochimowski i dyrektor naczelny Biura 
Planowania Rozwoju Warszawy mgr inż. arch. Adam Kowalewski w trakcie rozmowy z przed­
stawicielami redakcji.

Byłoby to przysłowiowym
wyłamywaniem otwartych 
drzwi czy też „odkrywa­

niem Ameryki”. Wiadomo, że 
żadne miasto na świecie nie 
może prawidłowo funkcjono­
wać bez należytego układu 
komunikacyjnego. Sieć dróg i 
ulic to jakby nerwy organiz­
mu miejskiego. Nabiera on 
szczególnego znaczenia w sta­
le rozbudowującej się War­
szawie.

Mamy w stolicy koncepcję 
takiego układu — realizowaną 
już od lat, a wybiegającą da­
leko w przyszłość. W Biurze, 
Planowania Rozwoju Warsza­
wy znają już dziś dokładnie 
trasę każdej ulicy, która pow­
stanie dopiero za ileś tam lat. 
Główna uwaga i prace projek­
towe skoncentrowane są teraz 
na zadaniach, które zawarte są 
w planie perspektywicznym 
rozwoju stołecznej aglomeracji 
do roku 1990. Koncepcja ta 
przedstawiona była niedawno 
na jednym z posiedzeń egze­
kutywy Komitetu Warszaw­
skiego PZPR. Warszawska in­
stancja partyjna przywiązuje 
bowiem dużą wagę do rozwo­
ju układu komunikacyjnego. 
Od tego zależy przecież w po­
ważnym stopniu usprawnienie 
ruchu i transportu w mieście, 
a co za tym idzie — skrócenie 
czasu dojazdów do pracy i 
miejsc wypoczynkowych, rozła­
dowanie istniejących już „kor­
ków”, powstających w wyniku 
rozwoju motoryzacji. Już dziś

w stolicy przypada sto samo­
chodów ha tysiąc mieszkańców. 
A niedługo będzie ich 200 lub 
300.

Bardzo szczegółową, dokład­
na i bogata jest długofalowa 
koncepcja .stołecznego układu 
komunikacyjnego. Nie sposób 
jej tu przedstawić w całości. 
Zwłaszcza, że nie ma ona gra­
nic czasowych, że wiele zadań 
zostało już zrealizowanych a 
wiele jest w trakcie budowy, 
że dla pełnego obrazu cofnąć- 
by się należało także do lat 
międzywojennych kiedy to z 
inicjatywy ówczesnego prezy­
denta miasta Stefana Starzyń­
skiego podjęte zostały prace 
nad nowoczesnym układem ko­
munikacyjnym. Zniszczona
przez okupanta Warszawa po­
stawiła przed projektantami 
zadania, odbudowy lecz zara­
zem i rozbudowy, co wymaga­
ło innego spojrzbnia. Ale wiele 
z tych istarych planów zostało 
nadal aktualnych, że wspomni­
my chociażby ul. Marchlew­
skiego.

Przyszłość Warszawy z nowo­
czesnym układem komunika­
cyjnym jest na pewno sprawą 
interesującą wszystkich. Roz­
mawialiśmy na ten temat z 
dyrektorem Biura Planowania 
Rozwoju Warszawy, mgr. inż. 
arch. ADAMEM KOWALEW­
SKIM, jego zastępcą do spraw 
inżynierii- i komunikacji mgr. 
inż. ANDRZEJEM TROCHI- 
MOWSKIM i głównym projek­
tantem systemów komunikacyj­

nych inż. ANDRZEJEM SIE­
MIŃSKIM. Rozmawialiśmy o 
systemie transportu masowego 
w układzie warszawskim i kra­
jowym: o transporcie lotni- 
czyni '— bo Warszawa mieć 
będzie kilka lotnisk, o trans­
porcie wodnym i kolejowym. O 
perspektywie budowy metra. 
Rozmawialiśmy przede wszyst­
kim o koncepcji układu dro­

gowego i to z niej wybraliśmy 
przykładowo kilka — naszym 
zdaniem najważniejszych, naj­
bardziej interesujących rozwią­
zań, które przedstawiamy po­
niżej. Do innych tematów jesz­
cze powrócimy.

Stolicę w układzie drogowym 
podzielić należy na kilka stref: 
obszar centralny, gdzie zgod­
nie ze światową tendencją o- 
graniczony będzie ruch indy­
widualny, a komunikacja pu­
bliczna uzyska priorytet; ob­
szary silnie zurbanizowane jat; 
np. Ursynów, gdzie współist­
nieć będą komunikacja indywi­
dualna i publiczna oraz obsza­
ry swobodnego ruchu samo 
chodów. Do tej generalnej za­
sady dodać jeszcze trzeba ko­
nieczność wyodrębnienia róż­
nych rejonów z uwagi na ich 
specyficzne funkcje jak np 
uzdrowiskowe w Otwocku i 
Konstancinie.

Szeroka i powszechna byłe 
już dyskusja, w której masowo 
uczestniczyli mieszkańcy stoli­
cy, na temat perspektywiczne­
go planu rozwoju stolicy i ca­
łej warszawskiej aglomeracji 

• Jednym z jej wątków jest 
właśnie sprawa układu komu­
nikacyjnego. Chcemy przypom­
nieć ogólne założenia: działa­
niami priorytetowymi do 1990 r. 
są rozbudowa układu kolei 
podmiejskiej, a w interesują­
cym nas układzie drogowym: 
budowa obwodnicy śródmiej­
skiej, tras szybkiego ruchu wię­
żących mieszkaniowe pasma 
północne, wschodnie i zachod­
nie z Warszawą. Przewiduje 
się budowę do tego czasu 31,5 
km autostrad i 81 km dróg 
ekspresowych.

3EtOrSSS2!SlT3!SS53a

Z kilkunastu dróg, którymi 
dojechać można do stolicy 
raptem jedna. E-82 (kato­

wicka) jest na całym swym od-

Dwa razy więcej mostów

cinku (więc także na terenie 
stołecznego województwa) trasą 
szybkiego ruchu, czyli zapew­
nia prędkość 80—100 km na 
godz., ma odpowiednie promie­
nie skrętów, spadki, pochylenia, 
objazdy.

Inne mają kilku — lub kil­
kunastokilometrowe* odcinki 
dwujezdniowe w bezpośrednim 
sąsiedztwie Warszawy, lub w 
samej stolicy (np. E-7 do Kra­
kowa. E-8 do Poznania i Tere­
spola, E-81 do Gdańska). Także 
Puławska dotrze tylko do Pia­
seczna, a Modlińska do Jabłon­
ny. Dobre i-to — gdy odsączy 
się z nich ruch lokalny dalej 
wystarczają drogi istniejące. Są 
jednak trzy kierunki, na któ­
rych nawet takich warunków 
jazdy nie ma: do Białegostoku, 
do Lublina i do Dęblina. I te 
trzy drogi otrzymają drugie je­
zdnie i objazdy.

Do Białegostoku najłatwiej 
się będzie dostać z Trasy To­

ruńskiej, którą dojedzie się do 
Generalskiej. Tu zacznie się no­
wa trasa białostocka omijajaca 
Marki i Radzymin, biegnąca 
skrajem wołomińskiego pasma 
mieszkaniowego. Z drogą istnie­
jącą nowa połączy się na gra­
nicy województwa stołecznego.

Droga do Lublina otrzyma na 
odcinku stołecznym drugą jezd­
nię, tak jak i droga do Dębli­
na, ostatnio coraz bardziej za­
tłoczona m. in. w związku z 
przemysłowym rozwojem Kar­
czewa.

Bezwzględnie największe zna­
czenie mają jednak w tej ka­
tegorii dróg autostrady. Dwie 
centralne: Północ-Południe i
Wschód-Zachód zostaną na od­
cinku stołecznym wplecione w 
istniejący i planowany układ 
drogowy stając się bez wątpie­
nia ważnym jego elementem ja­
ko cztery kolejne nowoczesne 
trasy wylotowe.

Śródmiejska 
obwodnica

Wśród tras miejskich, więc 
takich, które mają roz­
wiązać ruch wewnątrz 
miasta, służyć samochodom po­

ruszającym się w obrębie „ci­
ty” najważniejsza będzie śród­
miejska obwodnica.

Na obwodnicę złożą się bo­
wiem fragmenty tras średnico­
wych: zmodernizowanego ciągu 
ulic Raszyńska—Towarowa—O- 
kopowa, przebudowanych Bucz­
ka i Starzyńskiego, Alei Ty­
siąclecia na Pradze i Trasy 
Łazienkowskiej. W drabince ja­
kości dróg obwodnica ma być 
o szczebel niżej od autostrady, 
co znaczy, że lepsza od np. 
Trasy Łazienkowskiej.

dwupoziomowe skrzyżowanie) 
i rondo Buczka. Ulice Buczka 
i Starzyńskiego oddano miastu 
w 1959 r. i wielu skwitowało 
to jako robotę na wyrost i roz­
rzutność. W prawie 20 lat póź­
niej są zatłoczone. Mają dwa 
słabe punkty — Dworzec 
Gdański, który zostanie'rozbu­
dowany dla ruchu kolejowego 
do północnego pasma mieszka­
niowego i most Gdański o o- 
graniczonej przepustowości i 
usytuowaniu uniemożliwiają­
cym (przynajmniej teraz) mo­
dernizację.

Stosunkowo najprostsza w 
tej sytuacji wydaje się budowa 
Alei Tysiąclecia, ale i tu cze-

Na Śródmiejską obwodnicę złożą się: istniejąca 
kowska od południa, wymagające 
warowa i Okopowa od zachodu oraz 
z północy, wreszcie Aleja Tysiąclecia, 
nie ma, po stronie praskiej.

Obiekty budowane od pod­
staw (np. Aleja Tysiąclecia) bę­
dą miały od razu założony wy­
soki standard, pozostałe, czyli 
istniejące, dostosowywane będą 
w miarę możliwości.

W części zachodniej najtrud­
niejsze będzie bez wątpienia 
przebicie się przez Raszyńską 
na odcinku Wawelska—Filtro­
wa. Dalej druga Jezdnia pow­
stanie kosztem terenów stacji 
filtrów. W pierwszym etapie 
drugą jezdnię otrzyma jeszcze 
Okopowa. Później przebudowa­
ny zostanie pl. Zawiszy (na

Trasa Łazien- 
przebudowy Raszyńska, To- 

Buczka i Starzyńskiego 
której jeszcze w ogóle

ka jej twórców problem. Jest 
nim zbieg ulic: Szwedzkiej, 11 
Listopada, Odrowąża, Starzyń­
skiego, Wincentego, na który 
nakłada się węzeł kolejowy. 
Od tego miejsca Aleja Tysiąc­
lecia pobiegnie na południe pod 
Dworcem Wschodnim, równo­
legle do ul. Międzynarodowej, 
do Wału Miedzeszyńskiego.

Wreszcie — zakończona musi 
być Trasa Łazienkowska, czyli 
przebicie przez Wawelską, Ko­
pińską do Dw. Za chód niego (Al. 
Jerozolimskie),

Wzdłuż tego pomostu przetnie Wisłę Trasa Toruńska.

Z mostami było tak: o tym 
pierwszym, od Stanisława 
Augusta pisano traktaty. 

Także ten pierwszy po zniszcze­
niach II wojny światowej pow­
stawał wśród wielkiego zainte­
resowania. Następne — wzno­
szone wielkim wysiłkiem — 
przyjmowane już były spokoj­
niej. Łazienkowski budowaliś­
my wspólnie i witaliśmy szu­
mnie, ale powstawał po dłuż­
szej posusze w tej dziedzinie. 
Toruński znajduje się już jak­
by w cieniu, chociaż będzie o 
kląsę lepszy od Łazienkowskie­
go. Normalna kolej rzeczy: im 
więcej się czegoś ma, tym bar­
dziej to powszednieje. A nas 
czeka budowa jeszcze niejedne­
go mostu, przy których „ponia- 
toszczak” będzie szacownym sta­
ruszkiem.

Zacznijmy od Toruńskiego — 
bo to też jeszcze przyszłość, 
chociaż powstały już ławy fun­
damentowe, a lada dzień roz- 
poczną się prace kesonowe. To­
ruński miał być wiszący, bę­
dzie normalny,- belkowy. Użyt­
kownicy nic na tym nie tracą, 
chociaż przyznać trzeba, że syl­
wetka mostu wiszącego ładnie 
wpisałaby się w panoramę mia­
sta.

Z planowanych najważniejszy 
dla ruchu w mieście będzie 
most na luku siekierkowskim. 
Będzie on tej klasy, co Łazien­
kowski, co oczywiście nie prze­
sądza jego stylu i kształtu. 
Most ten będzie elementem ko­
lejnej warszawskiej arterii ko­
munikacyjnej, która z jednej 
strony łączyć się będzie z Ostro­
bramską — Marsa, a z drugiej 
z, ul. Stegny, której przedłuże­
niem, ul. Rzymowskiego doje­
chać będzie można do Ursyno­
wa i na Służew. Planuje się też 
drugie ramię tej arterii po stro­
nie warszawskiej, którym był­
by ciąg zmodernizowanych ulic: 
Dolnej, Racławickiej, Banacha, 
Rewolucji Październikowej.

Dla autośtrady Północ-Połud­
nie powstanie most w Zakro­
czymiu — największy z warsza­
wskich. Będzie nim można do­
stać się z północnych rejonów 
modlińskiego zespołu mieszka­
niowego i tutejszego centrum 
handlowo-usługowego stołecznej 
aglomeracji (chociaż to jeszcze 
daleka przyszłość) do centrum 
starego, czyli... Śródmieścia. Do­
bry to przykład na rozległość 
Warszawy przyszłości. Most w 
Zakroczymiu już teraz uważa­
my za warszawski, chociaż nie 
leży wcale bliżej centrum niż

most w Górze Kalwarii, który 
w świadomości warszawiaków 
nie wiąże się bezpośrednio ze 
stolicą. Bardziej odległa perspe­
ktywa to most w Jabłonnie łą­
czący dwie Wisłostrady.

Przeprawy mostowe, wraz z 
nowymi ulicami zapewnią po­
łączenia w relacji wschód-za­
chód. Równocześnie z nimi bu­
dowane będą drogi łączące pół-

nocne i południowe części aglo­
meracji (a więc nie tylko mia­
sta). Przykładem może być pra­
ska N—S, tzw. trasa Olszynki 
Grochowskiej. Z Wału Miedze­
szyńskiego przez Olsżynkę Gro­
chowską na wschód od Bród­
na, przez Legionowo, mostem 
na Narwi dotrzeć będzie można 
do nowego lotniska w okolicach 
Modlina.

Obydwie azitostrady krzyżują się w okolicach Lesznowoli, obie 
przecinają nie tylko stołeczne województwo, ale także Warsza­
wę.

W ruchu miejskim
użytkowni- 
one w tle 

1 nowoczes- 
nimi wła- 
tras głów­

że nie

W świadomości 
ków pozostaja 
tych szerokich 

•nych; a przecież to 
śnie dojeżdżamy do
nych i one sprawiają, 
jeździmy w kółko po obwodni­
cach nie mogąc wydostać się z 
nich do miejsca zamieszkania. 
Mowa oczywiście o głównych 
ulicach miasta, dzielnic, osiedli

One też muszą być budowane 
lub unowocześniane. Świadczy o 
tym przykład Wawelskiej i Ra- 
szyńskiej, które nie odpowiada­
ją standardem Łazienkowskiej 
co powoduje, że szybkość prze­
jazdu przez trasę 
nie niwelowana 
tworzące się przy 
tnika. Wniosek z 
wystarczy, by drogi boczne po 
prostu ' ' “

jest skutecz- 
przez korki 
pomniku Lo- 
tego, że nie

były. ’ One także mustzą

być na miarę natężenia ruchu 
i mieć odpowiednie (najlepiej 
bezkolizyjne) łącza z trasami 
głównymi.

Wymienić wśród nich można 
ulice Rzymowskiego i Komisji 
Edukacji Narodowej na Ursy- , 
nowie, Zamieniecką na Gocła- 
wiu, Marywilską w północnych 
osiedlach mieszkaniowych jako 
drogi główne i setki związanych 
z nimi wewnątrzosiedlowych. Z 
kolei przykładem nowych ulic 
w starej zabudowie może być 
Jagiellońska, która ma rozła­
dować tłok w centrum Pragi.

Trochę inne znaczenie mają 
drogi lokalne w gminach. Dla 
realnego ich związku ze stolicą 
— w ramach stołecznego woje­
wództwa drogi są równie nie­
zbędne jak 
Tu

Integralnie wiążą się z poru­
szonym w tej części tematem 
działania inwestycyjne i orga­
nizacyjne w ramach nowoczes­
nego systemu organizacji i za­
rządzania (inżynierii) ruchu. 
Najczytelniejszym przykładem 
jest tu sygnalizacja świetlna, 
która .— jeśli zła — rozłożyć 
może na łopatki najlepszą sieć 
dróg zamieniając je w coś na 
kształt toru przeszkód.

program
telefony i telexy. 
też jest bogaty.

Rozpoczęto już wdrażanie cen­
tralnego śystemu sterowania sy­
gnalizacją świetlną, ale sy­
stem ten działa dopiero na 15 
skrzyżowaniach w rejonie ulic: 
Marszałkowska, Marchlewskie­
go, Świętokrzyska. Stopniowo 
obejmie skrzyżowania 
Warszawie.

w całej

Przykład ulicy dzielnicowej. Jagiellońska zacz nie się u zbiegu Targowej i Zielenieckiej, pój­
dzie śladem ul. Zamoyskiego, obok portu praskiego, przetnie Świerczewskiego przy niedźwie­
dziach i zakończy się na Rondzie Starzyńskiego,

Największe znaczenie — z 
punktu widzenia interesów sto­
licy będzie miał północny od­
cinek autostrady Północ-Połud­
nie. Według badań ruch w kie­
runku Gdańska mierzony w 
Modlinie jest większy niż w 
kierunku Katowic i Krakowa 
łącznie (mierzony w Jankach). 
Autostrada przetnie Wisłę no­
wym mostem w Zakroczymiu, 
dalej na południe między Kam­
pinosem i istniejącą drogą na 
Gdańsk, wejdzie w granice mia­
sta w Wólce Węglowej, na Be­
mowie wejdzie w wykop, minie 
Zakłady im. Nowotki od zacho­
du, przez Okęcie przemysłowe 
dotrze do ul. Hynka i znów 
skręci na południe wzdłuż linii 
radomskiej.

Na północ od Lesznowoli 
krzyżować się będzie z autostra­
dą Wschód-Zachód, która w 
granicach województwa zlokali­
zowana będzie wzdłuż północ­
nego skraju pasma pruszkow­
skiego, linię kolejową przetnie 
między Piastowem i Ursusem, 
wzdłuż granicy miasta, na po­
łudnie od lotniska do ul. Puła­
wskiej, dalej między Ursyno­
wem i Natolinem przez Wisłę 
do drogi E-8.

Opracowali;
LESZEK BĘDKOWSKI

MAREK
DUNIN-WĄŚOWICZ

Zdjęcia:
ZDZISŁAW KWILECKI
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Wyraźne ochłodzenie kli­
matu. stosunków Wschód 
— Zachód, którego przy­

czyny można sumarycznie zlo­
kalizować w stylu i posunię­
ciach polityki zagranicznej 
administracji Cartera oraz w 
nasileniu dywersyjnych dzia­
łań chińskich na arenie mię­
dzynarodowej — wzbudza roz­
maite niepokoje i przewidy­
wania. Nie lekceważąc czyha­
jących niebezpieczeństw, mu­
simy oceniać racjonalnie ich’ 
rozmiary, albo inaczej — gra­
nice, do których można się po­
sunąć w stosunkach Wschód — 
Zachód, bez narażania ich na 
dramatyczne wstrząsy.

Kluczem do takiej oceny 
jest koncepcja pokojowego 
współistnienia, która rządzi ca­
łokształtem polityki stosunków 
Wschód — Zachód — stosun­
kami militarnymi, polityczny­
mi sensu stricto, ekonomicz­
nymi i kulturalnymi — w isto­
cie rzeczy od początku epoki 
powojennej i to niezależnie od 
tego, że Zachód publicznie ją 
odrzucił aż od początku lat 
60-tych. Wyznacza ona jak 
gdyby generalne i ostateczne, 
absolutnie nieprzekraczalne 
granice pola manewru, na któ­
rych kończy się struktura sto­
sunków Wschód — Zachód, a 
szerzej porządek międzynaro­
dowy; poza nimi jest już chaos, 
prawdopodobnie wojenny.

Zakres pojęciowy pokojowej 
koegzystencji jest jednak tak 
pojemny, że sama w sobie nie 
przesądza ona o charakterze 
stosunków Wschód — Zachód; 
w znanych dotychczas przeja­
wach oscylowała ona między 
zimną wojną (absolutna prze­
waga konfrontacji przy użyciu 
środków pokojowych, lecz nie 
wyłączając grożenia wojną) 
oraz odprężeniem (przewaga 
elementów współpracy).

Można jednak postawić tezę, 
iż pokojowe współistnienie, ja­
ko fakt oraz jako pojęcie, ma 
charakter dynamiczny i roz­
wija się w określonym kie­
runku. To znaczy, że zimna 
wojna była synonimem współ­
istnienia w pierwszym powo­
jennym 15—20-leciu, ponieważ 
ówczesna materia stosunków 
międzynarodowych (niedawno 
dokonany podział świata na 
dwa ustroje, nie osiągnięta 
jeszcze równowaga sił, wyni­
kająca stąd ofensywność kapi­
talizmu i defensywność socja­
lizmu), faworyzowała czynnik 
konfrontacji i minimalizowała 
czynnik współpracy, nadając 
w praktyce pojęciu pokojo­
wej koegzystencji bierną i 
wąską treść „stanu bez woj­
ny”, albo „stanu między 
wojną i pokojem”. Z kolei 
odprężenie jest synonimem 
współistnienia w rzeczy­
wistości ostatniego 15-lecia, 
narosły bowiem elementy sta­
bilizacji i współpracy między­
narodowej. Pojęcie koegzysten­
cji wzbogaciło się o czynnik 
współzależności i nakaz współ­
pracy, co znalazło wyraz w 
duchu i literze , Aktu Końco­
wego Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie, 
w szczególności zaś w dekla­
racji dziesięciu zasad rządzą­
cych wzajemnymi stosunkami 
między państwami uczestniczą­
cymi.

Zasady Aktu Końcowego 
KBWE z wyjątkiem dziewią­
tej (o współpracy między pań­
stwami) — w taki lub inny 
sposób zakreślają granice kon- 
fliktowości w stosunkach mię­
dzy Wschodem i Zachodem. 
Reguły dotyczące współpracy 
politycznej (bo inaczej rzecz 
ma się z gospodarką i kultu­
rą) znajdują się dopiero jakby 
w stanie zaczątkowym, a jeśli 
są rozwijane, to w trybie de­
klaracji dwustronnych. Uza­
sadnione może być jednak 
przekonanie, iż pokojowe 
współistnienie rozwinie' się w 
przyszłości w kierunku rozwi­
nięcia i instytucjonalizacji za­
sad współpracy, zwieńczonych 
systemem bezpieczeństwa zbio­
rowego.

Zauważyć można, że ist­
nieją niejako dwa zespoły 
reguł gry w płaszczyźnie 

konfliktowej polityk Wschód — 
Zachód. Jeden sformalizowany, 
wyżej wspomniany, jak gdyby 
pisany, kodeks postępowania 
w stosunkach Wschód — Za­
chód. Ale istnieje również pe­
wien kodeks niepisany, który 
można najkrócej określić jako 
wstrzemięźliwość każdej ze

Granice 
konfliktowości

stron, jeżeli chodzi o akty nie­
przyjazne w stosunku do pań­
stwa innego systemu. Stało się 
regułą, np., że żadna ze stron 
nie próbuje zatapiać trawle­
rów, które zbierają informacje 
u wybrzeży drugiej strony, 
ściągać na ziemię i niszczyć 
satelitów obserwacyjnych.

ów nieformalny kodeks usta­
lający granice konfliktowości 
może funkcjonować tylko i 
wyłącznie dlatego, że niezależ­
nie od wszelkiego typu krótko­
trwałych spięć utrzymuje się 
stan podstawowego (choć nie­
pełnego) zaufania do drugiej 
strony, przekonania o rudy­
mentarnym bezpieczeństwie i 
zasadniczej stabilności wza­
jemnych stosunków. Wyda je 
się zresztą,, że rozważana w 
tym aspekcie polityka Wschód 
— Zachód cechuje się pewną 
dwoistością. Istnieje mianowi­
cie podstawowe zaufanie co 
do generalnych celów drugiej 
strony (utrzymanie pokoju i 
nienaruszalność zasadniczego 
status quo), natomiast towa­
rzyszy temu brak zaufania, 
jeżeli chodzi o środki i meto­
dy działań każdej ze stron i 
cele krótkoterminowe.

Do zasad skodyfikowanych i 
zwyczajowych, które określa­
ją granice konfliktowości w 
polityce Wschód — Zachód, 
trzeba dodać kilka reguł ma­
terialnych, wynikających z sa­
mego tworzywa stosunków 
Wschód — Zachód, które są 
milczącą przesłanką całości 
polityki Wschód — Zachód i 
oczywiście wpływają na two­
rzenie oraz stosowanie zasad. 
Należy do nich — po pierw­
sze — przeświadczenie, że ża­
den konflikt zbrojny, nawet 
lokalny, nie może wybuchnąć 
w Europie (a dokładniej: na 
obszarze KBWE), ponieważ 
przekształciłby się automatycz­
nie w światowy konflikt nu­
klearny, w przeciwieństwie do 
konfliktów lokalnych na in­
nych obszarach globu. Po dru­
gie, rosnąca współzależność 
gospodarcza całej strefy sto­
sunków Wschód — Zachód. Po 
trzecie, utrzymywanie w pew­
nych ryzach form walki ideo­
logicznej, chociaż tutaj notuje 
się najwięcej wykroczeń ze 
strony zachodniej. I wreszcie 
po czwarte, nieunikniony i ak- ‘ 
ceptowany fakt coraz bardziej 
zwiększającego się przepływu 
dóbr, osób i icartości ducho­
wych między tymi dwoma.

Dopóki stosunki Wschód — 
Zachód układają się w 
ramach naszkicowanych 

wyżej reguł, a więc w okre­
ślonych granicach konflifcto- 
wości, nie należy spoglądać na 
nie katastroficznie, z czego nie 
wynika, że wolno lekceważyć 
manewry mocarstw zachodnich 
i innych, które swoją politykę 
niebezpiecznie do owych kra­
wędzi zbliżają.

JESTEM REALISTĄ”
Rozmowa z sekretarzem generalnym ONZ Kurtem Waldheimem

Kurt Waldheim, dyplomata 
austriacki, były minister 
spraw ’zagranicznych, były 

ambasador w Kanadzie, były 
przedstawiciel Austrii w OŃZ, 
obecnie od 6 lat sekretarz 
generalny ONZ.

Syn nadinspektora szkolne­
go z miasteczka St. Andra 
Wórdern koło Wiednia, doktor 
praw, posiadacz najtrudniej­
szej posady świata, szef insty­
tucji, liczącej 149 państw. 
Człowiek, który żadnego wy­
wiadu nie zdążył spokojnie u- 
dzielić do końca. Zawsze mu- 
siało się coś zdarzyć.

Tym razem zapukał do 
drzwi burmistrz Moser. Za­
miótł powietrze kapeluszem J. 
zawiadomił, że wszyscy juz 
czekają, orkiestra też. — 
Trudno. Sekretarz generalny 
obiecał się pospieszyć. Tyrol­
ski hymn dzwonił w szybach.

Rozmowa odbywała się w 
hotelu „Bóglerhof” we wsi 
Alpbach, w tyrolskich Alpach. 
Kurt Waldheim przyjechał 
tam,“ żeby wygłosić referat. 
Przyjechał, bo zaproszono go 
na spotkanie tzw. European 
Forum, dorocznej międzynaro­
dowej imprezy, która tym ra­
zem odbywała się pod hasłem 
„Wiedza a władza”. Forum w 
Alpbach ma tyle samo lat co 
Narody Zjednoczone. Idea na­
rodziła się w 1945 roku. Leit- 
motivem spotkań w Alpbach 
jest poszukiwanie więzi in­
telektualnych, łączących po­
wojenną Europę.

Forum zawsze odbywa się 
w sierpniu. W hali z ciosa­
nych belek spotykają się poli­
tycy,'naukowcy i artyści. Pró­
bują wyprowadzić świat ze 
ślepych uliczek. Krytykuje się 
ich za oderwanie od rzeczy­
wistości, a chwali za szlachet­
ność zamysłu. To, co powie­
dział Kurt Waldheim, leży po 
środku.

— Jest Pan w Polsce postacią 
doskonale znaną. Siedzimy z 
uwagą Pana wypowiedzi i po­
dróże.

— Widzę, że ma Pani foto­
grafie z mojej wizyty w Pol­
sce. Dobrze ją pamiętam, zostało 
mi wiele ciekawych wrażeń.

— Mam ze sobą również inne 
zdjęcie. To zdjęcie też ukazało 
się w „Życiu Warszawy”. Po- 
znaje Pan?

— Oczywiście! Przecież to ja 
z rodzicami, jeszcze w szkolnym 
mundurku.

— Byłam zimą w miasteczku, 
gdzie się Pan urodził.

— To Pani napisała ten re­
portaż o St. Andra Wórdern?

— Tak, ale skąd Pan wie?
— Dostaję wycinki prasowe z 

całego świata. Sam nawet nie 
wiem, jak się to dokładnie od­
bywa. Któregoś dnia otwieram 
teczkę, patrzę — reportaż z mo­
jego rodzinnego Wórdern. Sym­
patyczna niespodzianka pośród 
różnych światowych kompli­
kacji.

Napisała Pani wtedy, że oby­
watele gminy Wordem skarżą 
się, że ich nie odwiedzam. — 
Właśnie teraz tam byłem, chyba 
w sobotę, tydzień temu. Prze­
czytaliśmy z żoną ten artykuł 
w Nowym Jorku i postanowi­
liśmy odwiedzić St. Andra Wór­
dern podczas wakacji w Austrii.

Burmistrz i mieszkańcy powi­
tali nas uroczyście na rynku. 
Potem byliśmy razem w koście­
le, gdzie przetrwała moja me­
tryka chrztu. Potem poszliśmy 
do domu, gdzie się urodziłem. 
Obecna właścicielka, mieszkają­
ca tam zresztą od niedawna,

przepraszała bardzo, że pokój w 
malowaniu i że jeszcze bała­
gan.

Muszę Pani jeszcze powiedzieć, 
że tuż potem pojechałem tam po 
raz drugi. Już nieoficjalnie, bez 
powiadamiania burmistrza, ratu­
sza i gminy. Chciałem pokazać 
moim dzieciom ten dom. Opo­
wiadam to, żeby Pani napisała, 
że jednak byłem w St. Andra.

Za oknem „Bóglerhof” ty­
rolska orkiestra znów stroi 
instrumenty. Szykuje się po­
witanie — jeszcze jedno uro­
czyste powitanie sekretarza 
generalnego, jeszcze raz \vy- 
razy najwyższego uznania i 
dużo kwiatów. Widok jak z 
elementarza — dołem ganki w 
pelargoniach, górą niebo. Alpy, 
śnieg. Aż trudno uwierzyć, że 
świat składa się miejscami 
również z innych widoków, 
frontowych i bezładnych.

— Obejmując to stanowisko w 
1972 roku, zapowiedział Pan 
stosowanie tzw. preventive di­
plomacy, czyli takiej właśnie, 
którą miała zapobiegać star­
ciom zbrojnym. Czy dzisiaj 
może Pan powiedzieć, że udało . 
się Panu spełnić ten zamiar?

— Nie zawsze. Myślę, że uda­
ło mi się częściowo. Czasem tak, 
czasem nie. Niekiedy uniknięcie 
konfliktu okazywało się niemoż­
liwe. Mimo to nadal jestem 
głęboko przekonany, że dyplo­
macja prewencyjna jest potrzeb­
na, wręcz konieczna. Dlatego 
zawsze kieruję się tą dewizą. 
Jak już mówiłem, nie zawsze 
można odnosić sukcesy. W koń­
cu sukces zależy od dobrej woli 
zwaśnionych stron — przede 
wszystkim. Myślę jednak, że 
udało mi się osiągnąć wiele.

— Czy mógłby Pan podać ja­
kiś przykład?

— Mój Boże, przykłady... Na 
przykład zabiegi, mające na 
celu usunięcie konfliktu gra­
nicznego między Iranem a Ira­
kiem, który zapowiadał się bar­
dzo poważnie. Sam się w to za­
angażowałem. Potem mój oso­
bisty wysłannik pertraktował z 
oboma rządami. I dało się unik­
nąć otwartej wojny. Oba kraje 
zgodziły się na kompromis przy 
wytyczaniu granicy. Pozwoliło 
to zapobiec dalszemu przelewo­
wi krwi. Sądzę, że na tym właś­
nie polega sukces.

Później angażowałem się w 
podobny sposób na Cyprze, co 
oczywiście wcale nie znaczy, że 
rozwiązaliśmy problem Cypru. 
A jednak losy tej wyspy uło­
żyłyby się prawdopodobnie ina­
czej, gdybym nie angażował się 
osobiście na rzecz pokojowego 
załatwienia sporu. Poprzez spo­
kojne, rzeczowe kontakty z 
obiema zwaśnionymi* stronami. 
Myślę, że prawdopodobnie pola­
łoby się znacznie więcej krwi, 
gdyby nie interwencja Narodów 
Zjednoczonych. Również w 
Afryce dyplomacja prewencyj­
na dawała pozytywne skutki.

Choćby to, że Cypr nie prze­
mienił się w Liban. Jestem głę­
boko przekonany, że rola ONZ 
polega właśnie na tym, by naj­
pierw zapobiegać przelewowi 
krwi, albo powstrzymywać dal­
sze jej przelewanie, a potem 
umożliwiać i inicjować rokowa­
nia.

— Uchwalanie rezolucji i ich 
realizacja to dwie różne spra­
wy. W sprawie RPA było 14 
rezolucji, tylko częściowo res­
pektowanych. Na przedostatniej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
państwa członkowskie postulo­
wały podwyższenie efektywności 
ONZ. Minister Gromyko nazwał 
to materializacją procesu odprę­
żenia. Jaką drogą można to o- 
siągnąć?

— Efektywność Narodów 
i Zjednoczonych zależy przecież

r od woli politycznej państw 
[ członkowskich, od tego czy są- 
| one gotowe respektować posta­

nowienia ONZ. Chcę przez to 
powiedzieć, że nie jest winą 
Narodów Zjednoczonych, jeśli 
jakaś rezolucja nie jest wpro­
wadzona w życie. To tylko wina 
tych państw członkowskich, nie­
których państw członkowskich, 
które nie przestrzegają postano­
wień ONZ.

Chciałbym przy tej okazji po­
wiedzieć jednak o pewnym zja­
wisku pozytywnym. To prawda, 
że szereg rezolucji nie zostało 
spełnionych. Bardzo nad tym 
ubolewam. Ale z drugiej stro­
ny daje się dziś zaobserwować 
silny trend polityczny na po­
wrót ku Narodom Zjednoczo­
nym. Proszę spojrzeć, na przy­
kład dialog Północ — Południe, 
który próbowano początkowo 
przeprowadzić w wąskim kręgu 
w Paryżu. I to nie wypaliło. 
Problem na powrót został odbi­
ty na forum ONZ.

Inny przykład: Południowa 
Afryka, Namibia, Zimbabwe... 
Widzi Pani na tych przykła­
dach, że Narody Zjednoczone 
ponownie zostały włączone w 
pertraktacje i to w znacznie 
większym zasięgu niż początko­
wo. Pokojowe siły ONZ stacjo­
nowały dotąd na Cyprze, na 
pustyni Synaj, na wzgórzach 
Golan i w południowym Liba­
nie, a będą wkrótce stacjono­
wały również w Namibii. 
Wszystko to wskazuje na fakt, 
że rządy poszczególnych państw 
uznały najwyraźniej, iż nie 
wszystko na świecie daje się o- 
siągnąć drogą bilateralnych per­
traktacji, że często potrzeba 
tego, co w angielskim nazywa 
się multirat^raly approche. A 
najlepszą płaszczyzną do takiego 
podejścia jest właśnie ONZ. 
Zwiększenie efektywności Naro­
dów’ Zjednoczonych to nieustan­
ne rozszerzanie tych sfer, które 
stanowią wspólny interes wszy­
stkich państw członkowskich, to 
dążenie do sytuacji, w której 
interesy narodowe będą sprzy­
jały interesom społeczności 
świata. Współżycie międzynaro­
dowe wymaga dyscypliny i re­
zygnowania z tego, co indywi­
dualne, na rzecz tego, co 
wspólne.

— Deklaracja uchwalona na 
czerwcowej sesji mówi: „W 
najwcześniejszym dogodnym ter­
minie należy zwołać odpowied­
nio przygotowaną światową 
konferencję rozbrojeniową z 
powszechnym uczestnictwem”. 
Polska i inne kraje socjalistycz­
ne od dawna występowały z tą 
propozycją. Jaka jest Pana kon­
cepcja negocjacji rozbrojenio­
wych?

— Sprawa rozbrojenia to dla 
ludzkości „być” albo „nie być”. 
To jeden z najważniejszych, je­
żeli w ogóle nie najważniejszy 
problem przyszłości. Albo je­
steśmy zdolni do prawdziwego 
rozbrojenia i wówczas mamy 
przed sobą przyszłość, albo, 
jeśli tego nie potrafimy, prze­
kreślamy szanse świata. Stąd 
moje poparcie dla wszystkich 
wysiłków rozbrojeniowych. Mam 
na myśli complete disarmement, 
rozbrojenie całkowite, a nie 
drobne redukcje wydatków 
zbrojeniowych. Zbrojenia osiąg­
nęły dziś na świecie rekordową 
sumę 400 miliardów dolarów 
i rosną dalej. Ta suma jest 
1000 razy większa od skła­
dek, które złożyły się na budżet 
całych Narodów Zjednoczonych. 
Pieniądze wydawane rokrocżńie 
na badania w sektorze zbroje­
niowym są pięciokrotnie wyższe 
od tych, które świat wyda je na 
badania naukowe i medyczne. 
Od końca ostatniej wojny zbro­
jenia kosztowały tyle, że na 
każdego mieszkańca Ziemi wy- 
padłoby w przeliczeniu 1500 do­
larów. To dramatyczne.

Rozbrojenie jest koniecznością. 
Ale do tego potrzeba odpowied­

niego klimatu i wzajemnego za­
ufania. Bez tego nie uda się 
niczego osiągnąć. Im więcej 
międzynarodowego zaufania, tym 
większe szanse na powodzenie 
pertraktacji rozbrojeniowych. 
Dlatego tak istotne jest odprę­
żenie.

Muszę powiedzieć, że napraw­
dę czuję się zbudowany ostat­
nią sesją specjalną Zgromadze­
nia Ogólnego, pierwszą tego ro­
dzaju w historii ONZ. Uchwali­
ła ona dwa istotne dokumenty 
rozbrojeniowe: programm of
action i declaration of princi- 
pes. Warto podkreślić, że zosta­
ły ' one przyjęte z całkowitą i 
powszechną aprobatą. W toku 
tej sesji ustalono również nowy 
mechanizm rokowań rozbroje­
niowych, m. in. z myślą o Ge­
newie, gdzie będzie pracował 
rozszerzony komitet rozbroje­
niowy.

— Powiedział Pan kiedyś „je­
stem Austriakiem, czyli jestem 
realistą”. Co to znaczy w od­
niesieniu do spraw rozbrojenia?

— Cóż, nie można oczekiwać, 
że rozbrojenie dokona się z dziś 
na jutro. To musi potrwać. 
Państwa, rządy państw, ciągle 
jeszcze wykazują względem sie­
bie dużo nieufności, rezerwy. To 
się powoli odmienia.

— Problemy, których rozwią­
zania podjęła się ONZ, to kon­
glomerat spraw politycznych, 
ekonomicznych, społecznych, de­
mograficznych. Rozwiązanie 
wszystkiego na raz okazałą się 
niemożliwe. Polska uważa, że 
„porządkowanie świata” można 
by zacząć od rozwiązań częścio­
wych. Jak Pan ocenia polskie 
inicjatywy w ONZ?

— Polska postawa na forum 
ONZ jest niezwykle konstruk­
tywna. Delegacja Polski cieszy 
się w Narodach Zjednoczonych 
dużym autorytetem. Wciąż daje 
o sobie znać cennymi inicjaty­
wami, jako Polska pojedynczo, 
albo wraz z innymi państwami 
członkowskimi. Myślę, że po­
dejście Polski jest realistyczne i 
nacechowane rozsądkiem. Mówi­
łem już, że właśnie taką drogą, 
krok za krokiem, inicjatywa za 
inicjatywa dochodzi się w koń­
cu do ^globalnych rozwiązań. 
Pani wie przecież, że już Liga 
Narodów próbowała rozwiązać 
na raz wszystkie problemy 
świata. I poniosła fiasko. My, 
którzy żyjemy tu, gdzie ludzie 
tyle wycierpieli, wiemy dosko­
nale, jak okropna była ta woj­
na. I dlatego właśnie tu, w tym 
regionie świata, widać najsil­
niejsze dążenia rozbrojeniowe. 
Każdy podjęty wysiłek — non­
proliferation treatment, .roko­
wania SALT, wiedeńskie per­
traktacje w sprawie redukcji 
wojsk w Europie, wszystko to 
zbliża nas do globalnego roz­
wiązania.

— ONZ poświęca coraz ’wię­
cej u wari problemom gospodar­
czym. Kraje Trzeciego Świata 
dążą do ukształtowania nowego 
ładu gospodarczego. Polska wy­
stąpiła z inicjatywą dokonania 
przez ONZ oceny trendów eko­
nomicznych we współczesnym 
świecie. Jakie kroki zamierza 
podjąć ONZ, aby układ stosun­
ków ekonomicznych na świecie 
funkcjonował sprawiedliwiej, u- 
względniająe interesy wszystkich 
grun państw’? W jaki sposób 
można usunąć bariery i trud­
ności, blokujące międzynarodo­
wą wymianę handlową?

— To bardzo poważny prob­
lem. Nie wolno nam przystać 
na to, by dwie trzecie ludzkości 
żyły w biedzie, a nawet w gło­
dzie, a tylko jedna część w 
zbytku, jak to jest dzisiaj. Nie 
da się tej. sytuacji niczym u- 
sprawiedliwić. ani moralnie, 
ani praktycznie. Stąd ten krzyk, 
może hepiej powiedzieć „woła­
nie”, o nowy ład gospodarczy. 
Całkowicie się pod nim podpi­

suję. Losy świata będą zależały 
od rozwiązania problemów go­
spodarczych. Musimy znaleźć 
rozsądny sposób, by pomóc 
dwóm trzecim ludzkości. Państwa 
wysoko uprzemysłowione będą 
się musiały zdobyć na ustępstwa 
a państwa Trzeciego Świata wy­
kazać ducha współpracy. Trwa­
ją już konkretne rokowania na 
forum ONZ w tej sprawie. Po 
pierwsze chodzi o utworzenie 
wspólnego fundus , commen- 
fond, o zrównanie cen surow­
ców, znajdujących się przeci.eż 
w przeważającej mierze w kra­
jach Trzeciego Świata. Druga 
sprawa to transfer of techno­
logy. Kraje przemysłowe muszą 
się zgodzić na przepływ techno­
logii do krajów rozwijających 
się tak aby te ostatnie, faktycz­
nie mogły się rozwinąć. Koniec 
końców wyjdzie to zresztą na 
dobre również krajom przemy­
słowym. Proszę popatrzeć, prze­
cież one wszystkie z grubsza 
biorąc produkują w podobny spo­
sób podobne rzeczy — stal, tek­
stylia, samochody... I wszystkie 
mają problem ze zbytem. Kraje 
przemysłowe muszą pojąć, że 
rozwiązanie ich kłopotów gospo­
darczych — inflacji, bezrobocia, 
braku rynków zbytu, nie jest 
już ich sprawą wewnętrzną. 
Tych kłopotów nie da się usu­
nąć tylko w obrębie własnym. 
Do tego potrzebnv jest właśnie 
new economic order, nowy glo­
balny porządek gospodarczy 
świata.

Gdyby dialog Północ — Po­
łudnie nie dał w przyszłości po­
zytywnych rezultatów, pozosta­
łaby jedynie możliwość takiej 
konfrontacji, która dla wszyst­
kich zainteresowanych miałaby 
katastrofalne skutki.

— Wprawdzie prasa nazywa 
Pana człowiekiem bez cienia, 
ale wiadomo też, że niektórzy 
członkowie ONZ mają Panu za 
złe zbytnią sympatię dla krajów 
Trzeciego świata.

— Jestem świadomy tego, że 
mnie za to krytykują. Ale bar­
dziej niż w jakiejkolwiek innej 
sprawie, sądzę, że postępuję 
słusznie. Angażuję się po stro­
nie Trzeciego Świata z głębokim 
przekonaniem, że tym ludziom 
trzeba pomóc i że właśnie w po­
rozumieniu Południa z Półno­
cą, Wschodu z Zachodem, tkwi 
szansa na lepszą dla wszyst­
kich przyszłość. To porozumie­
nie zadecyduje o większej sta­
bilizacji świata. To bardzo lo­
giczne. Każdy głodujący się bu­
rzy. Głodujący są zawsze nie­
zadowoleni i dążą do zmiany 
istniejącego porządku rzeczy.

"Wyda je mi się, że również 
koła, które mnie krytykują, za­
czynają to właściwie pojmować. 
Nie ma podziału na problemy 
nasze i problemy Trzeciego 
Świata, to jedna i ta sama 
sprawa.

Burmistrz Moser z mia­
steczka Alpbach znów puka 
do drzwi, i przypomina, że 
wszyscy czekają.

— Jeszcze tylko jedno, czy to 
prawda, że wybiera się Pan 
na otwarcie Centrum Zdrowia 
Dziecka, które odbędzie sie 
w Warszawie w przyszłym 
roku?

— Prawda, choć nie powinie­
nem tego mówić, bo kto jak 
kto, ale ja nie mogą planować 
tak daleko. Wiem, że jutro lecę 
do Buenos Aires. To, co robię 
jako sekretarz generalny jest 
jednym z najbardziej fascynu­
jących zajęć świata, ale zarazem 
jednym z najtrudniejszych. Na­
prawdę nie mogę niczego pla­
nować.

Rozmawiała: 
BARBARA ROMANOWICZ

Rok 1918
CIĄG DALSZY 
ZE STR.

edług stenogramów kon­
ferencji wersalskiej, 
sprawa Górnego Śląska 

była przedmiotem aż trzech 
posiedzeń Rady Najwyższej ja­
kie odbyły się w siedzibie pre­
zydenta Wilsona (hotel „Maje­
stic”) na Placu Stanów’ Zjed­
noczonych. W czasie pierwsze­
go posiedzenia w dniu 11 
czerwca, które rozpoczęło się 
o godzinie 16.00, premier' Fran­
cji. a następnie prezydent u- 
siłowali jeszcze wyperswado­
wać premierowi W. Brytanii 
żądanie plebiscytu. Clemence­
au powiedział o tym nie wcho­
dząc już w szczegóły sprawy, 
natomiast Wilson — jak się 
wydaj e — wykazał dużo do­
brej woli, by tę niekorzystną 
dla Polski sytuację odwrócić.

— Flebiscyt nie jest potrzeb­
ny. ..Punkt 13” wyraźnie tę spra­
wę formułuje. Sytuacja na Gór­
nym Śląsku oraz pozycje zaj­
mowane przez Niemców nie po­
zwolą na przeprowadzenie bez­
stronnego plebiscytu. Informa­
cje. jakie uzyskała dziś delega­
cja amerykańska, mówią wyraź­
nie, że ..niemieccy księża rzym­
skokatoliccy wywierają w tym 
rejonie szczególnie silny anty­
polski wpływ”.

— Panie prezydencie — zawo­
łał Lloyd George — Polacy, po­
dobnie jak Irlandczycy — są 
wyjątkowo utalentowani w u- 
prawianiu propagandy i to nie

jest dla mnie nowość. Jeżeli zaś 
chodzi o meritum sprawy to nie 
w’aham się oświadczyć raz je­
szcze, że armia brytyjska nie 
pójdzie do przodu, jeżeli Niem­
cy odmówią złożenia podpisu 
tylko z powodu Górnego Śląska. 
Sądzę, że wojska innych naro­
dów też o to walczyć nie będą.

— To jest wdaśnie ten powód, 
dla którego, chcąc nie chcąc, 
przychylam się do plebiscytu — 
wtrącił przewodniczący delega­
cji francuskiej.

— Pan Lloyd George mówił 
mi o polskiej propagandzie — 
kontynuował Wilson — ale czy 
pan zna aktywniejszy naród w 
dziedzinie propagandy niż Niem­
cy? Nikt nie przekona mnie 
bym uwierzył, że Polacy, któ­
rzy obecnie nie mają żadnych 
pozycji politycznych na Śląsku, 
sa lepszymi propagandzistami 
niż Niemcy, którzy takie pozycje 
tam mają.

...A informacje, o których mó­
wiłem uzyskał pan Henry Whi­
te od obywateli amerykańskich, 
którzy byli przed i w czasie 
wojny na Śląsku.

— Nasze wojska nie pójdą na 
Berlin — powtarzał uparcie An­
glik — jeżeli wszystko rozjńje 
się o Górny Śląsk.

— ...a jeżeli Niemcy odrzucą 
projekt plebiscytu? — zapytał 
Wilson — Czy wojska brytyj­
skie pójdą do przodu dla wy­
egzekwowania naszych żądań?

— Sądzę, że pójdą. -
— Od siebie mogę dodać, że 

wojska amerykańskie pójdą na­
przód, gdy im się wyjaśni, że 
Niemcy odmówili podpisu — do­
dał Wilson.

Po wielogodzinnych deba­
tach w dniach 2, 3, 5 
czerwca brak było nadal 

wyraźnego stwierdzenia o peł­
nej jednomyślności poglądów. 
Lloyd George dysponował jed­
nak niespożytą energią i w 
końcowej części złożył jeszcze 
jedno oświadczenie zarejestro­
wane w dokumentacji amery­
kańskiej :

..Pan Lloyd George usilnie 
prosił swych kolegów, aby nie 
stawiali się w sytuacji, w któ­
rej mogliby mieć kłopoty ze 
swymi wojskami. Celem przed­
stawienia opinii panującej obec­
nie w Wielkiej Brytanii wspo­
mniał. że nawet prasa np. 
Northclife’a (The Times, Daily 
Mail. Daily Mirror. Sunday Pic­
torial — przyp. WTK) atakująca 
go osobiście i z tego powodu 
wyolbrzymiająca propozycje ja­
kie miał rzekomo wysunąć, o- 
świadczyła. że plebiscyt dla Gór­
nego śląska jest rzeczą słusz­
ną”.

W tym momencie posiedzenie, 
przerwano, a szefowie rządów 
udali się na spotkanie z Komisją 
Wschodnich Granic Niemiec. Ko­
misję tę powołała Rada Najwyż­
sza 4 czerwca w składzie: prof. 
Robert Howard Lord (USA). Ja­
mes Wycliff Headlam - Morley 
(Anglia), gen. Henri Le Rond 
(Francja), markiz Thomasi Pie­
tro della Torretta (Włochy). 
Przedmiotem prac komisji była 
analiza warunków i sposobów 
przeprowadzenia plebiscytu, u- 
stalenia terminów oraz opraco­
wanie zaleceń dla Rady Naj­
wyższej. Wyniki tych prac zo­
stały Bformutowand w sprawoz­
daniu z 10 czerwca oraz w pro­
jekcie odpowiedzi z 11 czerwca 
na kontrpropozycję delegacji 
niemieckiej.

W czasie spotkania z Radą 
Najwyższą 11 czerwca wnioski

komisji referował gen. Le Rond. 
Jego uwagi, komentarze i oce­
ny były w rzeczywistości jed­
nym wielkim oskarżeniem władz 
niemieckich o uprawianie anty­
polskiej polityki na Górnym 
Śląsku.

Po zapoznaniu się z wnioska­
mi komisji, jak również z oce­
nami T opiniami prof. Lorda 
Rada Najwyższa udała się na 
jeszcze jedno posiedzenie, któ­
re rozstrzygnąć miało całą tę 
trudną dyskusję na temat Gór­
nego Śląska. Tym razem Wil­
son nie miał już żadnych wąt­
pliwości. co więcej złożył o- 
świadczenie, które w ogóle nie' 
odpowiadało prawdzie:

— „Dr Lord powiedziął mi na 
górze, że tuż przed przyjściem 
na zebranie widział się z pew­
nym Amerykaninem, który wła­
śnie powrócił z Górnego Śląska 
i doniósł, że wszystkie klasy lu­
dności wypowiadają się za ple­
biscytem i gorąco go pragną. 
Choć dr Lord osobiście przeciw­
ny był plebiscytowi, pośpiesznie 
poinformował mnie o tym”.

Ten element dezinformacji za­
pewne nie wpłynął już ńa prze­
konanie Wilsona o potrzebie ple­
biscytu. tak jak i na Clemen­
ceau. który uważał, iż z punk­
tu Widzenia politycznego — jest 
to złe rozwiązanie. „Od tej 
chwili musimy liczyć się z wiel­
kimi kłopotami, jeśli chodzi o 
wschodnie granice Niemiec. Nie­
mniej jednak nie zamierza, 
sprzeciwiać się swym kolegom 
w tej sprawie”.

Były to już ostatnie, a zara­
zem prorocze słowa, które koń­
czyły tę długotrwałą polemikę 
na temat Górnego Śląska. Ste­
nogram z tego posiedzenia gło­
si. że „Sprawozdanie Komisji 
Wschodnich Granic Niemiec zo­
stało zatwierdzone a sir Mauri­
ce Hankey otrzymał polecenie 
ponownego zredagowania pro­
jektu artykułów, które mają być

parafowane przez szefów rzą­
dów oraz podjęcia dalszych kro­
ków celem wprowadzenia w ży­
cie decyzji Rady”. z

W trzy dni potem Rada
Najwyższa zaprosiła 
dwóch delegatów Pol­

ski celem poinformowania ich 
o podjętych decyzjach.

— Nie chcemy dawać Niem­
com żadnego pretekstu do 
wywoływania incydentów za­
kłócających pokój — rozpoczął 
Wilson — Niemcy nie przeczą, 
że Polacy mają na Górnym 
Śląsku przewagę. Przeczą na­
tomiast, że ludność pragnie 
zostać polską. Obecnie rozwa­
ża się możliwość przeprowa­
dzenia plebiscytu gminami.

— Decyzja o blebiscycie jest 
ciosem dla Polski — odpowie­
dział Paderewski. Polacy u- 
czuciowo wierzyli w zasady 
prezydenta Wilsona jak w e- 
wangelię. Naród polski nie 
zgadzał się z tym projektem, 
zaś delegacja polska tu w Pa­
ryżu nie mając innego wyj­
ścia musi przyjąć tę decyzję, 
uczyni to jednak z głębokim 
szacunkiem, ale i z wielkim 
smutkiem.

Wilson i Lloyd George byli 
wzruszeni, albo raczej udawali, 
że są wzruszeni tymi słowami. 
Byli pewni zwycięstwa Polski, 
mówili, że plebiscyt przesunie 
tylko w czasie przyjęcie tych 
ziem przez Polaków.

Dmowski zgadzał sie z tymi 
ocenami, mówił o postępie w 
rozwoju świadomości narodowej 
na Górnym Śląsku, (jako o pro­
cesie rozwijającym się. Jeżeli 
nawet plebiscyt w zachodnich 
okręgach wypadlby dla Polski 
niepomyślnie to w ciągli dwu­
dziestu lat wiele się zmieni, a

pragnienie połączenia się z Ma­
cierzą stanie sie jeszcze silniej­
sze.

— Pan, panie prezydencie — 
zwrócił się następnie do Wil­
sona — chce zapewnić światu 
trwały pokój: chcąc ten cel o- 
siągnąć, trzeba rozwiązać nie 
tylko kwestie, które dziś są źró­
dłami wojny, ale i te, które w 
bardzo bliskiej przyszłości stać 
się nimi mogą.

— Po to tworzymy Ligę Na­
rodów. Będzie ona uwzględnia­
ła zastrzeżenia, o ktorj’cb pan 
wspomniał. Nie regulujemy prze­
cież granic po wsze czasy.

— Tak jest — powtórzył Lloyd 
George — nie regulujemy spraw 
po wsze czasy.

Górny Śląsk nie był jedynym 
problemem wynikłym na tle u- 
wag delegacji nięmieckiej złożo­
nych w dniu 29 maja. Rada Naj­
wyższa. a następnie Komisja 
Wschodnich Granic 'Niemiec pro­
wadziły badania nad zmianami 
po obu stronach proponowanej 
granicy w Poznańskiem i na Po­
morzu, tak aby przyszła grani­
ca w sposób najbardziej ade­
kwatny odpowiadała linii etni­
cznej. Sprawozdanie komisji 
przewidywało drobne korekty na 
korzyść Niemiec na pograniczu 
wielkopolsko-śląskim (pow. gó­
rowski i milicki) i w rejonie 
Piła—Chojnice, na korzyść Pol­
ski w rejonie Namysłów—Syców 
oraz Wieluń i Człuchów. Dmow­
ski zakwestionował niektóre z 
tych zaleceń jako sprzeczne z 
przyjętymi zasadami. Chodziło 
mu o pozostawienie po stronie 
Polski Babimostu (niemiecka na­
zwa Bomst) i Międzyrzecza (to­
czyły się tu walki w Powstaniu 
Wielkopolskim — przyp. W. T. 
Kowalski).

DOKOŃCZENIE 
NA STR.
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ALEKSANDER JACKIEWICZŻycie kina Historia pewnego fałszerstwa

TEMAT KONIA W FILMIE
Temat konia w filmie nie 

jest wcale taki wąski, jak 
się wydaje. To pytanie o 

rolę zwierzęcia na ekranie, 
natury wśród kultury. To tak­
że pytanie o pewien typ tra­
dycji (rolnej, rycerskiej i in.). 
Wreszcie to sprawa antropo- 
morfizacji. zwierzęcej symboli­
ki, bajki — w kinie i sztuce 
w ogóle.

Na początku literatury eu­
ropejskiej był koń Trojański. 
Później koń w eposie i powie­
ści rycerskiej, aż po Rosynanta 
w „Don Kichocie” Cervante- 
sa. znaku degradacji tematu. 
Kiedy natomiast myślę o roli 
konia w kinie, to nie przypo­
minają mi się najpierw wes­
terny (owe współczesne powie­
ści rycerskiej), które go wpro­
wadziły na ekran, lecz pamięt­
ny kadr z „Października” Ei- 
sensteina, kiedy zaczynają się ' 
podnosić mosty na Newie, co 
mają odciąć śródmieście Pio- 
trogrodu od wzburzonych 
przedmieść, i z jednego z nich 
zwisa martwy koń. obraz nie­
winności życia w środku wiel­
kiej historii.

Ale przede wszystkim to, o- 
czywiście, western. Zwierzę ja­
ko przyjaciel człowieka. Jego 
inteligencja, wierność, szla­
chetność. To także piękno jego 
sylwetki, nie do pogardzenia 
w kinie. I znów, przejmujący 
motyw śmierci konia, w „O- 
statnim cowboyu” Millera, o- 
powieści o jednym z ostatnich 
bohaterów prerii, kiedy to w 
finale jeździec (Kirk Douglas) 
trafia na autostradę i jego 
wierzchowiec, oślepiony re­
flektorami ginie pod kołami 
.samochodów.

Obraz przyrody na ekranie 
jest elementem, który najmoc­
niej wiąże film z empirycz­
nym światem i nie pozwala się 
od niego oderwać. Drzewo, 
zwierzę, ptak nie grają na 
ekranie. One są. Bardziej niż 
człowiek, który lubi przynaj­
mniej się zaprezentować. Po- 
zostają ,, u siebie”, od począt­
ku do końca dzieła. Nawet 
wówczas, kiedy w intencji 
twórcy mają pełnić rolę sym­
bolu. Choćbj' sokoły w filmie 
pod tym samym tytułem wę­
gierskiego reżysera Gaala. 
Ptaki wcielają tu okrucieństwo 
natury. Także — a może prze­
de wszystkim — jej okrucień­
stwo w człowieku. Chwilami 
stanowią nawet aluzję do złej 
historii: rycerzy teutońskich i 
ich potomków. A przecież — 
i to jest najpiękniejsze w fil­
mie — same ptaki nic nie zna­
czą. 2yją po swojemu, wolne 
i o człowieku nie wiedzące. 
Jeżeli nawet polują na bez­
bronne ptactwo, to z instynk­
tu czy głodu, nie z podszeptu 
diabla. Więc nie ma tu żad­
nego okrucieństwa. Tak samo 
byłoby z człowiekiem, gdyby 
nie jego kodeksy moralne, rę­
kojmia człowieczeństwa — po­
wiada film i pokazuje, jak e- 
rupcja naturalnych sił w nas 
samych stale nam grozi.

Temat konia również pozo- 
staje w większości filmów 
między dosłownością a do­

budowy waną niekiedy mozol­
nie (bo „naturalność” kina 
przed tym się broni), znacze- 
niowością, Czasem — co gor­
sza — poetyzacją. A poetyza- 
cji obraz natury szczególnie 
nie grozi, gdyż zawiera w so­
bie poezję własną. Dlatego tak 
ckliwie wygląda — pamiętny 
pod tym względem — film La- 
morisse’a, „Biała grzywa” przy­
powieść, prawie baśń o przy­
jaźni chłopca i konia. O ileż 
bardziej rzetelne są, tematy­
cznie podobne, ..Dzieci ulicy” 
De Siki, gdzie koń, wspaniały, 
biały koń. kupiony przez ulicz­
nych pucybutów za z trudem 
uciułane pieniądze, staje się 
ich małym luksusem, snem o 
pięknie w ubogim życiu.

Jedyny bodaj reżyser, któ­
ry. tylko jemu znanymi sposo­
bami. potrafił z omawianego 
mętywu uczynić na ekranie 
kulturowy znak., to Jancso. 
Konie w jego filmach nie są 
związane przeważnie z akcją 
dzieła. Krążą i krążą po ekra­
nie. Ich smukłe sylwetki w 
ciągłym ruchu, tworzą niespo­
kojny rytm dzieła* Zarazem 
atmosferę męską, jeździecką, 
wojenną. Obrazy Jancsa przy­
wodzą na pamięć zamiłowanie 
Węgrów do konia, legendę ry­
cerską i późniejszą pańskość. 
W jednym z jego filmów-cho- 
rałów, ..Dopóki lud prosi” ka- ' 
walerzyści królewscy, niby u-* 
padli aniołowie, masakrują 
tłum.

Zjednoczenie Rozpowszech­
niania Filmów ma za­
miar wprowadzić w naj­

bliższym czasie ponownie na 

ekrany szereg polskich wybit­
nych filmów. Przeglądając jch 
wykaz, pomyślałem o napisa­
niu tego szkicu. W filmach, o- 
powiadających o naszych woj­
nach. naszej symbolice narodo­
wej, też roi się od koni (tak 
samo zresztą, w literaturze, a 
zwłaszcza w malarstwie). We 
wspomnianym zestawie są one 
w „Potopie”, „Popiołach”, 
„Popiele i diamencie", „Wese­
lu”.

Znamienne, że najbardziej 
rzeczowo motyw jest trakto­
wany w filmach „sarmackich",, 
„sienkiewiczowskich” lub po 
prostu w adaptacjach dzieł au­
tora „Ogniem i mieczem". W 
„Panu Wołodyjowskim” i „F>- 
topie” -Hoffmana. Także i — 
że sięgnę do innej dziedziny 
— w „Hubalu" Poręby. Nato­
miast w filmach „szkoły pol­
skiej” czy wyrosłych z jej ro­
mantycznego ducha, rzecz wy­
gląda inaczej.

Jeszcze w „Popiołach” Waj­
dy „końskie” sceny (za Żerom­
skim) mają względnie realis­
tyczny charakter. Mówią o no­
cnej napaści wilków na Rafa­
ła i o jego rozpaczliwej wal­
ce. gdy za kadrem słychać roz­
paczliwy kwik zagryzanego 
żywcem konia. Albo o dras­
tycznej scenie w górach Hisz­
panii. kiedy wierzchowiec Ce­
dra wali się w przepaść. Na­
tomiast w pamiętnej szarży 
pod Somosierrą konie, jak i 
jeźdźcy, grają już ową dwu­

i Oratoryjnej „V ratislavia Cantans-78'' zainaugurował w Ratuszu występ francuskiego zespołu 
wokalnego „Odhekaton” z Paryża. Ta wielka impreza ice Wrocławiu od lat już zwraca uwagę 
swym wysokim poziomem artystycznym, udziałem znakomitych zespołów' z Polski i zagranicy 
oraz ciekairymi imprezami towarzyszącymi. Fot. Tadeusz Drankowski

W pięćdziesiątą rocznicę śmierci 
Kazimierza Kamińskiego

HENRYK SZLETYŃSKI

Pięćdziesiąt lal mija 9 
września br. od dnia, w 
którym zmarł Kazimierz 

Kamiński, jeden z najwięk­
szych artystów, jacy stąpali po 
ziemi polskiej. Dodajmy, kon­
kretyzując: stąpający po sce­
nach polskich aktor, przez 
wielu uważany za największe­
go w naszym bogatym gwiaz­
dozbiorze. Niewątpliwie nale­
żał też do najświetniejszych w 
aktorstwie światowym. I ważny 
jest fakt, że nie była to wiel­
kość zamykająca się w obja­
wieniach indywidualnego kre- 
atorstwa, ale równocześnie 
tworząca przełom w ewolucji 
aktorstwa polskiego.

Urodził się w Warszawie w 
roku 1865 jako syn woźnego 
Warszawskich Teatrów Rzą­
dowych, pod koniec życia peł­
niącego funkcje dozorcy 
(„stróża") gmachu Teatru 
Wielkiego. Jak wszyscy w 
owej epoce, terminował w ze­
społach prowincjonalnych, wę­
drując po Polsce o głodzie i 
chłodzie. Rok 1893, kiedy dyr. 
Tadeusz Pawlikowski zaanga­
żował go do nowo zbudowa­
nego Teatru Miejskiego w Kra­
kowie (dziś im. J. Słowackie­
go). stał się dlań początkiem 
fenomenalnego rozwoju. Szyb­
ko okazał się aktorem o wiel­
kiej wszechstronności i ory­
ginalności.

Dla artystów XIX stulecia, 
x którego wyrastała pasja po­

znaczną rolę między wier­
nością rzeczywistości a sym­
boliką. nie stając się jed­
nak do końca — i to jest 
dobre — ani jednym, ani dru­
gim całkowicie. Do wąwozu 
wpadają szwoleżerowie. Sto­
jąc w strzemionach, siekąc 
szablami, biotą kolejne hisz­
pańskie barykady. Jeźdźców’ 
jest coraz mniej, coraz więcej 
koni pędzących luzem. W koń­
cu ludzie i zwierzęta robią 
wrażenie ślepego żywiołu, któ­
ry nie wiadomo ku czemu dą­
ży: wroga już nie ma. wąwóz 
wzięty. Kawalkada wreszcie 
zatrzymuje się, jakby obudzo­
na ze snu.

Mniej wspomnianej dwuzna­
czności w „Lotnej”, również 
Wajdy. Z filmu, opartego na 
realistycznym opowiadaniu Żu- 
krowskiego, reżyser uczynił 
rzecz metaforyczną. W jego 
obrazie kampanii wrześniowej, 
ostatniej polskiej wojny kawa- 
leryjskięj, tytułowa klacz przy­
brała postać mitu, anachroni­
cznego w nowoczesnej wojnie 
— mitu rycerskiego. Jest ona 
świadkiem brawurowej śmier­
ci kolejnych, dosiadających ją, 
Ułanów wreszcie sama ginie, 
co ma wymowę końca epoki.

Jeszcze parę razy pojawia 
się w twórczości Wajdy koń 
w formie symbolu. Bezpański' 
i zapomniany biały rumak 
człapie po ulicach świeżo wy­
zwolonego miasta w „Popie­

znawcza Kazimierza Kamiń- 
skiego, jednostka była naj­
większą wartością. Ale mimo 
iż wiele czynników składąją- 
cych się na sztukę naszego 
znakomitego aktora wywodzi­
ło się z epoki naturalizmu i 
jego szkoły, pojęcie „byt” w 
tej sztuce nie tylko splatało 
się z bytowaniem, ale i ze 
strukturą wewnętrzną, » którą 
należało odsłaniać przez docie­
kliwe drążenie ukrytych po­
kładów egzystencji. Kamiński 
nie lekceważąc pożytecznych 
tradycji, był równocześnie no­
watorem i rzec można, że w 
jego twórczości drogi napomi-. 
nające przeszłość zbiegły się z 
traktem prowadzącym w przy­
szłość.

Jego przekazy miały . cechy 
dokumentów naukowych 
psychologa i socjologa a 

równocześnie malarza i rysow­
nika, choć wywodziły się r. 
organicznego aktorstwa, z 
przeżyć dramatycznych i prze­
nikania wnętrz ludzkich, z 
wyobraźni chodzącej pokręt­
nymi ścieżkami, z posępnego 
lub też cudownie świecącego 
łńimoru. z polotu i dowcipu. 
Umiał jak nikt przed nim i 
nikt po nim doświadczyć, że 
człowiek jest mechanizmem 
nie tylko wielce skomplikowa­
nym, ale i pełnym tajemnic. 
Toteż obok ról zachwycających 
epickim realizmem, zjawiały 
się takie, które fascynowały

le i diamencie”. Zaś w „Wese­
lu". występuje niejako w po­
dwójnej roli: smoka Wernyho- 
ry nieobecnego zresztą w obra­
zie (jak u Wyspiańskiego) i ko­
nia Jaśka, na którym ten prze­
mierza okolicę, wzywając lu­
dzi do broni, a kiedy nic się 
nie uda je. kiedy znów wszy- 

' stko usypia, koń pada mar­
twy.

W literaturze, od której te 
rozważania zacząłem, 
degradacja tematu nie 

! musiała właściwie czekać na 
„Don Kichota". Odbyła się zna­
cznie wcześniej: w powieści 
Apulejusza, „Metamorfozy al­
bo Złoty Osioł”. Bohaterem 
jest tytułowy osioł, „gorszy” 
koń (właściwie człowiek za­
mieniony w osła, lecz to w tej 
chwili nie ma znaczenia). Je­
go los został potraktowany z 
całym autentyzmem, z całą si­
łą zła, na jaką stać nasz ga­
tunek w poniewieraniu istot 
niższych. Odpowiednikiem te­
go dzieła w filmie jest „Na 
los szczęścia, Baltazarze” Bres- 
sona. Baltazar to także osioł. 
Siedzimy jego żywot niemal 
od początku, po zgon. Kupiony 
przez dobrych ludzi, z czasem 
jednak sprzedany i przekaza­
ny z rąk do rąk, dźwiga Bal­
tazar swój krzyż. Jak jego 
dawni właściciele. Z tym, że 
nie jest on niczemu winien, 
ten pojony goryczą towarzysz 
człowieka. „Na los szczęścia, 
Baltazarze" wydaje się naj­
bardziej smutną wersją tema­
tu, o którym piszę. 1

przez kształty tajemnicze, nie­
spokojne.

Można by doń zastosować 
to. co pisarz francuski i kry­
tyk Teofil Gauthier pisał o 
sławnym rysowniku Paul Gr- 
.varni: „Znał chudość, nędzę, 
defekty, łysiny dandysów, gro­
teskowe korpułęncje. sflaczałe 
zmarszczki, kurze łapki, kośla­
we kolana, krzywe nogi pro­
tektorów i tak zwanych ludzi 
poważnych”. Lecz rozpiętość 
aktorstwa Kamińskiego. gigan­
tycznie bogata w tematyce, by­
ła równie fenomenalna w 
praktykowanych rodzajach.

Obejmowała między innymi 
gatunek nieznany przedtem w 
sztuce aktorów: pamflet. Właś­
nie pamflet stworzył Kamiń­
ski jako Król Jan Kazimierz 
w „Mazepie”, widowisku będą­
cym właściwą inauguracją zre- 
stytuowąnego Teatru Narodo­
wego w roku 1924. Wyposażył 
postać w chód tabetyczny, wy­
rafinowanie wplatając nici na- 
turalistyczne. a jednak uzy­
skana całość, pełna drapieżne­
go wyrazu, mistrzowsko tkwiła 
w poetyce tragedii Słowackie­
go, łącząc człowieczeństwo z 
harmonią mowy wierszowanej. 
Jeszcze nie rozumiano wów­
czas takiej metody, Kamiński 
wykraczał przed aktorstwo 
epoki i jej myśl teoretyczno- 
-krytyczną.

Jego Stańczyk w ..Weselu" 
był uosobieniem mądrości i

Efekt prawdziwej bomby 
wywołała wśród zbieraczy; 
koneserów i handlarzy 

dziel sztuki w świecie, a zwła­
szcza w RFN, wiadomość, że 
najważniejszy w ostatnich cza­
sach nabytek renomowanego 
Museum of Art w Cleveland 
(w amerykańskim stanie Ohio) 
okazał się zwykłym fałszer­
stwem.

Muzeum w Cleveland szczy­
ci się posiadaniem najwięk­
szej w Stanach Zjednoczonych 
kolekcji staroniemieckich mi­
strzów. a nabytek, o którym 
mowa, miał być jej ozdobą. 
Szło mianowicie o część ołta­
rzowego tryptyku Matthiasa 
Griinewalda. słynnego twórcy 
z przełomu XV i XVI wieku: 
Obraz przedstawiał świętą 
Katarzynę, męczenniczkę z 
Aleksandrii, a clevelandzkie 
muzeum zapłaciło zań podob­
no w 1973 roku blisko milion 
dolarów w nowojorskim Do­
mu Sztuki'Fredericka Monta.

Z punktu widzenia finanso­
wego, Museum of Art ponio­
sło tylko ograniczoną stratę. 
Ułożyło się z Montem. że otrzy­
ma (bliżej nie wyszczególnio­
ną) sumę pieniędzy, jako od­
szkodowanie, a na dodatek, „na 
otarcie łez”, tablicę ołtarzową 
innego mistrza — włoskiego 
malarza Spinello Aretino.

Gdyby kustosz muzeum z' 
Cleveland był choć trochę 
ostrożniejszy, powinien już w 
momencie zakupu „Świętej 
Katarzyny” Grunewalda oka­
zać nieufność. Biograf tego' 
malarza. Joachim von Sand- 
rart pisał bowiem jeszcze w 
1675 roku, że tryptyk z ołta­
rza w katedrze mogunckiej, z 
której „Święta Katarzyna” po­
chodzi. został zagrabiony w 
czasie wojny trzydziestolet­
niej przez Szwedów i załado­
wany na statek, który rozbił 
się i poszedł na dno. Ale chęć 
wzbogacenia zbiorów znako­
mitym dziełem przyćmiła wi­
dać niezbędną przy takim za­
kupie ostrożność.

Obraz Grunewalda nie pozo­
stał w Nowym Jorku, lecz 
okrężnymi drogami wrócił do 
miasta, z którego wyszedł, a 
mianowicie do Monachium. I 
tu dopiero, całkiem niedawno, 
dzięki wścibskości dziennika­
rza z „Munchner Merkur”. R. 
Miillera-Mehlisa, wszystko się 
wydało.

Idąc po nitce do kłębka, 
Miiller-Mehlis wykrył, że 
„Święta Katarzyna" kupiona 

została od nieznanego prywat­
nego posiadacza za 50 000 ma­
rek prze’z słynną galerię sztu­
ki Oskara Scheidwimmera. 
Ow prywatny posiadacz twier­
dził; że odziedziczył ją po 
zmarłej ciotce mającej zamek 
w Alzacji. Ale. jak się oka­
zało. rzeczony obraz pochodził 
w ostatecznym rachunku z pra­
cowni niejakiego Christiana 
Gollera, który wyznał dzien­
nikarzowi, że sam jest jego 
twórcą. 35-letni Goller ujaw­
nił także, iż namalował w 
ostatnich 15 latach blisko 100 
takich obrazów. Za „Świętą 
Katarzynę” dostał wszystkiego 
4500 marek. Za inne obrazy — 
dużo mniej. Ale miał przynaj­
mniej tę satysfakcję, że wiele 
z nich zrobiło karierę. Jego 
„Para kochanków z widokiem * 
Wasserburga” pokazana zosta­
ła na przykład na oficjalnej 
wystawie w Salzburgu, po­
święconej późnogotyckiej sztu­
ce. Poszła ona w 1976 roku 
na aukcji w Kolonii za 33 000 
marek.

jasnowidzenia — jak go wi­
dział Wyspiański i jak poj­
mowała krakowska szkoła hi­
storyczna. Natomiast w „Goś­
ciach” Przybyszewskiego ten 
sam aktor dał jakby demona 
charakterystycznego dla poe-^ 
tyki modernizmu. Takie ut­
wory przeplatały się z Błaz- 
n<?m w szekspirowskim „Kró­
lu Learze”, z Wielkim Inkwi­
zytorem w „Don Carlosie” 
Schillera. O roli w „Fauście” 
Goethego pisał Józef Kotar­
biński: „Postać Mefistofelesa 
Kamiński pojął po swojemu, 
bardzo oryginalnie, nie szczę­
dząc niemal szubienicznego 
humoru, ale trafnie uwydatnił 
zimny. zbrodniczy ton wy­
słannika piekieł”. A oto zano­
towanie Jana Kasprowicza o 
Tietieriewie w „Mieszcza­
nach” Gorkiego: „Jego ruchy, 
jego ironiczne cedzenie wyra­
zów. jego hamowany i w 
zgryźliwość zamieniany gniew 
na widok podłości otoczenia, 
jego nonszalancja pijanego a 
genialnego filozofa — wszy­
stko to szczegóły, które nie­
łatwo wyjdą z pamięci”. Ze­
stawmy to z opinią jednego .x 
najinteligentniejszych kryty­
ków, Czesława Jankowskiego, 
o figurze Fryderyka Wielkie­
go w sztuce Nowaczyńskiegoj 
„Kamińskiego Fryderyk jest 
jakby upostaciowaniem zła 
demonicznego, potężnego, bru­
talnego, bezwzględnego. Stal 
to nie człowiek, jakby zjawis­
ko przerastające nie tylko naj­
bliższe swoje otoczenie, lecz i. 
cala współczesność”.

Ci. którzy go widzieli w 
„Kupcu weneckim” Szekspi­
ra, relacjonowali, że jego Shy- 
lock w finalnej i decydują­
cej dla roli scenie sądu był 
opanowany i uważny w swej 
godności wobec wrogiego mu

Fałszywa „Święta Katarzyna” Grunewalda, nabyta przez Mu­
seum Cleveland za 1 milion dolarów.

Gollęr nie poczuwa się uo 
żadnej winy w związku z swoi­
mi fałszerstwami. Sprzedawał 
je za niewielkie pieniądze, a 
nabywcy nie pytali, skąd one 
pochodzą. Taka milcząca zgo­
da korzystna jest- dla obu 
stron; a gdy wyda się. jak w 
wypadku „Świętej Katarzyny”, 
że Chodzi o fałszerstwo, po­
szkodowany. który powinien 
by podnieść alarm, woli za­
chować możliwie daleko idącą 
dyskrecję.

Goller powiedział dziennika­
rzowi, że sam dziwi się karie­
rze swoich płócien. W wielu 
wypadkach. wystarczyłaby 
przecież prymitywna eksper­
tyza. aby stwierdzić, że użyta 
przy ich malowaniu biel oło­
wiana lub cynober pochodzą z 
dzisiejszej produkcji, a nie 
sprzed czterech wieków...

Jeszcze prymitywniejsza eks­
pertyza wystarczyłaby dla 
ujawnienia innych fałszerstw, 
o których głośno obecnie w 
RFN. Chodzi mianowicie o 47 
kolorowych rysunków, które w 
1969 roku nabył król bruko­
wej prasy zachodnioniemiec- 
kiej, Axel Springer, jako „no­
wo odkryte” dzieła Daniela 
Chodowieckiego, słynnego 
gdańskiego malarza, rysowni­
ka i sztycharza z drugiej po­
łowy XVIII wieku. Rysunki 
przedstawiały sceny z życia 
Fryderyka Wielkiego. A w 
istocie, jak teraz ujawniono, 
były dziełem 48-letniego Han- 
sa-Joachima Dicklera, żyjące- 
go w Norymberdze.

Rzekome rysunki Chodo­
wieckiego także zrobiły niela- 
da karierę. Berliński handlarz 
dzieł sztuki, Wilhelm Weick, 
kupił je od swego monachij­
skiego kolegi, Bertholda Kru­
gera i odsprzedał Springerowi 
po 1700 marek za sztukę. Ich 
rzeczywisty autor, Dickler, do­
stał za nie swego czasu po 
100 marek! I mimo że zwykła 
analiza motywów występują­
cych w tych rysunkach po­
winna wystarczyć, aby dojść 
do wniosku, że chodzi o pa­
stisze wzorujące się na saty­

otoczenia, a nagle jeden zdra­
dziecki gest, jeden błysk oczu, 
krogulczy ruch rąk, objawiały 
piekielną gwałtowność emo­
cji.

Poczciwy Fromentel („Sa- 
fanduły” Sardou), Kapelan’w 
„Damach i huzarach” Fredry, 
o którym rzec można: „łyżka­
mi by się jadło!”, tak był roz­
koszny, oraz przezabawny 
Dyndalski — te postacie mia­
ły urzekającą naiwność nie­
winnych staruszków. A obok 
pamfletu, o którym wspom­
nieliśmy, nieobca była Kamiń- 
skiemu karykatura. Sławny w 
kronikach pozostał jego Hra­
bia Waldhof w „Bogatym wu- 
jaszku” Karlweissa i ta rola 
kretyna-fantasty świadczyła 
się charakterem karykatury, 
uderzającej prawdą obserwa­
cji i syntetycznością ujęcia.

Jako reżyser.obsadzał mniej­
sze role aktorami wybit­
nymi i dokonywał razem z 

grającymi analizy tekstu. 
Pierwszy, po reformie doko­
nanej w Krakowie przez Pa­
wlikowskiego, usiłował two­
rzyć w Warszawie pomost ku 
zespołowości. Kiedy inscenizo­
wał „Aspazję” Aleksandra 
Świętochowskiego, statystował 
w tłumie zapełniającym scenę, 
aby zapewnić jego precyzję na 
każdym spektaklu. Będąc 
wirtuozem i, mówiąc po dzi­
siejszemu, gwiazdorem, miał 
poczucie odpowiedzialności 
wobec teatru, w którym pra­
cował. W roku 1925 dwa dni 
przed widowiskiem „Przepió­
reczki” Żeromskiego zachoro­
wał aktor grający Bukańskie- 
go: . sześćdziesięcioletni Ka­
miński podjął się nagłego za­
stępstwa i odegrał tę rolę pa­
rę razy.

Sława, którą posiadł, nie* 
wiele Iniała równych aobie. 

rycznych rysunkach z przeło­
mu XIX i XX wieku — tra­
fiły one na oficjalną wystawę 
w muzeum zachodnioberliń- 
skim. jako dzieła Chodowiec­
kiego.

Dickler nie ograniczał się do 
podrabiania Chodowieckiego. 
Specjalizował się ponadto w 
fałszowaniu rysunków Adolpha 
Menela, Antona Graffa i Lud­
wiga Richtera. Narysował te­
go. jak sam opowiada, około 
2000 sztuk, sprzedając je prze­
de wszystkim swojemu czoło­
wemu odbiorcy, wspomniane­
mu wyżej Krugerowi. Nie 
ukrywał nawet, że są jego 
dziełem, a jeżeli podpisywał 
je, jak twierdzi obecnie, na­
zwiskiem tych dziewiętnasto­
wiecznych artystów, to — dla 
żartu, aby zawstydzić eksper­
tów. kolekcjonerów i handla­
rzy. Udało mu się to znako­
micie. choć nie zrobił na tym 
procederze -wielkiego majątku, 
Za wiele ze swych rysunków 
nie dostawał więcej jak 20—30 
marek.

bie te afery, Gollera i 
Dicklera, są teraz przed- 
niotem licznych komenta­

rzy w prasie zachodnioniemiec- 
kiej. Stwierdza ona, że nie 
chodzi bynajmniej o odosob­
nione wypadki. Według, cyto­
wanej przez tygodnik „Die 
Zeit”, opinii bawarskiego eks­
perta, F. Arntza, „nie mija 
tydzień, aby nie oferowano ja­
kiemuś Domowi Sztuki rzeko­
mego obrazu Maxa Lieber- 
manna czy Corintha Lovisa, 
nie mówiąc o mniej znanych 
malarzach”. A jak stwierdza 
inny ekspert, Falkner von 
Sonnenburg, z Monachium — 
fałszerze podpatrują gust pu­
bliczności i „tworzą” to na co 
jest największe zapotrzebowa­
nie rynku, „wypełniając poda- 
żową lukę, bardzo często z po­
wodzeniem”.

Już starożytni mówili: 
„mundus vult decipi” — świat 
chce być oszukiwany. I doda­
wali: „ergo decipiatur” — nie­
chaj więc będzie oszukiwany... 

(szym)

Już w siódmym roku karie­
ry. kiedy zawędrował z zes­
połem polskim do Petersbur­
ga. otrzymał tam propozycję 
zaangażowania się do Cesar­
skiego Teatru Aleksandryjs­
kiego. Odmówił, a w piętnaś­
cie lat później na łamach 
najpoważniejszego rosyjskiego 
periodyku teatralnego ukazał 
się artykuł, zwracający uwa­
gę na fenomen polskiego ak­
tora, Kazimierza Kamińskiego 
(„Tieatr i iskusstwo”, r. 1906, 
nr 17).

Pisali o nim w zachwyce­
niu i spierali się z nim o je­
go nowatorskie zagrania kry­
tycy i eseiści, poeci i mala­
rze. Rzeźbił go Xawery Duni­
kowski, rysował w krakows­
kiej kawiarni Turlińskiego 
Stanisław Wyspiański, malo­
wał i rysował Józef Mehoffer, 
portretowali Stanisław Lentz 
i Leon Wyczółkowski.

Ta twórczość domaga się 
badań porównawczych i o- 
partych o prądy epoki. Nie­
chaj mi wolno będzie przy­
toczyć tu zdanie z mego szki­
cu pt. „Rola Kazimierza Ka­
mińskiego w rozwoju polskiej 
sztuki scenicznej”: „Historia 
naszej sceny nie dość rozpa­
trzyła przyczyny i okolicznoś­
ci skłaniające do twierdzenia, 
że wielki ten artysta zbudo­
wał most między mistrzo­
stwem dawnego realizmu I 
epoką aktorstwa nowego”. 
Pisałem to w roku 1966. Dziś 
wypada mi zauważyć, że nie 
podjęto jeszcze tego funda­
mentalnego zadania. Toteż 
odpowiednio potrakłowana i 
ujęta monografia Kazimierza 
Kamińskiego jest niezbędna 
dla zrozumienia genezy no­
wego aktorstwa w Polsce i je­
go problematyki.
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Narbutta
przemysłowa

JERZY KASPRZYCKI
Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Gdy napisałem kiedyś, że 
pierwszym patronem uli­
cy Narbutta był właści­
ciel dóbr ziemskich „Mokotów 

1-2-3” von Narbut (przez jed­
no „t”), wielu Czytelników 
szczerze się oburzyło: „Jak to, 
powątpiewacie w patriotyczne 
pochodzenie nazwy, upamiętnia­
jącej bohatera Powstania Sty­
czniowego!?”. Im bliżej jednak 
pozhawać dzieje ulicy Narbut­
ta, tym częściej przyjdzie spot­
kać Jerzego von Narbuta, któ­
ry m.in. „przyszłościowo” u- 
dzielił magistratowi warszaw­
skiemu prawa rozplanowania 
nowej dzielnicy — choć Moko­
tów nie był jeszcze wtedy for­
malnie częścią Warszawy.

Już pod koniec XIX w. ist­
niała ulica „Narbuta” (przez 
jedno „t” — zachowały się do 
dziś na niektórych domach ta­
bliczki z tą wersją). Powstań­
czy „Narbutt” (przez dwa „t”) 
pojawił się tu dopiero po od­
zyskaniu niepodległości, ściślej 
nawet — po odejściu carskich 
zaborców i po przyłączeniu w 
1916 r. Mokotowa do miasta.

Równie interesująca jest his­
toria „przemysłowa” tej ulicy. 
Niepotrzebny zresztą cudzy- 
sów: w pierwszej połowie na­
szego stulecia Mokotów był 
również dzielnicą fabryczną — 
oczywiście, nie w skali wols­
kiej lub śródmiejskiej. Mono- 
grafista tego problemu, Broni­
sław Ryś, trafnie podkreśla 
rozdrobnienie przemysłu moko­
towskiego, niesłusznie jednak 
— sądzę — sugeruje, że jego 
znaczenie było niewielkie. Po­
gląd ten usprawiedliwić moż­
na przyjętą metodą badawczą 
statystyczno-ilościową. w której 
o znaczeniu przemysłu decydu­
je stan zatrudnienia i wielkość 
produkcji.

Tymczasem dla przemysłu 
warszawskiego charakterystycz­
na była wówczas — i jest chy-

książki, poza 
już Z. Chełmińską

wprost lubi wzno-

DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

POZIOMO: 1. Ryba morska S.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
1. W. Szwonka. W-wa J. Z. Szostak, W-wa 3. H. Cichocka. W-wa

4. G. Jagoda. W-wa 5. B. Styczyńska, W-wa 4. Ł. Synowiecka, No- 
wv Sącz 7. J. Mianowska, Poznań 8. A. Kowalczyk, Kielce 9. M. 
Galski. Białystok 10. A. Olejniczak. Częstochowa 11. S. Zimoląg, 
Tarnobrzeg 12. .W. Jakubiak, Pruszków 13. J. Geisler, Gdańsk 14. B. 
Opięła, Jarosław 15. W. Kurzynoga, Olsztyn.

Książki wysyłamy pocztą.

POZIOMO: 1. Ryba morska 5. Mały węzeł ze sznura, wstążki 
Wymarły, dziki gatunek wołu 10. Kogut 11. Oczyszczenie i prze­
wiązanie rany 13. Wielki obszar bezleśny, pokryty trawa 14. Pisem­
ne zawiadomienie o nadejściu paczki 15. Lekkie płócienne ubranie 
męskie 17. Dział matematyki 18. Służy do gry w tenisa 19. Jarzyna 
21. Wieprzowina 23. Roślina o mięsistych liściach, hodowana u nas 
w doniczkach 24. Chód, stąpanie 25. Śpiew kilku osób razem 28. 
Mały samolot turystyczny 29. Roztwór sody żrącej 31. Szwedzka 
nazwa portu Turku w Finlandii 32. Dziedziczność po odległych 
przodkach 33. Roślina zwrotnikowa, o wielkim znaczeniu przemy­
słowym.

PIONOWO: 1. Kobieta, w której żyłach płynie krew rasy białej 
I czerwonej 2. Tkanina czarna używana jako oznaka żałoby 3. 
Pewna przestrzeń do przebycia 4. Nierówność, niesymetryczność 
ruchu 5. Żaglowiec dwu- lub trzymasztowy 6. Kawał gruntu 
przeznaczony pod’ uprawę 7. Wierzchnie wygięcie kulbaki 8. Ober­
ża, zajazd 11. Sprawująca nad kimś pieczę 12. Dom murowany 15. 
Zabezpieczenie okna 16. Poczwarka owadu 19. Ptak leśny, składa­
jący swe jaja do cudzych gniazd 20. Rolnik znający swój fach 
naukowo 21. Zaraźliwa choroba skóry, wywołana przez mikrosko­
pijnego pasożyta 22. Nimb 27. Suche łożyska rzek na pustyniach 
płn. Afryki, wypełniające się wodą po rzadkich, gwałtownych ule­
wach 28. Płyn krążący w żyłach i tętnicach 30. ZabaVa towarzy­
ska 31. Osada u niektórych koczowniczo-pasterskich ludów Azji 
Środkowej.

Odpowiedzi należy nadsyłać na kartkach pocztowych do dnia 
•J.IX. br. pod adresem: Życie Warszawy, 00-624 Warszawa, Mar­
szałkowska 3 5, z dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czytel­
ników, którzv nadeślą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane będą 
nagrody książkowe.

ROZWIĄZANIE KRZY2OWKI Z DNIA 27.VIII.
POZIOMO: 1. Grajdołek 5. Koło 7. Obój 10. Album 12. Skoki 13. 

Banicja 15. Ewa 16. Karma 17. Iloczyn 19. Trema 21. Ariel 23. Emu 
24. Oda 26. Alembik 27. Uroda 30. Artek 33. Kosa 34. Rama 35. Kurs 
36. Skra.

PIONOWO: 1. Gol 2. Atu 3. Łuk 4. Kok 5. Kartel 6. Łajdak 8. 
Bibosz 9. JarzynsT 11. Manna 12. Soczi 13. Bariera 14. Amoniak 18. 
Werdykt 19. Turkus 20. Afera 21. Ambra 22. Logika 25. Aparat 28. 
Rak 29. Dur 31. Rek 32. Era.

ba nadal wysoka jakość, 
specjalizacja, nowatorstwo,
wszystko to, co wymaga właś­
nie różnorodności asortymen­
tów i dużego udziału naukow­
ców, wynalazców. Taka była 
w latach międzywojennych uli­
ca „Narbutta przemysłowa”.

Drobny, lecz wymowny przy­
kład: wytwórnia chemiczna
inż. Pozowskiego przy ul. Nar­
butta 4. Wyrabiano tu prepa­
rat „Neosalutan” według pa­
tentu dr Kiełbasińskiego z Za­
kładów Chemicznych „Boruta” 
w Zgierzu. Lek ten — uważa­
ny powszechnie za jeden z naj­
lepszych z rodziny salwarsa- 
nów — eksportowany był do 
kilkunastu krajów i umożliwił 
im opanowanie plagi chorób 
wenerycznych jeszcze przed 
rozpowszechnieniem antybioty­
ków. Podobno inż. Stanisław 
Pozowski z ulicy Narbutta za­
służył się całej ludzkości tak­
że w innej dziedzinie: jego pa­
tenty chemiczne, wykorzystane 
w St. Zjednoczonych w produk­
cji wojennej, przyspieszyły 
zwycięstwo aliantów nad hitle­
rowcami.

Widoczna dziś na naszym ry­
sunku hala fabryczna przy ul. 
Narbutta 29 (od strony ul. 
Melsztyńskiej) to pozostałość 
po innej nowatorskiej wytwór­
ni. Polskie Towarzystwo Ra­
diotechniczne (PTR), potocznie 
nazywane „Polskim Marconim”, 
ulokowało się tutaj w 1924 r. 
— w jednopiętrowym dworku 
frontowym i w dobudowanej 
hali o powierzchni 70 m kw., 
gdzie montowano radiostacje . 
dla wojska, odbiorniki „auto- 
dyny’’ i „ekradyny” oraz lam­
py radiowe typu „micro”.

Udziałowcami 1 pracownika­
mi PTR byli wybitni elektry­
cy polscy, spośród których 
wielu zapisało się chlubnie w 
historii radia i przemysłu ra­
diotechnicznego w Polsce. Z 
braku miejsca wymienię tylko 
niektórych: inż. Felicjan Kar- 
śnicki (1880—1957), prezes Stow. 
Elektryków Polskich; inż. Jó­
zef Plebański (1887—1967); Wła­
dysław Heller (1890—1946). dy­
rektor - - _
Radia, budowniczy wielu pol­
skich 
oraz 
wojną • pierwszej _ ___
talnej stacji telewizyjnej: Wła­
dysław .............
wojnie 
dawczy 
lewizji: 
(1875—1945).

Przy ulicy Narbutta powstały 
liczne oryginalne konstrukcje, 
m.in. jeden z pierwszych w 
Europie odbiorników z lampa­

techniczny Polskiego
stacji radiofonicznych 

współorganizator przed 
eksperymen-

Rabęcki (1899—1969), po 
kierownik naukowo-ba- 
Polskiego Radia i Te- 
prof. Dymitr Sokolcow

mi ekranowanymi (patent 
,9975 z 1929 r.), co
znaczny postęp techniczny.

Przełomowa w dziejach PTR 
była data 1 lutego 1925 r.: te­
go dnia zaczęła działać przy ul. 
Narbutta 29 pierwsza polska 
rozgłośnia radiowa. W celach 
raczej badawczo-eksperymen- 
talnych, niż programowych, 
sprowadzono z Francji aparatu­
rę nadawczą firmy SFR (So- 
ciete Franęaise Radioćlectriąue). 
przemówienie inauguracyjne 
wygłosił przed mikrofonem dy­
rektor handlowy PTR, inż. Ro­
man Rudniewski.

Do tej inauguracyjnej daty 
przyznaje się — i ma ku te­
mu podstawy — Polskie Radio, 
które powstało wprawdzie do­
piero w rok później, ale wy­
korzystało i rozszerzyło dorobek 
PTR.

Frontowy budynek, wypalony 
w 1944 r., można było oglądać 
w dawnym kształcie jeszcze 
przez kilka lat po wojnie: wy­
raźnie rysował się środkowy 
tympanon o „pałacowym” cha- 

. rakterze. W 1948 r. resztki mu­
rów wzmocniono i nadbudowa­
no, aby umieścić tu samocho­
dową bazę remontową. Decy­
zja była niewątpliwie zbyt po­
chopna i — jak się dowiedzia­
łem — trochę nielegalna, pod­
jęta bez zgody władz miejskich. 
Ale kto przejmował się wtedy 
takimi „drobiazgami”!

Nie warto więc dziś biadolić 
po próżnicy, że straciliśmy au­
tentyczny ślad powstawania 
Dolskiej radiofonii. Przeciwnie: 
i dziś jeszcze można wiele zro­
bić. aby odtworzyć dawny 
kształt tego niezwykłego zabyt­
ku warszawskiego przemysłu.

Dietetyczna 
książka kucharska

Wreszcie doczekaliśmy się! 
Ukazała się pod tym ty­
tułem, pod redakcją mgr 
inż. Zofii Wieczorek-Chełmiń- 

skiej. Jest pięknie wydana, w 
płótno oprawna,’ ma 523 strony, 
ale tylko... 10 000 egzemplarzy, 
a (poszłoby pewnie ponad sto 
tysięcy. Książkę wydał Pań­
stwowy Zakład Wydawnictw 
Lekarskich, co jest bardzo po­
cieszające, bo to wydawnictwo 
nie boi sie i 
wienia.

Autorkami 
wspomnianą , 
są mgr A. Dwornicka, mgr. A 
Rudnicka i M. Zbyszewska. 
czyli..........ciało pedagogiczne”
znanej w całym kraju krakow­
skiej „szkoły dietetyczek” (Wy­
dział Dietetyki Medycznego 
Studium Zawodowego). Przy- 
oadkiem usłyszałam, że szko­
ła rocznie wypuszcza ok. 80 
absolwentek, a zamówień na 
nie w tym roku było ponad 
2 500. i

Książka składa się niejako z 
3 części. Pierwsza obejmuje po­
dział i- charakterystykę pro­
duktów spożywczych, nowo­
czesne metody technologiczne 
przyrządzania potraw i miary 
gospodarcze (ok. 20 stron). Dru-

„Jak? — krzyknął — Lloyd 
George — Bomst?

— Bomst.
— Bomst?
— Bomst.
— Niech Pan pokaże na ma­

pie.
Położył na stół nową, skory­

gowaną mapę Rady Najwyższej. 
Wskazałem mu punkty, gdzie 
barwa błękitna, oznaczająca wię­
kszość polską wyraźnie się 
przelewała przez linię graniczną.

— To będzie naprawione — 
rzeki.

Nigdy nie było naprawio­
ne”. (...)

Nie był to kres niepowo­
dzeń dyplomacji polskiej 
w Wersalu. Oto już od 

końca maja głośno było o przy­
gotowywaniu przez wielkie 
mocarstwa specjalnej konwen­
cji o ochronie mniejszości na­
rodowej w nowo utworzonych 
państwach, zwłaszcza tych, 
które powstały na obszarach 
byłego imperium Habsburgów, 
lub uzyskały znaczniejsze 
przyrosty terytorialne (Rumu­
nia. Węgry, Czechosłowacja, 
Grecja, Bułgaria, Jugosławia, 
Turcja, Polska). i

Tak zwany traktat mniejszoś­
ciowy zobowiązywał te kraje do 
zagwarantowania swobód mniej­
szościom narodowym w drodze 
konstytucyjnej oraz oddawał 
sprawę ich wykonania pod gwa­
rancją Ligi Narodów. Traktat 
określał szczegółowo warunki za­
bezpieczenia prawjriniejszościom 
narodowym po* zględem reli­
gijnym, politycznym, społecz-

W jesień z „Terimsn?”

Kolejną kolekcję odzieży je­
sienno-zimowej pokazała 
łódzka „Telimena” i aź 
przyjemnie było patrzeć. Oczy­

wiście, nie wszystkie modele 
mogły zachwycić wszystkich, 
tak jest zresztą z każdą ko­
lekcją i chyba inaczej być nie 
może. Rzecz jednak w tym, że 
znowu „Telimena” potrafiła 
znakomicie pogodzić najnowsze 
tendencje mody ze zdrowym 
rozsądkiem, sprowadzić je do 
wymiarów wymagającej, ale 
jednak uwikłanej w różne o- 
graniczenia Polki.

W informacji wręczanej przed 
pokazem czytamy m.in.: „Ko­
lekcja przygotowana przez Dom 
Mody Przemysłu Odzieżowego 
„Telimena” na sezon jesień — 
zima 78/79 ilustruje tendencje 
mody przystosowując je do na­
szych potrzeb i możliwości”. I 
to była prawda. Około 100 mo-, 
dęli uszyto z polskich tkanin 
i „wyciśnięto” z nich wszyst­
ko, co się dało, aby kolekcja 
była napraWdę zgodna z tym, 
co się najprawdopodobniej bę­
dzie nosić w Europie.

Znalazły się więc w naszym 
„przemyśle metrażowym”, jak 
nazywa się w branżowym żar­
gonie tekstylia, bardzo ładne 
szare flanele, piękne kraty, 
włochate lodeny, które „Teli­

^a część podaje przepisy szcze­
gółowe stosowane w dietetyce 
klinicznej oraz w' codziennym 
racjonalnym żywieniy (więk­
szość książki). Wreszcie część 
trzecia zawiera wybrane zagad­
nienia z dietetyki stosowanej 
(30 stron).

W krótkim wstępie znajdzie- 
my charakterystykę 20 diet 
chorobowych, wśród nich i o- 
tyłość, oraz jedną dietę nor­
malną. Po raz pierwszy w na­
szym kraju opracowano przepi­
sy szczegółowo, jak należy. O- 
czekujemy więc kolejnego wy­
dania.

Odpowiedzi. P. W. Dziewul­
ska zrobiła konfiturę z agres­
tu „na zielono”. Była bardzo 
smaczna, ale nie zielona. Ja 
nie robiłam. A może komuś się 
udało? Proszę napisać.

P. E. Przewłockiej bardzo 
dziękuję za zeszyt przepisów z 
„innej epoki” i za miłe słowa.

P. Maria S. prosi o przepis 
na sok z czarnego bzu. Owoce 
bzu obrać (np. widelcem), opłu­
kać, zmiksować, przetrzeć przez 
sito, utrzeć drewnianą pałką, 
biorąc na litr soku 30 dag cu­
kru. Przelać do butelek lub 
słoi i pasteryzować 10 minut. 
Kompot z cz. bzu. 1 kg przy­
gotowanych owoców zagotować 
w litrze wody z 12,5 dag cu­
kru, dodając szczyptę kwasku 
cytrynowego lub soku z cytry­
ny i dla aromatu: imbiru lub 
pigwę w cząstkach. Gorącym 
kompotem napełniać słoiki, od­
wracać do góry dnem i pod 
kocyk.

IRENA GUMOWSKA

1918
nym, kulturalnym oraz w dzie­
dzinie szkolnictwa.

Wywołał on z miejsca ogro­
mne oburzenie delegacji pol­
skiej albowiem oceniano go je­
dnoznacznie jako zorganizowana, 
usankcjonowaną prawem mię­
dzynarodowym i zinstytucjonali­
zowana forme stałego mieszania 
się do wewnętrznych spraw Pol­
ski.. System tworzony przez ten 
traktat oznaczał bowiem, że każ­
dy członek Rady Ligi Narodów* 
może go wykorzystywać jako 
narzędzie antypolskiej propagan­
dy, jako środek umożliwiający 
izolację Polski w opinii między­
narodowej. Było to tym bardziej 
przykre i upokarzające, że poza 
tym systemem pozostawały 
Niemcy ze swymi tradycjami 
Hakaty i Kulturkampfu. że nie 
objęto nim mocarstw imperiali­
stycznych, uprawiających sprze­
czną z tymi założeniami polity­
kę w swoich koloniach.

i Reakcja Paderewskiego i 
Dmowskiego była stanowcza 
jakkolwiek z uwagi na delikat­
ność całej materii — stonowana 
i ograniczona tylko do niektó­
rych aspektów. Delegacja pol­
ska nie przyjęła propozycji ru­
muńskich. które zmierzały do 
zaostrzenia sprawy i w ogóle 
odmowy podpisania tego trakta­
tu. Zresztą sytuacja obu krajów 
była odmienna: Rumunia ftie 
otrzymywała na mocy traktatu 
z Niemcami zysków’ terytorial­
nych, tak jak to było w przy­
padku Polski.

Pertraktacje i korespondencję 
z wielkimi mocarstwami w tej 
fazie konferencji prowadził Pa­
derewski. 15 czerw’ca przesłał on 
Radzie Najwyższej memoran­
dum, które w sposób general­
ny kwestionowało zasadność na­
rzucania Polsce traktatu mniej­
szościowego.

„Polska doświadczyła już 

mena” często zręcznie wykoń­
czyła skórą. Do płaszczy zro­
biła sztuczne lisy (ale były i 
prawdziwe), pokazała dużo ład­
nej skóry (płaszcze, kurtki, 
czapeczki).

We wazy»iki«ii rodzajach, u- 
biorów — od płaszczy, poprzez 
kostiumy, komplety, sukienki, 
spodnie, żakiety, aż po stroje 
wieczorowe — może znaleźć 
dla siebie miejsce każdy, tj. 
zarówno wyznawca awangardy, 
jak i klasycznego stylu, wiel­
ka elegantka oraz zwolennicz­
ka swobody i maksymalnej 
prostoty. I nikt nie będzie w 
tym co wybrał niemodny.

W zamieszaniu, jakie wywo­
łały ostatnio pokazy mody, 
zwłaszcza paryskiej — kolekcję 
„Telimeny” można by postawić 
za wzór, jak należy wybie­
rać ze światowych propozy­
cji rzeczy na użytek przecięt­
nej śmiertelniczki, nie tylko 
zresztą w Polsce. Wypchane 
poduchami ramiona? — proszę 
bardzo, niech będzie coś dla 
najodważniejszych. Ale i u- 
miarkowanie szerokie reglany, 
a^le. i znana linia nisko wszy­
tych rękawów i dostatecznie 
już opatrzone zmarszczenia. 
Sylwetka smukła, najnowsza,' 
ale także linia obszerna, mięk­
ka, swobodna, której nikt jesz­
cze nie zakazał. Koloryzacja — 
według przepisów aktualnych 
jesienna, przytłumiona, ciem­
nawa, ale jednak urozmaicona 
i wcale nie smutno-monotonna.

UUIAGII RAIW

Jak ważną sprawą jest kwestia 
właściwego doboru ogumienia 
w • samochodach świadczą o- 

pinie Czytelników, które prze­
kazano mi po opublikowaniu w 
poprzednia sobotę zaleceń doty­
czących zakładania opon na se­
zon jesienno-zimowy Opierając 
się na informacjach kierowców 
doświadczalnych z przemysłu o- 
poniarskiego napisałem, że ..je­
żeli mamy do dyspozycji tvlko 
dwie opony błotno-śniegowe. to 
należy zakładać je na tę oś, 
która jest napędzana przez sil­
nik” tj w takich wozach jak 
„Syrena”, „Dacia” czy „Wart­
burg” na przednie koła. natoA 
miast w polskich Fiatach 125p 
i 126p — na tylne.

Zalecenie to wywołało zastrze­
żenia u niektórych użytkowni­
ków samochodów z przednim 
napędem. Na podstawie swoich 
doświadczeń twierdzą oni, iż 
mając jedynie dwie opony błot­
no-śniegowe również w takich 
pojazdach jak .Syrena” lub 
„Wartburg” powinno się je za-' 
kładać wyłącznie na tylne koła. 
Zapobiegać to ma bowiem e- 
wentualnemu uślizgowi tvłu 
wozu na mokrej, ośnieżonej 1 
oblodzonej nawierzchni.

Sądzę że autorytatywnie w 
tej kwestii zabiorą możliwie jak 
najszybciej głos producenci o- 
pon błotno-śniegowych. Specja­
liści z zakładów „Stomil” w 

zgubnych następstw, jakie mogą 
wyniknąć z ochrony wykonywa­
nej przez obce mocarstwa nad 
etnicznymi i religijnymi mniej­
szościami. Naród polski nie za­
pomniał, że rozczłonkowanie 
Polski było następstwem inter­
wencji obcych mocarstw w spra­
wy dotyczące jej religijnych 
mniejszości i to bolesne wspo­
mnienie powoduje, że Polska o- 
bawia się zewnętrznej interwen­
cji w wewnętrzne sprawy pań­
stwa bardziej niż czegokolwiek...

Polska zapewni pełne prawa 
obywatelskie wszystkim swym 
poddanym, ale domagać się bę­
dzie w zamian, aby wszyscy 
obywatele mieli świadomość 
swych obowiązków wobec pań­
stwa”.

W części szczegółowej memo­
randum zwracało uwagę na zbyt 
daleko idące postulaty w spra­
wie języka żydowskiego w szko­
łach oraz podkreślało nierówno- 
prawny charakter tych zobowią­
zań w stosunkach polsko-nie­
mieckich. traktat domagał się 
bowiem od Polski specjalnego 
traktowania mniejszości niemiec­
kiej pozostawiając ludność pol­
ską w Niemczech bez żadnej o- 
chrony prawnej.

Rada Najwyższa na posiedze­
niu 17 czerwca uznała zasadność 
tych uwag szczegółowych. „Jest 
jeden punkt, co do którego on 
na pewno ma rację — mówił 
Wilson — traktat zapewnia o- 
chronę Niemców w Polsce w 
sposób daleko bardziej pełny 
aniżeli ochronę Polaków w 
Niemczech”. Prezydent zwracał 
także uwagę na inny punkt: pro­
ponowane postanowienia wobec 
ludności żydowskiej zawierają 
niebezpieczeństwo pogłębienia 
i utrwalenia jej odrębności w 
społeczeństwie, co nie byłoby 
rozwiązaniem szczęśliwym. Ten 
punkt widzenia podzielał Lloyd 
George, i nie tylko on. Tak u- 
ważał również Związek Polaków 
Wyznania Mojżeszowego, który 
głosił w opublikowanej dekla­
racji, że proponowane rozwią­

Niemałą sztuką wydawało 
się zrobić teraz efektowną ko­
lekcję odzieży, kiedy minął 
szał folklorów, wieśniaczek, 
cyganek i tym podobnych sty­
lów, które stanowiły samograj. 
A jednak „Telimenie” tą sztu­
ka się udała. I to z krajowych 
surowców.

Czy to będzie w sklepach? 
Od czasu, gdy „Telimena” po­
kazuje swoje kolekcje jako 
„Dom Mody” (bo przedtem by­
ła zakładami odzieżowymi) cią­
gną się utyskiwania, że tego 
potem nie ma w sklepach. Chy­
ba trzeba to wyjaśnić. Nie ma 
w Warszawie. A raczej w sto­
licy rozłazi się to jakoś, roz­
pływa, trtidno na to trafić, 
stąd wrażenie, że „Telimena” 
robi sobie a muzom. W’ War­
szawie nie ma jednak auten­
tycznego sklepu firmowego. 
„Telimena” jest tu zaledwie 
sublokatorem, no i stolica jest 
oczywiście najbardziej chłon­
nym rynkiem odzieżowym, więc 
dobra odzież znika tu naj­
szybciej.

Inny ma się pogląd, gdy się 
odwiedzi sklep ..Telimeny’’ np. 
w Lublinie. Bydgoszczy, czy w 
Zakopanem (co wiem z autop­
sji). Tam naprawdę to wszyst­
ko, co na pokazach jest, wisi, 
czeka ha klientki. Może nie za 
długo, ale wisi. Warszawiankom 
więc pozostaje albo wywalczyć

Dębicy. Na wszelki wypadek, 
aby uniknąć nieporozumień i 
być może niebezpiecznych skut­
ków poślizgu radzę na okres 
jesienno-zimowy w wozach z 
przednim napędem zmieniać 
wszystkie cztery opony na spe­
cjalnie na ten okres przystoso­
wane ogumienie z rzeźba bież­
nika o symbolu „D-9” lub 
„D-25” Zakładanie bowiem ta­
kich opon jedynie na tylna oś 
w wozach z napędem na przed­
nie koła wydaje sie mało sku­
teczne Na śliskiej, błotnistej 
lub ośnieżonej nawierzchni 
przednie koła z braku przy­
czepności będą się ślizgać, ob­
racać. nie ciągnąc wozu. W sa­
mochodach z tylnym 'napędem 
problem taki nie wystąpi, bo­
wiem pojazd, mając właściwie 
dobrane ogumienie będzie ..wy­
pychany” z błota czy śniegu. 
Ale miarodajne w tej sprawie 
będzie zdanie fachowców, o któ­
re prosimy specjalistów z dę­
bickiego „Stomilu”. •

Od kilku dni w Warszawie, a 
także w innych miejscowościach 
kraju, funkcjonariusze służby 
ruchu MO i ORMO przystąpili 
do wykorzeniania tzw. an­
gielskiego stylu iazdy. tj. poru­
szania się lewa strona jezdni. 
Zgodnie z przepisami drogowy­
mi kierujący pojazdem obowią­
zany jest jechać no lezdni moż­
liwie jak najbliżej jej prawej 
krawędzi. Lewy pas przeznaczo­
ny jest bowiem, w myśl prze­
pisów, przede wszystkim do wy­
przedzania. szybkiego przejazdu 
wozów uprzywilejowanych itd.

Przepisy, przepisami, tępienie 
„anglików”, którzy w licznych 
sytuacjach utrudniają jazdę, u- 
niemożliwiają wyprzedzanie itd.. 
to jedna strona tej istotnej spra­
wy. Ale jest i druga Często ob­
serwuje sie. że prawy nas jezd­

zania stanowić będą „próbę'sztu­
cznego utworzenia narodu ży­
dowskiego wbrew prawom natu­
ralnym rozwoju historycznego 
prowadzącego ludność żydowską 
do wspólnoty cywilizacyjnej z 
otaczającymi narodowościami”.

W wyniku posiedzenia powo­
łana dla tych celów komisja u- 
względniła niektóre z tych uwag 
w odniesieniu do organizacji 
szkolnictwa, a wprowadzone 
zmiany zwalniały Polskę „od o- 
bowiązku udzielania pozwolenia 
na nauczanie w innych językach 
niż polski za wyjątkiem szkół 
elementarnych”.

czerwca Clemenceau w 
imieniu Rady Najwyż­
szej przesłał Paderew­

skiemu ostateczny tekst trak­
tatu, którego „podpisanie bę­
dzie żądane od Polski na pod­
stawie artykułu 93 traktatu z 
Niemcami”. Jest to „oficjalna 
definitywna decyzja” Mo­
carstw Sprzymierzonych i Sto­
warzyszonych — podkreślaj 
przewodniczący konferencji, a 
następnie przedstawił dłuższe 
uzasadnienie, które osłodzić 
miało tę gorzką dla delega­
cji polskiej miksturę. W szcze­
gólności Clemenceau informo­
wał, że zobowiązania odnośnie 
do mniejszości niemieckiej o- 
graniczone są tylko do tych 
ziem, które Polska przejmo­
wała od Niemiec na mocy 
traktatu pokojowego. Niemcy 
z innych stron Polski nie mo­
gą z tego korzystać.

W dwa dni później premier 
Polski przyjął traktat, prosząc 
zarazem „w imię sprawiedliwo­
ści o zagwarantowanie politycz­
ne ludności polskiej, mającej zo­
stać pod panowaniem Niemiec, 
korzystania z tych samych praw 
i przywilejów co do języka i u- 
rządzeń, jakie przyznane zostają 
ludności niemieckiej, zaliczonej 

sklep firmowy z prawdziwego 
zdarzenia, albo — jeździć na 
zakupy do województw oś­
ciennych. Polecałabym wyjście 
pierwsze. (tb)

ni stale jest zablokowany przez 
parkujące samochody. Stad m.in. 
w moim przekonaniu tak licz­
ni kierowcy wolą jeździć środ­
kiem jezdni, bowiem czeste o- 
mijanie stojących pojazdów bv- 
wa i niewygodne i niezbyt bez­
pieczne

Nie kwestionuję, oczywiście, 
celowości przestrzegania przepi­
sów oraz nakłaniania kierowców 
do jazdy blisko prawej krawę­
dzi jezdni. Wydaje mi sie jed­
nak. że równolegle z tymi po­
trzebnymi działaniami powinno 
się pomyśleć również o tym. jak 
zwiększyć płynność ruchu i u- 
łatwić jazdę po coraz bardziej 
zatłoczonych ulicach. I nie dro­
gą najprostsza przez wprowa­
dzanie kolejnych ograniczeń, za­
kazów zatrzymywania i posto­
ju. których i tak już w War­
szawie (ale nie tylko) jest wię­
cej. niż wymagają tego w wie­
lu przypadkach aktualne wa­
runki ruchu. Miejsc postojowych 
jest zbyt mała a zwiększająca 
sie z każdym dniem ilość pojaz­
dów sprawia, że coraz trudniej 
o zgodne z przepisami parko­
wanie. Czy jednak nie można by 
zwiększyć ilości miejsc parkin­
gowych dość prostym sposobem, 
a mianowicie zezwalając na u- 
stawianie samochodów tam 
wszędzie, gdzie chodniki sa do- 
statecznie szerokie. bv pomieścić 
pojazdy i nie utrudniać ruchu 
pieszym? Mamy w Warszawie 
sporo takich ulic, jak np. Wi­
słostrada. al Niepodległości, 
Marchlewskiego. Czerniakowska. 
Świerczewskiego. Anielewicza i 
wiele innych, gdzie stosunkowo 
łatwo można — bez szkodv dla 
pieszych — wygospodarować 
miejsce na_ postój samochodów.

DARIUSZ PIĄTKOWSKI

na mocy traktatu w poczet oby­
wateli polskich”.

Jeszcze raz wrócono do tej 
sprawy na posiedzeniu Rady 
Najwyższej 27 czerwca z udzia­
łem przewodniczącego delegacji 
polskiej. Wilson i Lloyd George 
przyznali, że sprawa wzajem* 
ności w stosunkach polsko-nie­
mieckich nie została dopilnowa­
na w odpowiednim czasie, że o- 
becnie jest już zbyt późno na 
wprowadzenie odnośnych zmian 
ale, że Polska może sama ure­
gulować ten problem w dwu­
stronnych stosunkach z Niem­
cami, lub też zwrócić się do Li­
gi Narodów o .podjęcie odpo­
wiednich kroków w chwili przy­
jęcia Niemiec do tej organiza­
cji.

Paderewski nie miał innego 
wyboru poza przyjęciem tych 
„uwag” do .wiadomości, ale je­
szcze raz podkreślił wagę i pil­
ność sprawy w świetle niezwy­
kle ostrego napięcia, jakie mia­
ło miejsce na Górnym Śląsku.

— Na razie wiedzą panowie 
— głosi protokoł francuski — że 
Niemcy aresztują masowo Pola­
ków na Śląsku. Jak nam mó­
wiono, aresztowano 12 tysięcy 
osób.

— Nie dziwię się temu — od­
parł Lloyd George — mogą się 
zdarzyć incydenty jeszcze po­
ważniejsze. Lecz są to tymcza­
sowe trudności, czas doprowadzi 
sprawy do porządku.

— Zwracam uwagę panów — 
włączył się Wilson — że od mo­
mentu podpisania traktatu po­
koju, my będziemy odpowie­
dzialni za porządek na Górnym 
Śląsku”.

Słowa te nie odpowiadały rze­
czywistości, ani bowiem Wilson. 

• ani też Lloyd George, nie do­
myślali się czym w rzeczywis­
tości stawał się wzbierający kry­
zys narodowy i społeczny na 
Górnym Śląsku.

(C.d.n)
WŁODZIMIERZ T. 

KOWALSKI
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Za kominami „Przyjaźni" TV ♦ PROGRAM TYGODNIA - OMÓWIENIA

Nowoczesność w Wierzbickim ZWAĆ
Zakładów .Wyrobów Azbes­

towo-Cementowych nie widać 
z szosy. Przysłania je masyw 
budynków produkcyjnych i 
dym wielkich kominów Wierz­
bickiej cementowni. Pozosta- 
je też na co dzień ZWAĆ w 
ceniu lokalnych potentatów: 
„Przyjaźni”, „Cementobudo- 
wy” i Kombinatu Remonto­
wo-Budowlanego Przemysłu 
Cementowego, Wapienniczego 
i Gipsowego. Ale rola ubo­
giego krewnego wydaje się 
mieć swój rychły kres. Ostat­
nie dwa lata stały w Zakła­
dach pod znakiem gruntownej 
modernizacji.

Przed halą magazynu tech­
nicznego stają eternitowe pły­
ty ułożone starannie na drew­
nianych paletach, opakowane 
w folię przewiązaną stalowy­
mi taśmami. To przesyłka 
eksportowa, wymowne świa­
dectwo ostatnich przeobrażeń 
zakałdu.

Po raz pierwszy eksport

Dotychczas o eternit z Wierz­
bicy dobijało się kilkanaście 
Central Technicznych w kra­
ju, producenci chłodni, .woje­
wodowie. • Teraz do grona kli­
entów dołączyli odbiorcy za­
graniczni. Znając wymogi ja­
kościowe dewizowych kontra­
hentów nie bez obaw wysy­
łano na początku bieżącego 
roku do RFN informacyjną 
partię eternitu falistego. W 
odpowiedzi przyszło zamówie­
nie i roczny atest biura jako­
ści w Bremie zwalniający wy­
rób z Wierzbicy z odbioru ja­
kościowego. Potwierdziła się 
więc opinia krajowych od­
biorców, która głosi, że eter­
nit z Wierzbickiego ZWAĆ na­
leży do najlepszych.

W hali produkcyjnej o dłu­
gości ponad 90 m pracują no- 

1 woczesne urządzenia. Kompo­
nent z rozdrobnionym azbes­
tem wymieszanym z wodą i 
cementem wędruje z* kadzi 
poprzez radzieckie walcarki 
do maszyn formujących pro­
dukcji szwajcarskiej, a dalej 
w porcjach po 60 płyt każda 
do tunelu wstępnego dojrze­
wania. Jak okiem sięgnąć 
nowoczesność i automatyza­
cja.

Ludzi przy maszynach pra­
wie nie widać. Ciąg technolo­
giczny obsługują kobiety ob­
serwujące spokojnie pulpity 
sterownicze. Na początku mo­
dernizacji były dwa urządze­
nia do produkcji eternitu. Te­
raz jest ich w sumie cztery.

Automatyzacja i... ręczny 
transport

Ogromnym kontrastem jest 
więc widok robotników wy­
pychających wózki na szy­
nach z tunelu dojrzewania. 
Każdy o ciężarze ponad 12 ton 
z 60-płytowym bagażem. Pot 
spływa z czoła Leszka Bana­
cha i jego kolegów. Pchają po­
woli, z ogromnym trudem. O- 
bok tunelów nowe torowisko 
z ułożonymi po obydwu stro­
nach podzespołami linii tech­
nologicznej transportu. Miała 
być gotowa we wrześniu ub. 
roku, tymczasem minęło już 
10 kolejnych terminów i nic 
nie wskazuje na pozytywny 
finał.

— Pierwszym złem jest to, 
że ntąmy do czynienia z urzą­
dzeniem prototypowym — in­
formuje Maciej Pęczalski z-ca 
dyr. d/s technicznych ZWAĆ. 
— Były już kłopoty na etapie 
projektowania, są jeszcze 
większe przy realizacji. Wy­
konawca urządzeń — Pilskie 
Przedsiębiorstwo Produkcji i 
Montażu Maszyn Zjednoczenia 
Izolacji Budowlanej nie po­
trafi jakoś zmontować ekipy 
odpowiednich fachowców dó 
zakończenia zadania. Mamy 
poza sobą dziesiątki narad, 
wymienipnych not telekso­
wych, a końca robót jak nie 
było tak nie ma. Dwa ciągi 
montujemy sami — to była 
chyba najwłaściwsza decyzja 
— dwa pozostałe, z którymi 
nie damy sobie rady mają być 
zmontowane przez przedsię­
biorstwo z Piły we wrześniu. 
Oby tak się stało.

Nowoczesny transport, od­
powiadający potrzebom ZWAĆ 
pozostaje na razie w sferze 
nie zrealizowanych projektów. 
Do pchania wózków wynaj­
muje się dorywczo ludzi, czy­
niąc to w tym samym mo­
mencie gdy brakuje rąk do 
pracy w magazynach i dziale 
przygotowania mas azbesto­
wych. '

W oczekiwaniu na silosy

Sprawa transportu techno­
logicznego, łączy się nie tylko 
Z rezerwami kadrowymi, ale 
również z jakością i wydaj­
nością. Przy stosowaniu tra­
dycyjnego transportu ręcznego 
wiele płyt ulega uszkodzeniu, 
następują zakłócenia w rytmie 

pracy urządzeń automatycz­
nych. Wystarczy, że wózek nie 
jest dopchany na czas i już 
następuje postój. Obliczono, 
że przy zastosowaniu obiegu 
technologicznego wózków za* 
równo ilość, jak i wartość pro­
dukcji płyt azbestowych wzro­
słaby średnio o 5 do 10 proc. 
A więc jest o co walczyć, 
szczególnie teraz, gdy kraj 
czeka na każdy dodatkowy 
metr eternitu i gdy właśnie 
w tych dniach ZWAC-owi pro­
ponują handowe transakcje 
nowi odbiorcy zagraniczni z 
Nigerii i Belgii.

Walkę o poprawę jakości 
wyrobu widać też na innym 
odcinku. Jednym z podstawo­
wych składników eternitu jest 
cement. Mimo wstępnych za­
łożeń i bardzo bliskiego są­
siedztwa cementowni „Przy­
jaźń” (w prostej linii 300 m) 
nie udało, się na przestrzeni 
lat zabezpieczyć dostaw su­
rowca rurociągiem. Cement 
wożony jest od producenta ce- 
mentowozami, które pokonuję

Porządkowanie Grójca

W Grójcu, miasteczku leżą­
cym na międzynarodowym 
szlaku E-7 — wyburza się sta­
re domy. Oto ulica Mogielni­
cka, gdzie najwięcej starych, 
walących się ruder, które roz­
biera się a na ich miejscu 
stawia nowe bloki, pawilony 
handlowe i usługowe, żłobki. 
Powstają cale osiedla ładnie 
zagospodarowane, pełne klom­
bów, kwietników i miejsc za­
baw dla dzieci.

W tym roku w Grójcu prze­
kazano już do użytku 150 mie- 

codziennie dystans 3,5 km. W 
ZWAĆ pogodzono się już z 
tym faktem. Nie mogło nato­
miast pogodzić się kierownic­
two przedsiębiorstwa z dosta­
wami cementu świeżego, jesz­
cze ciepłego. Stosowanie go w 
produkcji bez odpowiedniego 
okresu leżakowania powodo­
wało pryszczenie eternitu, a 
tym samym duże braki. Za­
decydowano o postawieniu 
własnych silosów. Budowane 
są obecnie dwa, każdy po 1 
tys. ton. Ważne — mówi — 
z-ca dyr. ZWAĆ, Adam Su­
wała, by kielecka „Cemento- 
budowa” ukończyła je przed 
zimą. Obecnie opóźnienie prac 
wynosi już trzy miesiące.

Są kłopoty, niedostatki, ale 
są też i sukcesy. Coraz bar­
dziej widać zakład za komi­
nami „Przyjaźni”. Słychać też 
o jego krystalizującej się zało­
dze. Ludzie poznali nową ro­
botę, wzrosły ich zawodowe 
kompetencje.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI 

i'

szkań, a do końca roku do no-, 
wych mieszkań zbudowanych 
przez Kombinat Budownictwa 
w Radomiu wprowadzi się dal­
szych 275 rodzin.

Renowacji poddawane są 
stare zabytkowe domy. Jesz­
cze w tym roku cały fragment 
miasteczka znajdujący się 
przy głównym szlaku zostanie 
całkowicie uporządkowany.

(bd)

SOBOTA__________ 9.IX

Program I

14.30 Dziennik (kolor)
14.40 Obiektyw
15.00 Magazyn wędkarski — 

Taaaka ryba — (kolor)
15.30 Spotkanie

— rep. ze spotkania sławne­
go konstruktora lotniczego 
Antonowa z konstruktorami 
polskimi (kolor)

15.00 Kino Najmłodszych
1. „Mały szop”
2. „Wilk i siedem koźlątek”
3. „Świstak” z serii „Kangu­
rek Hip-Hop” (kolor)

14.30 „Transsyberyjski ekspres” 
Film sensacyjny prod. ZSRR i 
wyk.: A. Aszymow, N. Teren­
tiewa (kolor)

13.00 Studio Sport — Liga piłki 
nożnej (kolor)

13.50 Wystąpienie Ambasadora 
Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Darling” Film prod, angiel­

skiej
22.35 Dziennik (kolor)
22.50 Gloria Gaynor — recital ame­

rykańskiej śpiewaczki (ko- ' 
lor)

Program Ił
14.10 Z kamerą przez świat (kolor)
16.40 Kino Telewizji Dziewcząt i 

Chłopców — „Detektyw 
Piotr” — Film prod. NRD 
— Przygody chłopca, syna 
milicjanta.

11.45 Stare Kino — Ze świata bur­
leski — Nieme komedie ame­
rykańskie z lat 20-tych prod. 
USA (kolor)

18.15 Dobry wieczór, tu Łódź 
„Przeboje Wielkiego Ekra­
nu” •

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Teatr Wspomnień — 1966 r. 

F. Zabłocki „Amfitryon” — 
wyk.: Z. Zapasiewlcz, M. 
Czechowicz, A. Milewska, B. 
Krafftówna. B. Wrzesińska, 
T. Pluciński, W. Kałuski, J. 
Nowak i in.

22.10 „Człowiek w przechodnim 
podwórku” ode. I. Film kry­
minalny prod. TV ZSRR 
wyk.: G. Korolkow, J. Pere- 
werzew, A. Eskola, I. Skobce- 
wa i in. Czteroodcinkowy se­
rial, którego akcja toczy się 
współcześnie na Łotwie.

23.05 Opera Miesiąca W. A. Mozart 
— „Idomeneo” — cz. H Lon­
dyńska Orkiestrą Filharmo- 
niczną dyryguje J. Pritchard 
(kolor)

NIEDZIELA ’ 10.IX

Program I
8.35 Antena — Inf. o pr. tele­

wizyjnym (kolor)
9.00 Kino Teleranka „Tomek i To­

sia” ode. II filmu przygodo­
wego prod. poi. wg powieści 
H. Ożogowskiej „Dziewczy­
na i chłopak” (kolor)

9.30 Centralne Dożynki — 1978 — 
bezpośrednia transmisja z Ol­
sztyna (kolor)

13.15 Dziennik (kolor)
13.30 „Leśna symfonia” — film 

przyrodniczy prod, radz.-wę- 
gierskiej (kolor)

14.30 „Historia żołnierza” Igora 
Strawińskiego — pr. muz.- 
-bal. wyk.: soliści i zespół 
baletowy Teatru Muzycznego 
w Gdyni (kolor)

15.10 Losowanie Dużego Lotka
15.25 „Jak cudne są wspomnienia” 

ode. III — „Zwariowane abe­
cadło” O

16.30 Studio Sport — Na boiskach 
I ligi (kolor)

18.30 Śpiewa Alia Pugaczowa (ko­
lor)

19.00 Wieczorynka (kolor)
19.30 Wieczór z Dziennikiem (kolor)
20.30 „Panie na Mogadorze” ode.

XIII (ostatni) (kolor)
21.40 „Przeboje mistrzów” — ode. I 

wyk.: H. Łukomska, P. Rap- 
tis, L. Mróz, Sz. Esztenyi, P. 
Paleczny, Kwartet Smyczko­
wy im. K. Szymanowskiego 
Capella Cracoviensis oraz Or­
kiestra PRiTV w Krakowie 
pod dyr. A. Wita (kolor)

22.20 Studio Sport — Wiad. z kra­
ju i ze świata 4- kalejdoskop 
(kolor)

Program H
14.15 Studio Sport

— Sprintem przez Polskę —
14.50 Dla dzieci: „Baśń o pięknej 

Parysadzie” wg Bolesława 
Leśmiana — widowisko lalko­
we (kolor)

13.35 Telewizyjny Music-Hall — pr. 
rozrywk. TV NRD wyk.: Ja­
na Kocianova (CSRS), Goj ko 
Mitis (Jugosławia), Drupi 
(Włochy), Andreas Holm 
(NRD), Jurgij Guliajew 
(ZSRR), Zespół Tańca Ludo­
wego z Senegalu i Balet Te­
lewizji NRD (kolor)

M.25 Ekran Reporterów — „Mek­
syk trzech kultur” — Stosun­
ki społeczno-polityczne tego 
kraju (kolor)

13.24 Prawda czasu — prawda ek­
ranu — „Obecność” — Film 
prod, bułgarskiej (kolor)

13.55 Muzyczny Klub Miast — Ka­
liskie spotkania — (kolor)

19.36 Wieczór z Dziennikiem (ko­
lor)

W.se Studio Gama przedstawia. W 
pr. m.in. „Może Izabelle” — 
impresja filmowa o pałacu w 
Puławach, „Manitas de Pla­
ta” — recital gitarzysty bra­
zylijskiego (kolor)

14.35 Klub Filmowy — „Kobieta e 
wydm” — Film prod, japoń­
skiej wg pow. Kobo Abe 
wyk.: Eiji Okada. Kyoko Ki- 
shida. Nagroda Specjalna Ju­
ry na MFF w Cannes w 
1954 r.

PONIEDZIAŁEK 11.IX

Program I
15.30 NURT — Nauki poktyeme 
16.00 Dziennik (kolor)
14.10 Obiektyw
16.30 Dla dzieci: Zwierzyniec (ko­

lor)
17.15 „Dom i my” (kolor)
17.30 Studio Sport — Klub Kibica

— (kolor)
14.55 Melodie — Melodie z naszych 

programów — wyst.: Zespól 
Kati es a Kerek Perec z Wę­
gier, 1. Jarocka, J. Persons, 
&. Kirów, V. Coudelowa, 
Kwartet Wokalny „Studio 
W” z Bułgarii i Balet „Ba- 
riette”. (kolor)

M.04 „Doktor Ewa” ode. VIII (osta­
tni) pt. „Pożegnania”

18.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.M Wieczór a Datennłkiem *o-

30.30 Teatr Telewizji Mikołaj Go­
gol — „Gracze” #

22.05 Camerata — mag. muz.
22.35 Dziennik (kolor) -

Program II
16.16 Nowoczesność w domu i na­

grodzie
16.35 Spotkajmy się raz jeszcze —

omówienie programu
16.40 „Spotkanie w Łącznej” — fel.
17.00 „Matejko, Matejko” — film 

dok.
17.35 „Album” — film dok. S. 

Trzaski o zbrodniach hitle­
rowskich w Bochni

14.10 Adolf Ciborowski — Świat, 
który widziałem

18.20 Mistrz i uczniowie — spotka­
nie G. Holoubka ż młodzie­
żą

18.45 Śpiewa Sylvia Vartan
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Prawdy i legendy” — Kleo­

patra
21.05 Piosenka, czyli krakowska 

PWST
31.45 24 godziny (kolor)
21.45 W projektorze wspomnień 

Ryszarda Wojny
22.05 „Fregata” — pr. z cyklu 

„Sentymenty” scen. A. osie­
cka

WTOREK 12.IX

Program I
11.40 „Panie na Mogadorze” — ode. 

XIII (ostatni) filmu tv franc.
• (kolor)

16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Studio Telewizji Młodych 

(kolor)
17.10 Melodie — Melodie przyjaźni

(kolor)
17.55 Interstudio — pr. o Dunaju 

jednej z najważniejszych i 
najciekawszych rzek w Euro­
pie (kolor)

18.25 „Raj zwierząt” — „Małe an­
tylopy”- Film dok. prod, jap.- 
-RFN (kolor)

18.5C Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych 

(kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor) '
20.30 „Blaski i nędze życia kurty­

zany” ode. II Film TV fran­
cuskiej wyk.: C. le Poulain, 
B. Garcin H. Lowenadler, G. 
Geret, P. Audret (kolor)

21.30 Świadkowie — pr. publicyst. 
(kolor)

21.55 Teatr Małych Form — Chile 
— Pablo Neruda — wyk.: A. 
Balcerzak, J. Kryszak, K. 
Stankiewicz, P. Różański

22.20 Dziennik (kolor)
22.35 „W minutę 'po premierze” — 

Wyspy Kakaowe — film dok. 
(kolor)

Program II
17.00 Dialogi z przeszłością —

Zbrodnia królobójsjtwa (o
Przemysławie U)

17.30 Znani i łubiani — wiersze W. 
Chotomskiej — dla dzieęi 
(kolor)

18.00 „Jesienne wyścigi” film fab. 
prod, tv węgierskiej wyk.: 
D. Gares, E. Szegedi i in. 
(kolor)

19.10 Pr. lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Wtorek Melomana — Przed 

„Warszawską Jesienią” — O 
twórczości K. Pendereckiego 
i B. Szabelskiego (kolor)

21.40 24 godziny (kolor)
21.50 Kino Letnie — „Mucha” — 

Film prod. USA (horror) 
wyk.: V. Price, P. Owens, A. 
Hedison, H. Marshall i in. 
(kolor)

ŚRODA 13.IX

Program I
15.00 Melodie — Instrum. lud. (ko­

lor)
15.30 NURT Nauczanie początkowe 

(kolor)
14.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Dla dzieci: „Kameleon” (ko­

lor)
17.00 „Spoza gór i rzek” — Ko­

ściuszkowcy na Pradze
17.30 Losowanie Małego Lotka (ko­

lor)
17.45 Studio Sport Transmisja z I 

rundy Pucharu Zdobywców 
Pucharów (kolor)

19.W Dobranoc di* najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Człowiek w lustrzanych o- 

kularach” cz. I film sensa­
cyjny prod, włoskiej wyk.: R. 
Hoffmann, A. Campodifiori, 
Diberti, A. Murga, S. Rossi 
(kolor)

24.35 Studio Sport — transm. z I 
rundy Pucharu Europy w 
piłce nożnej (kolor)

21.45 Dziennik (kolor)

Program II
M.45 Kino Telewizji Dsiewcsąt i 

Chłopców — „Chłopcy z na­
szego osiedla” — „Wagon cu­
dów” Film fab. prod. TV wę­
gierskiej (kolor)

17.15 Klub Jazzowy Studia Gama 
Recitale: Zesp. Spirituals and 
Gospels Singers 1 pianisty H. 
Słaboszowskiego (kolor)

17.55 „Rapsodia Północna” Kome­
dia muz. prod. radź, wyk.: 
L. Gawrilowa, L. Kurawlew, 
S. Czekan. L. Wielikaja i in. 
(kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Od M do M” — pr. oświa­

towy
31.00 „Operowe qui pro quo” ode. 

XIII. W pr. fragm. z oper i 
operetek (kolor)

21.55 24 godziny (kolor)
22.05 Kino Letnie „Dociec praw­

dy” Film krym. prod. TV 
jugosłowiańskiej

CZWARTEK 14.IX

Program I
M.30 Melodie — Filmoteka Fol­

kloru Polskiego (kolor)
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw
16.30 Czwartek Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców — Prosto z Pol­
ski — oraz film z sowi „Di­
sneyland” (koloo)

17.55 Patrol — „Żołnierskie lato”
— rep. wojsk.

18.20 Sonda (kolor)
18.50 Radzimy rolnikom
19.00 Dobranoc dla najmłodszych
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 „Człowiek w lustrzanych o- 

kularach” cz. II (ostatnia) 
(kolor)

21.35 Pegaz (kolor)
22.20 Dziennik (kolor)
22.35 30 lat Prix Italia (kolor)

Program II
16.25 Kino Miniatur — Chrońmy 

środowisko — (kolor)
17.00 „Miasta Dolnego Śląska” — 

pr. publicyst.
17.30 „Stiilpner, zbójnik z gór” 

ode. II pt. „Stiilpner w woj­
sku”

18.20 W kręgu kultur i obyczajów 
„Tropami architektury drew­
nianej” 1. „Skanseny sybe­
ryjskie” — prod. ZSRR
2. „Świat z drzewa” — prod. 
CSRS (kolor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 NURT — Nauki polityczne
21.00 NURT — Nauczanie począt­

kowe
21.30 NURT — Pedagogika
22.00 Koncert Studia Gama wyst.

A. Jantar, U. Sipińska, J. 
Borusiewicz, L. Stanisławska, 
„Grupa pana Antka”, B. Mec, 
K. Prońko, „Andrzej i Eliza”,
B. Andrzejewska, B. Szcze­
pańska, zespół baletowy (ko­
lor)

23.00 24 godziny (kolor)

PIĄTEK 15.IX
Program I

15.00 Melodie „Malowany dzban” 
— Piosenki z ekranu — Z 
udziałem solistów baletu TV 
CSRS oraz polskiego duetu 
fortepianowego Marek i Wa­
cek (kolor)

15.30 NURT Pedagogika
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw

Teatr poniedziałkowy zapre­
zentuje tym razem (11 bm g. 
20.30) „Graczy” Mikołaja Gogo­
la. Miejscem akcji — rosyjska 
prowincja z początku XIX wie­
ku. W zajeździe, w. którym prze­
bywają obywatele ziemscy, eme­
rytowani wojskowi, zjawia się 
szuler w nadziei, że podczas kar­
cianej gry uda mu się okpić 
swoich współpartnerów. Cała ta 
historia stale się d'a autora pre­

Z telekina sygnalizujemy m.in. 
kolejną pozycję z cyklu „Jak 
cudne są wspomnienia” (niedzie­
la. 10 bm. g. 15.25) zatytułowaną 
„Zwariowane abecadło”. Zoba­
czymy tu (uzupełnione reklama­
mi z przedwojennej prasy filmo­
wej) — najklasyczniejsze gagi, 
sytuacje i motywy polskich ko­
medii ilustrowane fragmentami 
dawnych filmów. Wśród nich — 
m. in. „Ada to nie wypada”.

Miłośnikom piosenki polecamy 
kolejny program z cyklu „Dobry 
wieczór tu Łódź” zatytułowany 
„Przeboje wielkiego ekranu”, 
(sobota 9 bm. g. 18.15). Jest to 
widowisko popularyzujące Łódź 
jako kolebkę polskiej kinemato­

16.30 Dla dzieci: .Piątek z Pankra­
cym” (kolor)

17.00 „życiorysy współczesne” — 
100-letnie życie profesora — 
O profesorze M. Olszewskim 
(kolor)

17.20 „Na morzu” ode. VII pt. „Ko­
lizja” Film fab. prod. TV 
NRD (kolor)

18.30 Magazyn Motoryzacyjny — 
nowości polskiego przemysłu 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
30.30 „W biegu” Film fab. TP (ko­

lor)
21.25 Studio Teatralne Jan Poto­

cki „Parady” wyk.: P. Fron­
czewski, E. Dałkowska, M. 
Kondrat, G Wons oraz stu­
denci PWST (kolor!

22.25 DzienniK (kolor)

Program II
17.40 „Gdzie dziewczęta z tamtych 

lat” — Naga przed miastem 
— Filmowa sylwetka K. Kra- 
helskiej (kolor)

18.10 Krajobraz i przyroda „Sa- 
chalin” — film dok. prod, 
radź, (kolor)

18.40 Turystyka i wypoczynek (ko­
lor)

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.30 Studio Sport — Wokół sta­

dionów (kolor) ’
21.00 Szlakiem Mazurka Wybickie­

go — publicyst. kulturalna 
(kolor)

21.25 24 godziny (kolor)
21.35 W kręgu anegdoty — pr. 

publ. kulturalnej (kolor)

Programy szkolna TVP podaje- 
my w codziennej Informacji o 
programie telewizyjnym.

Programy oznaczone kropką o- 
mawiamy szerzej poniżej

TV zastrzega sobie możliwości 
zmian w programie.

tekstem do odsłonięcia prawdzi­
wego oblicza szulera jak i... in­
nych uczestników gry. Sztukę 
(w przekładzie Józefa Wyszomir- 
skiego) reżyseruje Stanisław Bie­
liński. w obsadzie m. in. Broni­
sław Pawlik, Kazimierz Kaczor, 
Gustaw Lutkiewicz, Kazimierz 
Wichniarz. Mieczysław Czecho­
wicz i Wiesław Michnikowski 
(na zdjęciu). Fot. CAF

„Jego ekscelencja subiekt”, „Pa­
ni minister tańczy”, „Każdemu 
wolno kochać”, „Wacuś”, „Co 
mój mąż robi w nocy”. W obsa­
dzie — m. in. Mieczysława Ćwi­
klińska. Mira Zimińska. Tola 
Mankiewiczówna. Alicja Hala­
ma. Junosza Stępowski. Alek­
sander Żabczyński, Adolf Dym­
sza i Eugeniusz Bodo (na zdję­
ciu). Fot. CAF.

grafii. Wśród wykonawców — 
m. in. „Alibabki”, „Hagaw”, ba­
let Teatru Wielkiego w Łodzi, 
Vioietta Villas, Andrzej Rosie­
wicz, Zbigniew Wodecki, An­
drzej Stockinger i Halina Ku­
nicka (na zdjęciu). Fot. CAF
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Dziś rozpoczynają się Dni Radomia Patent inżynierów R. Korpala, Z. Greli i A. Zegarka

Otwarcie Jarmarku Kazimierzowskiego ♦Uliczni/ 
korowód ♦ Widowisko historyczne ♦ Występy 

zespołów ♦ Pokaz starych motocykli

Maszvnv dla przemysłu obuwnicz
Kilkanaście nowych, urzą­

dzeń i maszyn prototypowych 
z przeznaczeniem dla prze­
mysłu lekkiego wykona do 
końca br. Wytwórnia Części 
Zamiennych w Radomiu. .

Znaczna część produkcji 
WCZ z powodzeniem unieza­
leżnia przemysł włókienniczy,

W ogródkach działkowych
/

Dziś, w sobotę 9 bm. rozpoczyna się największa impreza han- 
dlowo-kulturalna br. — Jarmark Kazimierzowski. O przygo­
towaniach handlowych informowaliśmy już wielokrotnie. Teraz 
więc garść szczegółów organizacyjnych oraz informacji o im­
prezach towarzyszących, organizowanych z okazji Dni Rado­
mia, które odbędą się w tym samym czasie. '

Oficjalne otwarcie Jarmar­
ku Kazimierzowskiego odbę­
dzie się w sobotnie popołud­
nie. Poprzedzi je przejazd ul. 
Żeromskiego bryczek i powo­
zów wiozących organizatorów 
jarmarku a następnie prze­
marsz korowodu młodzieżowe-

W poniedziałek

pierwszy kupon

Czytelnicy „Życia” 
typują najlepszy wyrób 

na Jarmarku Kazimierzowskim
Na tegorocznym- „Jar­

marku Kazimierzowskim” 
pojawi się wiele wyrobów 
krajowego przemysłu. Ra­
domscy handlowcy zapo­
wiadają wśród nich liczne 
nowości. Który wyrób zy­
ska sobie największe uzna­
nie klientów, będzie naj­
bardziej poszukiwany, a 
tym samym zasłuży sobie 
na miano jarmarkowego 
szlagieru? W poszukiwaniu 
takiego właśnie artykułu, 
najlepszego z najlepszych, 
redakcja „Życia Radom­
skiego” zwróci się do swo­
ich Czytelników z prośbą o 
pomoc. Odpowiadając na 
pytanie w ankiecie i uza­
sadniając pokrótce swój 
wybór, pomożemy zarówno 
handlowcom, jak i produ­
centom.

Pierwszy kupon ankieto­
wy w poniedziałkowym 
numerze „Życia”. Wytnij- 
cie, a po odwiedzeniu „Jar­
marku” i wypełnieniu prze- 
ślijcie do redakcji! „Zycie” 
pyta — Czytelnicy odpo­
wiadają. Jaki wyrób „Jar­
marku Kazimierzowskiego 
— 1978” można uznać za 
najlepszy? (am)

go i 100-osobowej grupy w 
strojach historycznych, która 
przedstawi widowisko „Wjazd 
Kazimierza Wielkiego do Ra­
domia”.

W korowodzie uczestniczyć 
będą zespoły ludowe z woj. 
radomskiego i grupa sportotv- 
ców. Wszyscy ruszą o godz. 16 
sprzed gmachu Urzędu Woje­
wódzkiego przy ul. Żerom­
skiego 
do ul. 
okoła 
grupa 
udział 
dzie 
przedstawi 50-minutowy pro­
gram artystyczny, a grupa 
sportowców zaprezentuje w 
tym samym czasie pokazy 
sportow’e w muszli parkowej. 
O godz. 18 na estradzie w 
Rynku odbędzie się „Turniej 
4”, w którym o nagrodę Wydz. 
Kultury i Sztuki Urzędu Miej­
skiego walczyć będą zespoły 
muzyczne: „Montony” z ROK 
w Pionkach, „Integracja” z 
Klubu „Atrium”, zespół z 
Klubu Pracowników Łączno­
ści oraz „Remis” z ZDK „Ra- 
doskóru”.

W niedzielę, 10 bm. już o 
godz. 10 rozpocznie się wielka 
impreza kulturalna nazwana 
„Jarmarkiem ‘
nym”, którą 
kiermasz prac 
wych. O godz.
w Rynku kapele ludowe wal­
czyć będą o nagrodę Stowa­
rzyszenia Twórców Ludowych. 
Udział swój zapowiedziały ka­
pele z Nowego Miasta, Lipska, 
Wistki koło Przysuchy oraz 
'Podlasiacy” z woj. lubelskie­
go. O godz. 
ły wystąpią 
domian na 
Konstytucji 
Parku im. 
godz. 16 na 
ku wystąpią zespoły ludowe z 
Drzewicy, Jasieńca • i Mogiel­
nicy oraz zespół z Niewiado­
wa w woj. piotrkowskim.

i przejdą tą ulicą aż 
Rwańskiej i dalej, do- 
Rynku. O godz. 17.30 

młodzieży biorącej 
w korowodzie na estra- 
przy pl. Konstytucji

folklorystycz- 
zainauguruje 

twórców ludo- 
11 na estradzie

16 te same zespo- 
ponownie dla ra- 
estradzie przy pl. 

oraz w muszli 
Kościuszki, a o 
estradzie w Ryn-

pro-Sobotnio-niedzielny 
gram imprez towarzyszących 
Jarmarkowi Kazimierzowskie­
mu uzupełnią zawody spor­
towe. W sobotę o godz. 17 w 
sali „Czarnych” przy ul. Lu­
belskiej 150 rozpocznie się 
turniej siatkówki mężczyzn, a 
w niedzielę o godz. 11; na ul. 
Żeromskiego 
chu Urzędu 
odbędzie się 
najnowszych 
kii. Swój udział zapowiedzieli 
już właściciele takich okazów 
jak stare „BMW”, „DKW” czy 
„Sokół” oraz najnowszych mo­
deli motocykli „Honda”. 
„BMW” czy „Jamaha”. TMZ

w pobliżu gma- 
Wojewódzkiego 

pokaz starych i 
modeli motocy-

Klub „Relaks” 
otwiera podwoje

Po wakacyjnej przerwie, w 
niedzielę 10 bm. wznawia 
działalność Spółdzielczy Klub 
Kultury „Relaks”, 
tał odświeżony, 
przyjemnie będzie 
i spotkać się przy 
nej”. W czasie 
działalności odbędzie się wie­
czorek taneczny. Początek 
godz. 17.30.

Przy wejściu do „Relaksu” 
obowiązują karty wstępu.

(bw)

Brak wyobraźni i kultury

Zgłoszenia do 10 bm

Prawo wynalazcza - lematem torsu 
organizowanego przez NOT

pracow- 
kierunek

Ruch wynalazczy i racjona­
lizatorski to dziedzina- z og­
romnymi możliwościami roz­
wojowymi w całej gospodar­
ce narodowej, w każdym, 
najmniejszym nawet zakładzie 
pracy. Wynalazczość 
nicza to zarazem
działania, który nie może się 
obecnie obejść bez 
kwalifikowanych kadr specja­
listów.

Ich przygotowanie jest wła­
śnie zadaniem kursu III sto- 

> pr.ia „Prawo wynalazcze”, 
który we wrześniu br. orga­
nizuje dział doskonalenia

wysoko-

CO i GDZIE
KINA

Bałtyk: 
prod. USA. 
19.30 ..King 
lat 15. godz.

Przyjaźń:
lat 15. godz.

Pokolenie:
bułg. lat 
solatki".
15 i 17.
włoskiej.

Odeon:
w Japonii”, jap.,
godz. 15.20. 17.30 i 19.30.
bajek dla dzieci godz. 13.

Hel: „Wążżt”. prod. USA. lat 
15. godz. 15.30. 17.30 i 19.30. „We­
sterplatte”. prod. nol. b.o„ godz 
9, 11 i 13. Niedziela: Zestaw ba­
jek kolorowych dla dzieci, godz; 
11 1 12.

Walter: „Werdykt”, prod, fr&wc. 
lat 18, godz. 16 i 18.

„Zasady. domina”, 
lat 15. godz. 9, 13. 15.
Kong”, prod. USA, 
10.45 i 17
.Omen”, prod. ang. 
15.30, 17.30 i 19.30.
„Zbuntowani”, prod, 

godz. 9. 11 i 13 „Sek-15.
prod. poi. lat 15. godz. 
„Rodzinny gang” prod, 
lat 18. godz. 19 
Niedziela: „Siedem nocy 

prod, jap., lat 12, 
7.30 i 19.30. Zestaw

kadr Oddziału Wojewódzkie­
go NOT w Radomiu. Program 
80 godzin zajęć na kursie sta­
cjonarnym lub koresponden­
cyjnym obejmuje m.in. wiado­
mości z zakresu instytucji 
prawa wynalazczego, organi­
zacji służb wynalazczych, 
trybu zgłaszania, rozpowszech­
niania, oceny przydatności i 
wynagradzania projektów wy­
nalazczych oraz informacje i 
badania patentowe'.

Uczestnikami kursu organi­
zowanego przez radomski 
NOT mogą być pracownicy 
komórek organizacyjnych d.s 
wynalazczości pracowniczej 
działacze stowarzyszeń nauko­
wo-technicznych oraz KTiR i 
doradcy techniczni. Absolwen­
ci kursu mają stanowić kadrę 
specjalistów, którzy zajmą 
się wszystkimi sprawami 
związanymi z wynalazczością 
pracowniczą a szczególnie u- 
dzielaniem pomocy twórcom 
projektów wynalazczych i o- 
chrony ich praw.

Bliższe informacje i zgłosze­
nia w OW NOT w 
przy ul. Struga 7a 
nie do 10 września 
cia rozpoczną się w 
niku br. (nu)

Radomiu 
w termi- 
br. Zaję- 
paździer-

WYSTAWY:

Museum przy ul.Nowotki 12 — 
wystawy: „Broń biała i palna” ze 
zbiorów własnych. „Medale por­
tretowe” ze zbiorów własnych 
„Stare i nowe bajki malowane”
— wystawa Marii Dawskiej

Klub „Empik”: wystawa pn
„Kowalstwo ludowe ziemi radom­
skiej".

DYŻURY APTEK:
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 i nr ’.0 przy pl. Zwycię­
stwa 7

Doraźna pomoc internistyczna
— ambulatorium Pogotowńa Ra­
tunkowego przy . ul Tochtema- 
nia. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. In­
formacja Służbv Zdrowia 406-77.

TELEFONY:

Pogotowie ratunkowe 999. straż 
pożarna 993. posterunek MO 997. 
pogotowie ratunkowe kolejowe 
296-35. pogotowie gazowe w godz 
7—15 (317-17), W godz. 23—7 (224-30). 
w niedziele < święta 400-97 pogo­
towie kanalizacyjne 400-65. pomoc 
drogowa 981. postój taksówek przy 
pl. Konstytucji 228-52. przy dwor­
cu pKP 268-38. przy 2wi-ki I Wi­
gury 418-10. informacja usługowa 
&7-S5. komenda MO 291-91. 251-38.

Klub zos- 
tak więc 
tu przyjść 
„pół czar- 

inauguracji

Trzy dni czyszczono 
zapchaną mrę kanalizacyjną

W codziennym, redakcyj­
nym życiu mamy, do czynie­
nia z różnymi sprawami. 
Wśród nich są różnego rodza­
ju interwencje Czytelników, 
którzy m.in. często skarżą się 
na złą pracę administracji do­
mowych i osiedlowych. Prze­
ważnie jest w tych skargach 
wiele racji a nasze interwen­
cje pomagają.

Wśród interwencji mieliśmy 
jednak ostatnio 
skierowaną przez 
ków administracji 
ni Mieszkaniowej 
ni”

nietypową, 
pracowni- 
Spółdziel- 

„Budówla- 
pod adresem niekultural­

nych lokatorów jednej z kla­
tek wieżowca przy ul. Cichej 
2/4. Jak nas poinformowano, 
przez trzy dni 3-osobowa bry­
gada konserwatorów instalacji 
wodociągowo - kanalizacyj­
nych : Włodzimierz Sztobryn, 
Adam Czubak i Edward Je- 
żak usuwała jkorek” w pio-

nowej instalacji kanalizacyj­
nej, który powstał w wyniku 
praktyk niekulturalnych mie­
szkańców.

Tylko dzięki użyciu spec­
jalnego urządzenia „Kallman” 
udało się ostatecznie oczyścić 
przewód kanalizacyjny za­
pchany od piwnicy aż na wy­
sokość drugiego piętra (!). 
Może ten przykład da do my­
ślenia wielu ludziom, którzy 
dotychczas niefrasobliwie 
wrzucają do kanalizacji róż­
nego rodzaju odpadki zamiast 
je wynieść do pojemników na 
śmieci, (mz)

garbarski i obuwniczy od im­
portu maszyn i urządzeń. 
W WCZ wykonywane są pro­
totypy, a następnie produk­
cja seryjna precyzyjnych ma­
szyn obrabiarkowych, w o- 
góle dotąd nie używanych w 
przemyśle obuwniczym, a 
niezbędnych dla poprawy ja­
kości obuwia. WCZ wysyła 
po raz pierwszy swe kom­
pleksowe urządzenia na za­
mówienie odbiorców zagra­
nicznych.

Egzamin zdaje praktyka 
sprawdzania nowych maszyn 
i urządzeń z WCZ przez 
przemysł garbarski i obuwni­
czy najbliższego odbiorcy i 
egzaminatora — radomskiego 
„Radoskóru”.

Projektanci Biura • Kon­
strukcyjnego WCZ, inżyniero­
wie: Roman Korpal, Zbig­
niew Grela i Andrzej Zega­
rek współdziałający z racjo­
nalizatorskimi brygadami ro­
botników wykonali we wrześ­
niu br* prototyp pierwszej 
polskiej frezarko-kopiarki do 
montażu spodów > obuwni­
czych. Nowa frezarko-kopiar- 
ka, której produkcję seryjną 
rozpocznie się w' 1979 roku, 

• cechuje się wysokimi para­
metrami, precyzją działania 
i zaopatrzona jest w pełen 
serwis części zamiennych. Jej 
cena będzie kilkakrotnie niż­
sza od sprowadzanych dotąd 
urządzeń tego typu z RFN.

Natomiast skonstruowana 
przez ten sam zespół frezar- 
ko-kopiarka do tzw. frontal­
nej obróbki i żłobienia obca­
sów nie ma dotąd swego od­
powiednika w krajowym par­
ku maszynowym przemysłu 

z 
ko- 
pa-

Nieskoordynowana
modernizacja
Uliczne studzienki i słupy 
pułapkami dla kierowców

Prowadzona w kilku punk­
tach Wedomia modernizacja 
ulic daje nadzieję na szybką 
poprawę nawierzchni zanied­
banych tras komunikacyj­
nych. Niestety, prace drogowe 
nie zawsze są właściwie sko­
ordynowane z pozostałymi ro­
botami uzupełniającymi, które 
wykonują inne brygady 
cjalistyczne.

Na przykład, przy ul. 
romskiego (pomiędzy ul. 
Maja a ul. Zbrowskiego) na 
dostosowanie do poziomu 
jezdni czeka przynajmniej 
kilkanaście studzienek kana­
lizacyjnych. których włazy 
wystają obecnie znacznie po­
nad poziom nawierzchni ulicy. 
Na przeniesienie czeka także 
kilka slupów ulicznego oświet­
lenia, które skutecznie tarasu­
ją część jezdni.

Podobnych przykładów jest 
więcej na radomskich ulicach. 
Choćby na skrzyżowaniu ul. 
Katowickiej i ul. Zbrowskie­
go. gdzie Po „złagodzeniu” 
narożnika, w jezdni pozostała 
studzienka telekomunikacyj­
na, która stanowi niebezpiecz­
ną pułapkę dla kierowców 
skręcających w tę ruchliwą 
obecnie ulicę.

Naszym zdaniem, warto do­
konać przeglądu tego typu 
..ulicznych pułapek” i jak naj­
szybciej przystąpić do 
usuwania gdyż psują 
efekt kosztownych robót 
demizacyjnych. (mz)

spe-

Że-
1-go

ich 
cały 
mo-

KRAJOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„LINGWISTA-OSWIATA” 

w Radomiu

ZAPISY
NA NAUKĘ JĘZYKÓW OBCYCH

• ANGIELSKIEGO
• FRANCUSKIEGO

• NIEMIECKIEGO
• ROSYJSKIEGO

• HISZPAŃSKIEGO

PRZYJMUJE OŚRODEK NAUCZANIA 
„LINGWISTY-OŚWIATY” 
Radom ul> Kusocińskiego 8 

oraz OŚRODEK NA OSIEDLU „USTRONIE” 
w Szkole Podstawowej nr 2, tel.

„Lingwista-Oświata” organizuje nauczanie 
również w szkołach i przedszkolach. 
Informacji udziela kierownictwo Ośrodka 
tel. 410-82 i w godz. 15.30—18.30 tel. 411-80 i 511-83. 
„LINGWISTA-OSWIATA” PROWADZI PONADTO:
Kursy laboratoryjne, kursy przygotowawcze do egzaminu 
państwowego i kurs konwersacyjny.
Nauka odbywa się na oddzielnych kursach dla dorosłych, 
młodzieży i dzieci. R-234-0

511-83
języków obcych

w godz. 10—12,

Młodzieżowy 
przegląd piosenki

Do rozpoczęcia rejonowych 
eliminacji Ogólnopolskiego 
Młodzieżowego Przeglądu Pio­
senki nie pozostało dużo cza­
su. Za miesiąc w 9 rejonach 
województwa radomskiego w 
domach kultury,' gminnych i 
miejsko-gminnych ośrodkach 
kultury piosenkarze amatorzy, 
zespoły wokalne i wokalno- 
instrumentalne będą ubiegały 
się o prawo udziału w elimi­
nacjach wyższego szczebla.

Warunkiem udziału w prze­
glądzie jest przygotowanie 
dwóch utworów polskich au­
torów. W zgłoszonym repertu­
arze mogą znaleźć się utwo­
ry własne wykonawców łub 
twórców danego województ­
wa.

W Wojewódzkim Domu 
Kultury przy ul. Chałubińs­
kiego 12/14 (tel. 242-63) pro­
wadzony jest punkt .konsulta­
cyjny- dla uczestników tej im­
prezy. Praktycznych porad u- 
dziela instruktor muzyczny 
WDK. Wszelkich dodatkowych 
informacji na temat konkur­
su uzyskać można w Wydzia­
le Kultury Zarządu Woje­
wódzkiego ZSMP ul. Malcze­
wskiego 8, tel. 232-25, 221-50 
i 208-23. (bw)

obuwniczego. Jako jeden 
wielu już wyrobów WCZ 
piarka ta 
tentowy.

Również 
radomska 
Jugosławii, 
w pracy produkcyjnej „Rado- 
skóru” i innych krajowych 
fabryk obuwniczych, kom­
pleksowe suszarki typu G- 
4001 o wadze 70 ton każda. 
Innowacją techniczną tych 
urządzeń jest suszenie skór 
bez ujemnych skutków wy­
stępujących w tym procesie, 
powodujących ich kurczenie i 
zmniejszenie wydajności..

be-de

uzyskała tytuł

we wrześniu 
WCZ wysyła 

sprawdzone

W witrynie „Życia”

br. 
do 

już

z
w

Sport w sobotę i niedzielę
PIŁKA NOŻNA

Piłkarze Ii-ligowego Rado- 
miaka stoją przed kolejnym 
trudnym zadaniem, grając w 
meczu wyjazdowym z czwar­
tą drużyną tabeli, lubelskim 
Motorem. W pozostałych spot­
kaniach 7 kolejki spotkań mi­
strzowskich zmierzą się: Con­
cordia ze Starem, Błękitni z 
Rakowem, Siarka z Polonią, 
Ursus z Cracovią, Tychy z 
Resovią, Wisłoka z Avią i 
Górnik ze Stalą.

W lidze międzywojewódz­
kiej ciekawie zapowiadające 
się derby Radomia: Czarni — 
Broń. Początek spotkania w 
niedzielę o godz. 15 na sta­
dionie przy uŁ Struga 7. (am)

Domki jednorodzinne 
w dzielnicy Wacyn

Kontynuując współpracę 
architektami zrzeszonymi
oddziale SARP w Radomiu 
oraz kierownictwami „Inwest- 
projektu” i „Miastoprojektu” 
obecnie w witrynie redakcyj­
nej pokazujemy makietę osie­
dla domków jednorodzinnych 
na Wacynie oraz model szere­
gowego domu z ogródkiem.

Przypomnijmy, że osiedle to 
zlokalizowane zostało tuż za 
obwodnicą miejską, czyli ul. 
Żółkiewskiego i docelowo skła­
dać się będzie z ponad 250 
domków jednorodzinnych par­
terowych typu atrialnego 
oraz szeregowych, 1-piętro- 
wych. Budowę tego osiedla już 
rozpoczęto a domki wznoszo­
ne są przy pomocy stalowych 
szalunków typu „Acro” pro­
dukowanych w kraju na licen­
cji angielskiej, w zakładach 
ZREMB w Międzyrzeczu Pod­
laskim. Korzystając z węzła 
betoniarskiego zlokalizowanego 
w sąsiedztwie placu budowy 
docelowo montować się będzie 
200 domków rocznie, czyli nie­
mal 1 domek dziennie!

Obydwie prezentowane ma­
kiety z pewnością zainteresu­
ją naszych Czytelników, a 
szczególnie blisko pół tysiąca 
osób, które czekają na spół­
dzielcze domki z ogródkami.

(mz)

W ogródkach działkowych 
krzątanina. Nadszedł bowiem 
czas zbiorów. Na działce Cze­
sława Kaczochy przy ul. Żół­
kiewskiego wyjątkowo w tym 
roku obrodziły porzeczki, mar­
chew, sałata, groszek, ogórki, 
pomidory.

— Bo i dziadek nie wycho­
dził z działki — mówi Janina 
Pluta, córka pracująca w Wo­
jewódzkim Urzędzie Staty­
stycznym. W lecie to już o

Idziemy do kina

W 150 rocznicę 
urodzin Tołstoja

W związku z przypadającą 
9 bm. 150 rocznicą urodzin 
wielkiego pisarza rosyjskiego 
Lwa Tołstoja Zarząd 'Wojewó­
dzki PTTT w Radomiu wspól­
nie z kierownictwem kina 
„Przyjaźń” organizują przegląd 
adaptacji filmowych dzieł 
wielkiego twórcy.

Przegląd rozpoczyna się w 
sobotę, 9 bm. od projekcji fil­
mu „Anna Karenina”, i trwać 
będzie do 16 bm. W trakcie 
przeglądu miłośnicy X Muzy 
będą mieli okazję zobaczyć m. 
in. tak znane obrazy jak „Woj­
na i pokój”, „Zmartwychwsta­
nie” i „Żywy trup”.

(m»)

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA OGÓLNEGO 
„WARSZAWA” 
ul. Krypska 39

zatrudni natychmiast 

NA WIELKIEJ BUDOWIE 
CENTRUM ONKOLOGII W WARSZAWIE 
S murarzy — tynkarzy

cieśli i stolarzy budowlanych
S montażystów elementów* żelbetowych

{blacharzy — dekarzy
malarzy 
betoniarzy 

• zbrojarzy 
9 posadzkarzy 
$ lastrikarzy i glazurników 
$ układaczy ceramiki 
0 mechaników maszyn budowlanych 
S mechaników samochodowych 
S operatorów* sprzętu budowlanego (z uprawnieniami) 
• robotników niewykwalifikowanych

Robotnicy niewykwalifikowani, mający ukończoną szkołę 
podstawową mogą być przyuczeni do wymienionych zawo­
dów’. Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy dla Bu­
downictwa.

Praca w akordzie. Zakwaterowanie w hotelu pracowni­
czym w Warszawie. Po 3 latach nienagannej pracy istnieje 
możliwość ubiegania się o mieszkanie spółdzielcze w War­
szawie.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracowniczych PBO 
„Warszawa”. Warszawa, ul. Krypska 39, tel. 13-30-51 w. 63. 
Dojazd od Dworca Centralnego tramwajami nr 22. 5. 9, 24 
w kierunku Grochowa.

trzeciej ciągnęło go na działkę 
i... patrzył jak o świtaniu 
wszystko do życia się budzi. 
I kwiaty i roślinki, które tak 
pieczołowicie pielęgnował. Na­
tura teraz szczodrze naszego 
tatę wynagrodziła. Przyjeżdża­
my tu po świeże warzywa.

Pięć dorodnych cór ma pan 
Czesław Kaczocha i wszystkie 
zamężne. Zofia Głowińska pra­
cuje w „Łącznikach”.

— Nieoceniona dla nas jest 
działka dziadka. Bo i koperek 
i pomidorki, marchewka — 
wszystko świeże, prosto z zie­
mi. I... za darmo.

Mały Mareczek Kieczko ani 
na krok nie odstępuje dziad­
ka. Gdy zapytałem kto na 
działkach jest najlepszym go­
spodarzem — Marek bez wa­
hania odpowiedział: ja pana 
zaprowadzę.

I stąd moje spotkanie z pa­
nem Czesławem Kaczochą — 
emerytem.

Na działkach przy ul. Żół­
kiewskiego jest wielu dobrych 
gospodarzy. Spędzają tu wol­
ny czas a działkę traktują jak 
swój drugi dom. Można tu 
rzeczywiście zażywać relaksu 
a przy tym znacznie wzboga­
cić zasoby spiżarni w lecie i 
na zimę, (bd)

Fot. Bronisław Duda

ZYCIE RADOMSKIE
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„2ycie Radomskie” 26-100. Ra­
dom ul. Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49 234-50 Prnjmo*
wanie ogłoszeń w godz 6.30— 
15.30. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwa 
Prasowe RSW „Prasa” Al Je­
rozolimskie 125'127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Kslażka-Ruch” Warszawa, ul. 
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